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źródło codziennych radości
Szczęście składa się z drobnych przyjemności. Dlatego 
stworzyliśmy Suzuki Splash. Gdy tylko pojawi się w Twojej 
rodzinie, życie od razu nabierze nowych barw. Jego spryt 
i zwinność ułatwią Ci poruszanie się po mieście, a codzienne 
obowiązki staną się przyjemnością. Albo Suzuki, albo nic.

RekomemSUZUKI (0801 78 98 54) - koszt 1 im pulsu lokalnego bez względu na czas  po łączen ia , 
i: od 5,7 1/100 km  do 6,2 1/100 km  oraz od 137 g/km do 150 g/km w  za leżnośc i od w ers ji.

In form acja  o d ea lerach : w w w .su zu k i.p l oraz 0801  
Zużycie  paliwa oraz em is ja  C 0 2 w  cyk lu  m ieszanym :

tym tygodniu nie PISZEMY...

0 **es2CJ J, któiy miał 
'Obypot trzymać 
®ydent> Baczyńskiego
lsPotkar , isię
dekującymi go 
leszkańcami Wisły. 
'̂Tadomo, że nasz 

•zydent jest odważny, 
na pewno nie 

zestraszył się deszczu 
'vet ulewnego), 
Poniektórzy 
wUtowali. On tylko 

za niesmaczny 
VC1P Propozycję;

^Prezydencie, może
Pan do W isły?”.

^Premierze
^Waldemarze,
J^ a c k a  błysnął 
^ (c y tu je m y

obok), dzięki czemu 
paru dziennikarzy mogło 
zarobić na wierszówce.
Bo to jak dotąd główny 
pozytywny efekt jego 
działalności rządowej. 
Oprócz, rzecz jasna, posad 
dla wielkiej rodziny PSL.

...o dwuznaczności 
i reprezentatywności.
Bo wolimy zacytować 
zdanie jednoznacznie 
jednoznaczne 
i po bratersku braterskie: 
„W  polskim życiu 
publicznym polityka 
tak prawdomównego 
jak Lech Kaczyński nie 
ma” - zapewnił Jarosław 
Kaczyński. On sam znalazł 
się na drugim miejscu

(po premierze Tusku, 
a przed prezydentem) 
w przygotowanym 
dla „Wprost” badaniu 
„Pentoru”, w którym 
respondenci odpowiadali 
napytanie: „Który 
z polityków najczęściej 
kłamie? W  tej 
sytuacji pytanie, czy 
badanie wykonano 
na reprezentatywnej 
grupie, staje się 
bezprzedmiotowe.

...o reformie służby 
zdrowia. Bo do przełomu 
najwyraźniej daleko, 
skoro pani minister 
zdrowia Ewa Kopacz 
zapytana, czy zagrała 
w największej dotąd 
kumulacji Dużego Lotka, 
szczerze przyznała: „Nie

zdążyłam i mam taki 
dyskomfort”. Chciała 
zdobyć pieniądze 
na reformę?

...o tym, czego nie 
wiemy lub czego nie 
zdołaliśmy się dowiedzieć 
we właściwym stopniu.
Bo lubimy iść pod 
prąd polskich realiów, 
w których mówienie 
o czymś, o czym nie 
ma się pojęcia, jest 
standardem - wystarczy 
posłuchać posła 
Girzyńskiego albo 
Gosiewskiego (żeby 
ograniczyć się do G). 
Zresztą lepiej nawet nie 
próbować ich słuchać 
- latem to może być 
groźniejsze niż kąpiel 
po pijaku.

* Jan Oldakowski, dyrektor 
Muzeum Powstania 
Warszawskiego i poseł PiS, 
o powodach, dla których 
pamiątki po III Rzeszy 
dobrze się sprzedają

Powiedział, co wiedział

Największą 
* 4*  nagrodą 
dla rodziców 
jest sytuacja, 
kiedy dzieci 
podejmują ich 
dzieło i

*  wicepremier Waldemar 
Pawlak pytany o przypadki 
zatrudniania przez działaczy 
PSL rodziny na posadach 
publicznych

L A S T  M IN U T Ę

+ Krzyszto f P łyta  +

Z ostatniej chwili: 
15.33 -  Chiny obiecały 

przestrzegać praw 
człowieka. 15.35 -  korekta 

wiadomości: Chiny 
obiecały przestrzegać 

obrońców praw człowieka.
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Mocno powiedziane
f  ..

Niemcy 
* stworzyli 

piękną, w  sensie 
wizualnym, 
machinę woj enną. 
Te piękne maszyny 
do zabijania, czołgi, 
to bye może są 
najpiękniejsze 
rzeczy, jeśli chodzi 
o ich wygląd, jakie 
powstały whistorii 
świata

I S P f l p  / NARYSOWAŁ MAREK RACZKOWSKI; FOT. PIOTR M IZERSKI/REPORTER, WITOLD ROZBICKI/REPORTER

KACZKOWSKI

http://www.suzuki.pl
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CAŁEJ KOLEKCJI

M O N T Y  P Y T H O N

hon. Żywot Briana Jabberwocky Monty Python i Święty Graal

w w w .b z w b k .p l KoieKcję poieca www.bzwbk.pl
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Kolekcję poleca

O R A Z O W A :
22 numeru 396 zł

PŁATNOŚĆ W  DWÓCH RATACH:
Wariant 3:
• prenumerata od 1 do 22 numeru 1 rata (części od 1 do 12) - 216 zi zł 
2 rata (części od 13 do 22) - 180zł

22 numeru 378 zł Wariant 4:
• prenumerata od 2 do 22 numeru 1 rata (części od 2 do 12) -198 zl 

iNAĆ: 2 rata (tomy od 13 do 22)-180 zł
ej przesyłki oraz przy odbiorze 13 tomu (tylko przy płatności w 2 ratach),

nasz przesyłkę zawierającą 2 części kolekcji
ratę w trakcie jej trwania, w pierwszej przesyłce otrzymasz numery
vionego do numeru znajdującego się w sprzedaży

Sposoby zamawiania prenumeraty;
POMOCĄ KARTY PŁATNICZEJ
- iassic , PolCard

3 PRZELEW
22) 584-22-22, DnB Nord 07 13701109 0000 1706 4785 6111

|® 00. (w tytule wpisz „Monty Python', w treści podaj swój
'Pierwszej przesyłki adres oraz wariant prenumeraty).

(tytko ptzy płatności w 2 ra tach )

4 MAIL
Wyślij e-mail na adres BOK@edipresse.pl
(w tytule wpisz „Monty Python",w treści podaj swój adres,
oraz wariant prenumeraty).
■opłaty dokonasz przy odbiorze pierwszej przesyłki 
oraz przy odbiorze 13 tomu (tylko przy płatności w 2 ratach)

i I I ł  ł U U  PPP M U A Z TtD  A T ł i

informacji znajdziesz na:

szczegóły na;

http://www.bzwbk.pl
http://www.bzwbk.pl
mailto:BOK@edipresse.pl
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8 I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

Na okład 
Premier Da

F0T.N1
KAMIŃS

FOT083

P R Z E K R Ó J  T Y G O D N IA

12 I Powiększenie
Przed wielkim otwarciem 

18 I Pekin ^
20 I Kraj 
22 I Świat 
24 I Biznes

W Y D A R Z E N IA  K R A J

2& I Komu przeszkadzają
rodziny zastępcze 

30 I Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Chińskiej 

32 I Powrót skazanego za gwałt 
34 I Fundacja Aktywnej 

Rehabilitacji 
36 I Opinia: Gazociąg Północny 

miernikiem patriotyzmu

W Y D A R Z E N IA  Ś W IA T

38 I Obalamy mity olimpijskie BSl 
42 I Jak trvwoga, to do Konfucjusza %  
4 4 1 Prohibicja papierosowa

46! Najsztub pyta Donalda Tuska,
czy rozliczy IV  RP 

52 I Olimpijczycy budzący nadzieję i 
58 I Luc Besson, amerykański 

Francuz
6 0 1 Chińskie teczki osobowe fili

C Y W IL IZ A C JA

62 I Blokowanie Internetu fifc  
66 I Paleontolog w Chinach 
6 8 1 Fizjologia olimpijczyka K |

70 I Drogocenni chińscy artyści 
76 I Film: „Rec”
78 I Książki: „Rozmowy 

nad Nilem”
8 0 1 Muzyka: Creamfields 2008 
82 I Certyfikaty kulturalne 

„Przekroju”
8 4 1 Moda w Chinach

Z a w s z e W jjP r ^ r o ju ” :

3 I W tym tygodniu nie piszemy
10 I Listy czytelników, komentarze inter
8 6 1 Rozmaitości z krzyżówką oraz fel>et 

Bartka Chacińskiego i Romana Kur 
9 0 1 Stopklatka

Strony Raczkowskiego: 3,10, 86,90

Radio PiN102FM®mmmmmm   |̂(j 0
O  n a jc ie k a w s zy c h  a rty k u ła c h  s łu c h a j w  czW3 ^

Za dwa tygodnie  m ożesz kupić następny num er „P rz e k ro ju " z „L a ta ją cym cyrkiem  M onty Pytho na  ■ S z c z e g ó h ^ ^
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A u d i A 3  i n o w e  A u d i S 3
Z w ię k s z a ją  p r z e w a g ę

iuwia°rt|  form ie' dynam iczne jak nigdy dotąd. Kolejna generacja Audi A3 
się w wielkim  stylu i m ocniejszym  składzie. Do nowego A3, A3 Sportback 

^ eraz dołącza Audi S3 Sportback.

ejna C m°delach znajdziesz w ie le  rozwiązań technicznych, dzięki którym 
«rie 9eneracia A3 zw iększa przewagę w  sw ojej klasie . Adaptacyjne 
!gówesnieAudi m agnetic ride®, asystent parkowania, autom atyczna skrzynia 
<yiko •tr° nic' naP?d na cztery koła quattro® oraz św iatła do jazdy dziennej LED 

n|ektóre elem enty, w  jakie m ożesz w yposażyć sw oje nowe Audi A3.

‘•ata ja|(

d'ęciu noyy1 | f dn° Stkę Po łączen ia  loka lnego.
C0?; lg98 udi S3 2.0 T FS I quattro . M oc: 265 KM (195 kW), p rzysp ieszen ie  0-100 km/h: 5,7 sek ., 

9 km, średnie  zużyc ie  p a liw a : 8 ,5 1/100 km. A udi K red yt

http://www.audi.pl


PRZEDE WSZYSTKIM KOMENTARZE FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, OCDAN Kt

Surmacz i inni

Paweł Moskalewicz

R O C Z N IC A  W Y B U C H U  P O W S T A N IA  W A R S Z A W S K IE G O  TO JE D N A
z najważniejszych polskich dat. Niezależnie od oceny decy­
zji o rozpoczęciu walk w  Warszawie w  sierpniu 1944 roku 
i realnych szans powodzenia tego zrywu Polacy od zawsze 
czczą pamięć bohaterskich powstańców.

Kilka dni temu obchodziliśmy 64. rocznicę powstania. 
Przemawiając do powstańców, Lech Kaczyński po raz kolej­
ny nie powstrzyma! się od załatwiania swych bieżących poli­
tycznych porachunków. Ogłosił, że „w  imię określonych in­
teresów tak zwana I I I  Rzeczpospolita miesza dobro ze złem”. 
Dodał, że dziś po raz pierwszy można należycie obchodzić 
rocznicę powstania, choć widzi niebezpieczeństwo powrotu 
strasznych lat 9 0 ., kiedy policyjnymi metodami niszczono 
prawdziwych patriotów walczących o polskie interesy. 

Trudno po raz kolej-
Prezydent, 
pokazując, 
że wszystko 

wolno, bierze 
moralną 

odpowiedzialność 
za zdziczenie swych 
zwolenników

f

ny komentować androny 
wygłaszane przez głowę 
państwa. Ale słowa pre­
zydenta padają na podat­
ny grunt. Gdy kwestionu­
je się dorobek 20 lat wol­
nej Polski, zakwestiono­
wać można każdy demo­
kratyczny standard, każ­
dy autorytet. Z zażenowa­
niem oglądałem relację 
z uroczystości na Cmen­
tarzu Powązkowskim, gdy tłum wybuczał Władysława Bar­
toszewskiego, bohatera powstania, opluł i wygwizdał Stefa­
na Niesiołowskiego, za to owacją przywitał Antoniego Ma­
cierewicza, zakłócając minutę ciszy na cześć poległych. Pre­
zydent, pokazując, że wszystko wolno, bierze moralną odpo­
wiedzialność za zdziczenie swych zwolenników.

Cóż, jaki prezydent, tacy doradcy. A  do ich grona w ła­
śnie dołączył niejaki Marek Surmacz, sławny, a raczej nie­
sławny bohater przynajmniej kilku afer. Jak  podaje radio 
RM F FM , jeszcze w latach 80. jako funkcjonariusz MO zo­
stał przyłapany na kradzieży prądu. Nie przeszkodziło mu 
to jednak zasiąść w  komisji weryfikującej byłych esbeków. 
Potem, już w  policji, po raz kolejny został ukarany dyscy­
plinarnie, a w  końcu wyrzucony z niej za polityczne zaan­
gażowanie w  kampanię wyborczą Hanny Gronkiewicz- 
-Waltz. Nie utonął jednak - w  2006 roku już jako w ice­
szef M SW iA  zaangażował się w  obronę Tomasza Serafi­
na, jednego z dyrektorów w  resorcie, którego po nocnej li­
bacji policyjny radiowóz odwoził do domu w  Siedlcach*. 
A  Surmacz pozostał życzliwy ludziom. Gdy jego zgłodnia­
ła koleżanka wiceminister pracy Elżbieta Rafalska dojeż­
dżała pociągiem do Wrocławia, Sur­
macz piorunem wysłał na peron poli­
cyjny patrol zaopatrzony w  hambur­
gery dla głodnej minister. Dusza, nie 
człowiek, prawda? Na pewno dobrze 
doradzi panu prezydentowi. □

O  Załoga 
radiowozu, 
wracając z tego 
„bojowego" 
zadania, zginęła 
w wypadku

Bezsensowny
doping

Rafał

P R Z EW O D N IC Z Ą C Y  P A R L A M E N T U  EU RO -
pejskiego Hans-Gert Pottering za­
chęca olimpijczyków, by wykorzysta­
li igrzyska w Pekinie do zamanifesto­
wania swojego sprzeciwu wobec ła­
mania praw człowie­
ka w  Chinach. Pięk­
ne i szlachetne? Moim 
zdaniem - wcale nie.
Mam wrażenie, że szef 
PE  pomylił adresy. Po­
lityka chińskiego reżi­
mu wobec własnych 1 .
obywateli zasługuje K o s t r z y n s k l  
na pogardę - tu pełna 
zgoda - ale niby dla­
czego miałby ją oka­
zywać sportowiec? On 
przecież zajmuje się 
sportem, a nie polity­
ką. Przez cztery lata 
pracuje w  pocie czo­
ła nad wyrobieniem 
minimum olimpij­
skiego, mając na ce­
lu spełnienie najwięk­
szego marzenia, ja ­
kim jest wyjazd do Pe­
kinu. Nie jedzie tam po to, żeby wresz­
cie dać upust swojej frustracji wywoła­
nej wspomnieniem masakry na placu 
Tiananmen czy niedawnym stłumie­
niem zamieszek w  Tybecie. Jedzie wziąć 
udział w  największej imprezie sporto­
wej. Dlatego sportowcowi wygodniej 
powielać retorykę Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, który przeko­
nuje, że igrzyska to nie polityka. Gdyby 
postąpił inaczej, naraziłby się na zarzut 
obłudy. Nadałby komunikat: jestem tu, 
mierzę się z najlepszymi, za pieniądze

I

swojego komitetu olimpijs dego 
rzystam z chińskiej gościn; - apE i 
okazji machnę flagą wolne;, i  Tybea 
I co mi zrobią? Nic nie zrob \ - \ 
kaja Pottering, przypominaj. ,że 

scy funkc. marii 
nie mają p wa 
sportowca.

Pewnie darzy J  
nieraz, ż< któryś 
z uczestników 
piady wyk ;na 
gestsolidai ościzdij 
sydentami, pokaże fi­
gę czy języ reżim 
wi. Nie bt dzie 
haterem. C bohats 
stwie na olimpii 
decyduje dziś 
nego: czyś' iść s] 
tu. Myślę o i iedi 
lonym dopiigu, 
jasna, ale de 
Polscy pływacy 
ważają podobno sl 
w  specjalny Iko 
nezonach, tóre 
są zakazan -, ale 

gą być dozwolone po opłacę; iu łapói 
ki, którą - nie wiedzieć czemu - a 
wa się karą*. Gdybym miał wybiel 
wolę milczącą Otylię w trądy- yjnym. 
stiumie niż w  „skórze rekina” i z A: 
Tybetu. I  wolę, żeby pan Pottering 
ją ł się motywowa­
niem polityków, 
a nie sportowców.
Nie zmienia się re­
żimów za pomocą 
pajacowania na po­
dium. □

O  „s Óra reW 
to Sp edo IZB-| 
Za ka dy 
start -'tym 
wdzia ku polski
pływa . z 
2000 euro kan

MACIEJOWSKI

Po raz pierwszy w swej politycznej 
karierze otrzymał kwiaty.
To byto  b a rd z o  w z r u s z a ją c e  *
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www.sonyericsson.pl

f r e e d o m
|ięk i wbudowanemu GPS, zawsze punktualnie i we w łaściwym  miejscu

Ericsson

N ie  p rzeg ap  n a jw ażn ie jszych  d o św iad cz eń  sw o jeg o  
ż yc ia . Z  n o w ym  te le fon em  S o n y  E ric sso n  C 702  już 
s ię  n ie  zgub isz. W b u d o w a n y  o d b io rn ik  G P S  zap row adz i 
c ię  na cz a s  d o kąd  z ech cesz . D zięki zw iększonej 
o d p o rn o śc i na zach lap an ia  i kurz* S o n y  E ricsso n  C 702  
z ap ara tem  3,2 m eg ap ikse la  n ie zaw ied z ie  c ię  n aw et 
w  ekstrem a ln ych  w aru n kach .

http://www.sonyericsson.pl


00  I OD REDAKCJI
Głupi Polak przed i po

Czytam tekst pani M ileny Rachid Chehab „Last minutę - ostatnie ostrzeżenie”  („P ”  nr 30/2008) 
i myślę, że Polak głupi przed szkodą i po szkodzie. Co roku media donoszą o frustracjach 
i naiwności Polaków korzystających z wakacyjnych ofert biur turystycznych. A  przecież świę­
ta zasada brzmi: jeśli chcesz spędzić m iło urlop, nie licz, że uda ci się to zrobić z biurem po­

dróży za psie pieniądze. Żadnych last minutę i tanich lin ii lotniczych, bo to zawsze rosyjska rulet­
ka. Jeśli w ięc pechowo się trafia, to dzieje się tak na własne życzenie klienta.
Nie oznacza to jednak, że zostaje jedynie oferta z wyższej cenowo półki. W  dobie Internetu, me ru­
szając się z domu, można samemu kupić bilet lotniczy, wynająć dom, zarezerwować samochód. 
Takie wakacje zawsze są tańsze. I nie mieszka się w  kombinacie hotelowym, nie jada przez dwa 
tygodnie z monotonnego kotła, a co najważniejsze - żadnych ograniczeń w  programie wyprawy. 
Wystarczy tylko trochę ruszyć głową. Stała Czytelniczka

Pioszę mi wytłumaczyć
W  „Przekroju” [nr 30/2008] napisał Pan recen­
zję płyty Bon Iver (nie wiem, czy to się odmienia). 
Nie rozumiem, co Pan tam w  ogóle napisał. Czy 
mógłby mi Pan wytłumaczyć poniższe zdania? 
„Słuchać jej należy równie powo­
li i traktować jako album KON­
TRO LNY”. Co Pan m iał na my­
śli, pisząc o albumie kontrolnym?
„ I żeby docenić, jak m iły może być 
strumień nienarzucających się 
dźwięków, który pryska w  najlep­
szym momencie. A  JA K  PR YŚN IE,
TO P IK N IE ”. „Właśnie W YREG U ­
LO W ALIŚM Y NASZ O D BIO RN IK  EM O C JI”.

Ju lia  D. z W ałbrzycha

Jest coś takiego j ak obraz kontrolny w  telewizorze, 
który służy do tego, by wyregulować kolory i kon­
trasty. Gdy Udaje mi się znaleźć płytę pełną tak na­
turalnie przekazywanych emocji jak Bon Iver (nie 
odmienia się), to pomaga mi ona przypomnieć 
sobie, że w  muzyce o emocje chodzi przede wszyst­
kim (a łatwo o tym zapomnieć, gdy się ogląda fe­
stiwale w TV). Słowem - dostać taki obraz kontrol­
ny. A  „piknie” to od odgłosu piknięcia. To wszystko 
taka metafora. Nie należy więc rozpatrywać każde­
go zdania z osobna, tylko wszystkie razem.

Nie licz, że uda ci się 
spędzić m iło urlop z biurem 
podróży za psie pieniądze.

To zawsze rosyjska ruletka

Cieszę się, jeśli mogłem pomóc, tym bardziej 
że nazwa Bon Iver padła przy okazji jeszcze 
trzykrotnie. B arte k  C haciń sk i

Polityczny inteies
Oburza mnie cynizm SLD tak jasno po­
kazany w tekście Aleksandry Pawlickiej 

„Duet egzotyczny”. Nie mogę zrozumieć, dla­
czego jeszcze niedawno liderzy SLD  tak gło­
śno domagali się zmian w  zarządach publicz­
nych mediów opanowanych przez PiS, a teraz 
pomogli obronić weto prezydenta do ustawy 
medialnej. Czy naprawdę polityka musi być 
tak brudna? Czy słowa wypowiadane jedne­
go dnia już następnego stają się nieważne, 
bo tak każe polityczny interes? W iem , że teraz 
Platforma będzie się musiała dogadać z post­
komunistami i „zapłacić” im za poparcie, ale 
mam nadzieję, że wyborcy również zauważą tę 
grę. I  rozliczą pana Napieralskiego przy najbliż­
szych wyborach. M arek M ichalsk i

WYM YŚLIŁ I NARYSOWAŁ MAREK RACZl
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„Heavy metal świat 
ma 40 lat!”
(„Przekrój”  n r31/2008, s. 64) 
Merciless Noise - coś 
mi tu nie gra... Jeżeli 
w 90 minut zagrali 
10 000 utworów, to utwór

przeciętnie trwałby 
0,54 sekundy, co przy 
samym czasie pogłosu 
byłoby niewykonalne 
- no, chyba że kolesie 
nagrali to w  komorze 
bezechowej, ale nawet 
rezonans strun czy 
perkusji tak szybko nie 
zanika;-) 3-6 sekund 
to rozumiem (większość 
grindowych bandów 
miała takie) - myślę, 
że dziennikarz pomylił się 
o zero.
Waldek Szczypka 
2008.08.01 08 :44 :50

Chodzi o 1000 utworów 
- przeciętnie jeden trwa 
5,4 sekundy, 
sdf 20 08.08.04  
13:54:58

Od redakcji: Dńękujemy 
za wytknięcie pomyłki 
i czekamy, kto pierwszy 
upakuje 10 tysięcy nagrań 
w 90 minutach płyty.

„Morda w bubel, 
panie pośle”
(„Przekrój”  nr 31/2008, s. 36) 
Szanowny Panie 
Januszu! A  może

zechciałby Pan przejść 
do obozu lewicowego? 
Widzę w Panu materiał 
na charyzmatycznego 
lidera nowoczesnej lewicy, 
jakiej w Polsce brakuje. 
Forged 2008.08.01 
14:50:57

Szkoda, że tak niewiele 
artykułów i wywiadów 
z Panem Palikotem 
ukazuje się, a tak wiele 
bzdurnych komentarzy 
wtabloidach. Zgadzam się 
całkowicie z p. Januszem 
- głupoty, kamuflowania

dosyć. Czasy sic i 
zmieniają. Cała Europa I  
śmieje się z naszego I  
prezydenta, a my w ̂  I  
udajemy - chri nimy> I  
przepraszamy l °ze 1 
p. Palikot tej części 1 
społeczeństwa, która 1 
zalatuje dulszczyzrWi I  
swoimi wystąpienia®! I  
pokaże, że czas posz I  
do przodu (..■)• ,« |
mm 2008.07.31 lfr I

Komentowane tekstj I  
znaleźć można 1
na www.przekroj.pt i

PEKIN 2008 W IN TERN ECIE:
informacje, wywiady, komentarze, galerie. 
Codziennie na www.priekroj.pl/pekin2008.htrnl
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V O L V O

'^ K O W A  OFERTĘ V0LV0 S60 -  DLA KONESERÓW LUKSUSOWEGO STYLU.
^ 2 ^ / iT  kursem z,otówki obniżyliśmy cenę Volvo S60. Tylko teraz luksusowy model Volvo S60 w wersji Kinetic z silnikiem 
0‘tycze lubz siln'kiem Diesla D/126 KM dostępny jest już od 99 900 zt. Ilość samochodów w ofercie jest ograni-

rPania zapasów, dlatego umów się na jazdę próbną i poczuj styl Volvo, godny prawdziwego konesera.

Life is better lived together. Volvo. for life

^^■teBJDtolinia 0 801 1 VOLVO (0 801 1 86586). 0 502 2 VOLVO 10 609 9 86586)

CIESZ SIĘ WYŻSZĄ KLASĄ VOLVO S60 
W  W ERSJI KINETIC TAKŻE Z SILNIKIEM DIESLA D/126 KM.

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pt
http://www.priekroj.pl/pekin2008.htrnl


Powiększenie
Próba ceremonii 

otwarcia: mężczyźni 
w tradycyjnych strojach 
na tle nowego stadionu 

Ptasie Gniazdo. 
To zarazem przekaz 

marketingowy igrzysk: 
kraj z wielowiekową 

tradycją daje światu to, 
co nowoczesne. 

Imprezę wyreżyserowali 
Steven Spielberg 

(od czego z hukiem się 
odciął) i Zhang Yimou

KOT. ANDY WONG/AP



Porządku na olimpiadzie przypilnuje 
110 tysięcy policjantów oraz 34 tysiące 
żołnierzy. Wojsko zaangażuje 
74 samoloty, 47 helikopterów, 
a nawet 33 okręty marynarki wojennej.
To oficjalne dane. Nieoficjalnie 
mówi się o dodatkowej armii tajnych 
szpiegów, którzy zaopiekują się 
rzeszą - bagatela - trzech milionów 
spodziewanych gości. Na zdjęciu poniżej: 
Przerwa w treningu policji w pekińskim 
National Aquatic Centre
FOT. DIEGO AZUBEL/EPA/FORUM, STEPHEN SHAVER/PO LARIS/FOTOIINK



Akcja usuwania alg z wód Zatoki Jiaozhou (Morze Żółte), 
na których odbędą się olimpijskie regaty żeglarskie. 

Do tej operacji zatrudniono tysiące żołnierzy. 4 lipca, plaża 
w Oingdao, mieście na Półwyspie Szantuńskim.

FOT. NG HAN GUAN/AP (2)



ZAWODNICZKI O PODEJRZANIE MĘSKIM  WYGLĄDZIE PRZEJDĄ TEST PŁCI

S P R IN T E M

Hans-Gert Pottering 
podżega? Szef Parla­
mentu Europejskiego 
zachęca sportowców, 
by przy okazji startu 
w  Pekinie wyrazili 
sprzeciw wobec ła­

mania praw człowieka w  Chinach. Prze­
konuje, że olimpijczycy nic nie ryzykują, 
bo funkcjonariusze nic im nie mogą zrobić. 
Wspomniane chińskie władze nie mają nic 
przeciwko protestom, nawet opracowały 
przejrzysty kodeks wzorowego demonstranta. 
Wiece antyolimpijskie będą mile widziane, 
jeśli organizatorzy spełnią następujące wa­
runki: złożą wniosek 
na pięć dni przed 
akcją, uzyskają zgodę, 
a manifestacja nie 
będzie godzić ani 
w  interes narodu, ani 
w  społeczeństwo, ani 
w  wolność innych.
Garstkę Chińczyków, 
która chciała przepro­
wadzić miniprotest na placu Tiananmen, 
pogoniła policja. 25-osobowa grupa mani­
festantów pewnie nie miała stosownego ze­
zwolenia. No bo jak mogła mieć, skoro wiec 
dotyczył wysiedleń z domów, na których 
miejscu powstanie centrum biznesu? Nie był 
to więc protest antyolimpijski.
Ciekawe, czy we wrześniu będzie dochodziło 
do protestów antyparaolimpijskich?
Chińskie władze robią, co mogą, żeby było 
spokojnie. Nawet uczą obywateli, jak się 
zwracać do osób niepełnosprawnych. 
Lekcja numer jeden: lepiej unikać zwrotu 
(„człowiek zdeformowany”.)Zdeformowany 
to jest chiński Internet, który ciągle 
ma więcej wspólnego z intranetem niż 
z siecią światową. Wprawdzie Chiny 
zapowiedziały szersze otwarcie na WWW, 
ale wciąż blokują dostęp do wielu stron.
Szef M KOl Jacąues Rogge, który gwaranto­
wał, że reżim nie 
będzie cenzuro­
wał Internetu, 
dziś bije się 
w  chińskie 
piersi i świeci chińskimi oczami. - Byliśmy 
idealistami, a idealizm to pewnego rodzaju 
naiwność - wyznał Rogge. □
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Smog pekiński

WOJNA 0 OGLĄDALNOŚĆ IGRZYSK

Można siekier, 
powiesić. Ale przędą 
to sport ma być
czysty, a nie owiani |

O R G A N IZ A T O R Z Y  O L IM P IA D Y  W  P E K IN IE  N IE  C O FN Ą  S IĘ  P R Z E D  N IC Z Y M , A B Y  LU D ZKO S M0GU|
ją  dostrzec. W  poniedziałek, na cztery dni przed ceremonią otwarcia, pełna widzikln 
igrzysk była gwarantowana tylko w  klimatyzowanych obiektach zamkniętych. Przeds tawiciel | 
MKOl oświadczył z zadowoleniem, że w  tego typu obiektach odbędzie się znaczna w ększość I 
zawodów. Czy widzialna będzie mniejszość adetów, którzy o medale zawalczą pod gołym nie­
bem, zależy od tego, jak gęsty w  dniu zawodów będzie smog nad Pekinem. W  poniedziałek 
byl bardzo gęsty. Organizatorzy przystąpili więc do decydującej ofensywy w wojnie o widzial­
ność igrzysk: na drogi nie wyjedzie do 90 procent z ponad trzech milionów zarejestr wanych 
w  Pekinie aut, staną wszystkie budowy, a 220 fabryk dostanie polecenie zawieszenia produk­
cji. W  ten sposób zanieczyszczenie powietrza ma osiągnąć „stopień dwa”. Nie jesteś nype*’' 
ni, co dokładnie oznacza „stopień dwa”, ale organizatorzy dumaczą, że im niższy sto, leń, tym 
większa widzialność igrzysk. Trzymamy kciuki. I  podsuwamy pomysł: w  warunkac i ograni­
czonej widoczności świetnie spisują się buczki mgłowe. Marynarze coś o tym wiedzą - mc I

D Y S C Y P L IN Y  Z  L A M U S A  O L IM P U

Sporty, których nie zobaczycie
(Nawet jeśli nie będzie smogu)

LACROSSĘ - indiański 
wkład w  hokeja. Dyscy­
plinę rozegrano na olim­
piadzie tylko dwukrotnie: 
w  1904 i 1908 roku. Zasa­
dy: za pomocą kija z małym 
workiem trzeba trafić pi­
łeczką do brameczki. Spor­
tem zarazili się Kanadyj­
czycy, a gdy zrobiło się zim­
no, zamienili piłkę na krą­
żek i wyszedł im hokej.

KRYKIET - typowe an­
gielskie nudziarstwo, ale 
wszystkie medale na jedy­
nej olimpiadzie (w  1900 ro­
ku) z udziałem tej dyscy­
pliny zdobyli Francuzi. Ten 
„sport” przypomina golfa. 
Tyle że zamiast kija jest 
młotek, a zamiast dołków 
są bramki. I  najfajniejsze: 
można złośliwie wybijać 
cudze kulki.

PELOTA BASKIJSKA ;Pa j
miętacie początek „Pol1"
cj antów z Miami”, gdy 
ci w kaskach łychą 
cają piłkę, która odbija 
od ściany? Wyrzucali . 
na olimpiadzie w 19°°1 (. I 
Wtedy Hiszpanie 
Francuzów. O olimpijs
popularności tego sp°
świadczy to, że nikt iuj- 
pamięta, jaki był wj®

OT REUTERS/F 5RUM, AP (5), CORBIS, AFP/EAST NEWS, GETTY/EAST NEWS

Z A M IA S T  E M E R Y T U R Y  -  S T R Z E L B A  I P A R K U R Y

Stary sportowiec i może
Z roku na rok coraz więcej zawodników 

udowadnia, że po sześćdziesiątce też można 
powalczyć o medale

7 LAT LII ZY SO BIE  NAJSTAR-
zyucze.- nik olimpiady 
v Pekin . japończyk 

-~shi loketsu) zawsze byl 
owieł m sukcesu, kiero- 
duż koncernem .Ja-

emer, stawia na suk- 
spon wy. Wy- 

tartuje Jekinieja- 
odżoki -Zawalczę 
podium - deklaruje, 
jeśli rm się uda, pobi- 
swój w nik sprzed 44 lat.

N roku 54 na olimpiadzie w  Tokio 
tac przez przeszkody był 4 0 . 

Najst. sza kobieta startują- 
a w M n ie  to Kanadyjka Susan 
'attrass. Vla 58 lat, a strzela, od- 
d skor y ła  13. Debiutowała 
Montr du w 1976 roku. W  Pekinie 
'walczy i medal w trapie kobiet.

- Wiek to tylko liczba - mó­
wi 41-letnia Dara Torres , 
Amerykanka, najstarsza 
pływaczka na olimpiadzie. 
Pierwsze złoto wygrała 

na igrzyskach w 1984 roku, 
a że dwa lata temu urodziła 

córeczkę, koledzy mówią o niej 
„Mamuśka”.

Z igrzysk na igrzyska rośnie śred­
nia wieku wszystkich kadr. Dla przy­
kładu: w latach 70. dla kadry USA 
wynosiła ona 24 lata, dziś - 27 lat.
A  i tak większość zawodników 
mogłaby być dziećmi, jeżeli nie 
wnukami najstarszego olimpij­
czyka w  historii. Był nim Szwed 
Oscar Swahn, strzelec, któ­
ry miał 72 lata i 280 dni, gdy 
w  1920 roku w Antwerpii zdoby­
wał swój szósty medal. - jo a

OLIMPIADY 2012
JE S Z C Z E  S IĘ  N IE  ZA C Z ĘŁY  IGRZY-
ska w Pekinie, a specjaliści już 
krytykują olimpiadę, która wy­
startuje dopiero za cztery lata. 
Nie podoba im się oficjalne lo­
go igrzysk olimpijskich w Lon­
dynie. 57 procent znawców 
przepytanych przez Chartered 
Institute of Marketing twier­
dzi, że nie robi wrażenia i jest 
nudne. 30 procent - że nie 
spełnia swej funkcji i nie przy­
ciąga uwagi. Zadowolony był 
tylko co piąty respondent. Fe­
ralne logo zaprojektował Wolff 
Olins. Wziął za to 400 tysięcy 
funtów. -you

N O K IA
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XpressMusic
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TU DOWIESZ SIĘ, DLACZEGO TAK CZYNNI SA SZATANI Z WILCZYMI OCZAMI
Wóz badawczy
p o licji czeka nad 

zalewem Chańcza, 
ale wkrótce ruszy 

na festyny i koncerty

Aplikacja 
lub praktyka

Pełnoprawnym prawni­
kiem będzie można zostać 

nawet bez aplikacji

M IN IS T E R S T W O  SPRA-
wiedliwości planuje 
dwustopniowy egzamin 
państwowy - zdanie 
pierwszego stopnia 
uprawniałoby do przyję­
cia na dwuletnią aplikację 
prawniczą. Ci, dla któ­
rych zabraknie miejsc 
na aplikacjach, mo­
gą na cztery lata zostać 
doradcami w kancela­
riach adwokackich 
radcowskich 
i notarialnych.
Po zdaniu egza­
minu drugiego 
stopnia i apli­
kanci, i doradcy 
zostaną wpisani 
na listę zawodową.
Nowe egzaminy być może 
odbędą się w drugiej poło­
wie 2009 roku. -fieda

Dziecko małe, 
to poczeka

Przez opieszałość M E N  
trudne dzieci nie mają 
szans na indywidualne 

nauczanie

N IEPR Z Y ST O SO W A N E  SPO-
łecznie dzieci mogłyby 
- zgodnie ze znowelizo­
waną ustawą o systemie 
oświaty - rozpocząć 
od tego roku szkolnego 
indywidualne naucza­
nie w domu. Ale brakuje 
rozporządzenia ministra 
edukacji narodowej, dzię­
ki czemu rodzice mogliby 
dostać decyzję o potrze­
bie takiego nauczania. 
Dokument miał być goto­
wy miesiąc temu. Brakuje 
pewności, czy pojawi się 
do września. - ana

Błyśnie cała Polska
Rząd rozważa 
wprowadzenie 

obowiązkowego noszenia 
odblasków 

DO T E J  PORY O D BLA SK I 
na drogach poza tere­
nem zabudowanym muszą 
(teoretycznie) nosić dzieci 
do 15. roku życia. MSWiA 
pracuje nad zmianą usta­
wy o ruchu drogowym, tak 
by odblaskowe elementy 
nosił każdy, bo w ubie­

głym roku co trzeci 
wypadek spowodo­
wali piesi w wieku 

40-59 lat. Przepisy 
weszłyby w  ży­
cie od 2009 roku. 
Na początku 
zamiast man­
datów będą 
upomnienia.

-  ekb

Zbada wstrząsy
Mobilny monitoring 

ostrzeże nas 
przed trzęsieniem ziemi

PO LSK A  A K A D E M IA  N A U K
uruchomiła w Polsce 
system monitorowania za­
grożenia sejsmicznego. 
Składa się on z 24 mobil­
nych stacji. Laboratorium 
zbierające informacje znaj­
duje się w  Warszawie. 
Stacje rozstawiono na ra­
zie na południu Polski 
- od Podhala po Biesz­
czady. Przez pierwsze trzy 
tygodnie odnotowały kil­
ka wstrząsów związanych 
z eksploatacją górniczą, 
mikrowstrząsy oraz sporo 
wielkich zdarzeń sejsmicz­
nych odległych o tysiące 
kilometrów. Później stacje 
przenoszone będą do re­
gionu świętokrzyskiego, 
na Pomorze Zachodnie, 
Suwalszczyznę, Lubel­
szczyznę i Podlasie. - ekb

p o l ic ja

W SPIERA M Y TWOJE wrnnr

• r . .'i' '

Futurystyczne dmuchanie
WSwiętokrzyskiemjuż teraz w alkomat mogą 

dmuchnąć ci, którzy za kółkiem usiądą w przyszłości
T R Z E Ź W O Ś Ć

N A  P LA Ż A C H  POD K IE L C A M I P O L IC JA N C I
pojawiają się w każdy letni weekend.
- Dajemy szansę panom po kilku piw­
kach, by się przebadali, zanim doj­
dzie do tragedii - wyjaśnia młod­
szy aspirant Karolina Stachura z Ko­
mendy Miejskiej Policji w  Kielcach.
- To akcja prewencyjna. Mamy nadzie­
ję, że plażowicz, u którego alkomat wy­
kryje nadmierną ilość napojów wysko­
kowych, będzie wiedział, że ja ­
dąc do domu, powinien zająć 
fotel pasażera.

Plażowe chuchanie cieszy 
się na Kielecczyzn i e du­
żym zainteresowaniem, mi­
mo że po badaniu policjanci 
spisują protokół z danymi 
plażowicza, a te trafia 
ją do policyjnej bazy.
- Do spisywa­
nia zmusza- 
ją nas przepisy, 
a konkretnie pro­
tokół użycia sprzętu
- wyjaśnia aspirant Stachura.

Podinspektor Leszek Ja Ilkowski I 
z Biura Prewencji i Ruchu Drogowe-1 
go Komendy Głównej Policji jest zd 
wiony: - Gdybyśmy robili akie: 
cje masowo, to po tygodniu zabrakło-1 
by nam baloników - ocenia Co waz-1 
niejsze - przypomina nad comisanl 
- kodeks drogowy wyraża określa. I 
kiedy i w jakich sytuacjach policjan-1 
ci mogą używać alkomatów. Jtózmajll 

prawo przebadać tylko t 
wobec której „zachód i i 

nione podejrzenie, żemtgk
wać pojazdem”. - A tie, że be-1 
dzie nim kierować v, przyszło-1 

ści!-wyjaśniana,!
i powątpiewam legał®* 
spisywania k< de£°

podmuch i nap 
Tymczasem3 

kieleckiej policji za -1 
cza coraz szersze W  | 
- funkcjonariusze z 
komatami pojatW 

wkrótce na końce j |
tach i festynach.

Fala upałów w Polsce
■ RAPORT SPEC JALNY - RAPORT SPEC JALNY - RAPORT SPECJAlN

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl

IN FO R M A C JE  KOMENTARZE R ELAC JE  ZD JĘC IA  REPORTAŻE OPINIE FEL
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Parlament
R O Z M O W A

Niech się wspinajq i chodzą
I IF w szkołach ma rozwijać nie tylko mięsnie, 

ale tcikze uczniowskie inicjatywy
i ęść lekcji WF od roku 
zkolnef 2009/2010 za- 
tąpią zajęcia, których 
rofil - sportowy, tanecz- 
y, rekreacyjny lub tury- 
tyczny • uczniowie wy- 
iorą według swego uzna- 
ia. Czy szkoły wynajmą 
struk. rów tańca?
Nauczj iel W F miał 
uczeh i zajęcia z rekrea- 

iijWtyin z tańca. Podsta­
wę kroki zna. Jeśli mło- 
ież zechce więcej, niech 
każes inicjatywą. Mo- 
choćb -naleźć w Inter- 

ecie filn z istruktażem 
~ca. W Tormie chodzi 

ize.iie pasji do mchu, 
ozachęi nie do inicjatyw, 
profil sortowy zajęć 

odatko ych? To szero- 
ie pojęt

Zbigniew
Marciniak,
w ic e m in is te r
e d u ka c ji

- Uczniowie lubią róż­
ne dyscypliny. Szkoły mu­
szą przygotować alterna­
tywę, oczywiście w  ramach 
możliwości. Jeśli wśród 
uczniów jest wola pływa­
nia lub gry w  tenisa, poja- 
wiają się dodatkowe kosz­
ty, i tu objawia się znacze­
nie lokalnych władz, któ­
re bez wątpienia dadzą ra­
dę wynająć kort lub basen 
na dwie godziny.
Jednak nawet dwie 
godziny to za mało 
na turystykę.

- Wyjazdy turystyczne ma­
ją być elementem wycie­
czek. Niech uczniowie wię­
cej chodzą, uczestniczą
w  rajdach, wspinają się. 
Takie zajęcia potraktuje się 
blokowo i zaliczy pojedyn­
cze lekcje. Profil rekreacyj­
ny jest zbliżony - to cho­
ciażby wycieczki rowerowe 
czy piesze rajdy.
Zajęcia będą zaliczone, 
jeśli uczeń trenuje poza 
szkołą. Czy zaświadczenia 
z klubów wyprą zwolnie­
nia lekarskie przynoszo­
ne, by migać się od W F?
- Po zdemaskowaniu nie­
uczciwego lekarza uczeń 
mógł iść do następnego.
W  przypadku klubów alter­
natyw jest mniej, więc i ry­
zyko mniejsze. rozm. d j

LEKCJA DLA MARSZALKA
C Z T E R E J B Y L I  M A R S Z A Ł K O W IE  S E JM U  ST W O R Z Ą
krótkoterminową radę mędrców. - Marszalek 
Komorowski jest otwarty na taką propozycję 
- usłyszeliśmy w  biurze prasowym Kancelarii 
Sejmu. Inicjatywa byłych marszałków - Marka 
Borowskiego (SdPl), Józefa Zycha (PSL ), Ma­
cieja Płażyńskiego (niezrzeszony) oraz Ludwi­
ka Dorna (P iS ) - pojawiła się w lipcu, gdy pra­
cę posłów przerywały awantury. - Każdy z nas 
ma się zastanowić, co chce radzić Bronisławo­
w i Komorowskiemu. Z propozycjami zjawiamy 
się we wrześniu - mówi Zych. - Nie marszałko­
wie rządzą Sejmem, a szefowie partii, ale nad 
poziomem agresji posłów trzeba panować - do­
daje Plażyński. Jego zdaniem powołana ad hoc 
„rada mędrców” nie zmieni się w stałe ciało do­
radcze marszałka Sejmu. - apa

y duchowe

m r a  ZNALEŹĆ POKORNEGO
SPADA ICZBA K A P ŁA N Ó W  EG Z O R C Y ST Ó W
wpol \  a pracy dla nich jest coraz wię- 
ceJ. L kurii zgłaszają się bowiem nie 
ijlk° ętani, ale i ci, którzy popadli 
w êł -sję, lub schizofrenicy. Egzorcysta już na wstę­
pu Po nien ich rozróżnić. Na każdą z 41 polskich diecezji 
ma PR adać jeden ksiądz, który wypędza demony. Tymcza- 

cz<; ć diecezji nie ma egzorcysty. Odchodzą na emery- 
a . ród młodszych trudno znaleźć tych, którzy spełnią 

âriin nie tylko posłuszeństwa, ale i pokory, czyli księży 
ez zad',ych upomnień w historii swego kapłaństwa. - ole

I liczba egzorcystów

2006 2008
u9 tródel ko śc ie ln ych

P° Pomoc 
ręysty
eżYdzwonić

gdzie 
besowany 

a dalsze 
leje

®  Kapłani 
egzorcyści za swoją 
pomoc nie przyjmują 
żadnych dowodów 
wdzięczności 
poza szczerą 
modlitwą

W Poczerninie 
pod Szczecinem 
powstanie Centrum 
Leczenia 
Opętanych,jeśli
przekonają się 
do niego mieszkańcy

Cały świat w Twoim zasięgu
iPlus stara się w jak najlepszym stopniu dopasować sposób 
korzystania z internetu do potrzeb swoich użytkowników poprzez 
oferowanie zróżnicowanych taryf i form płatności oraz najszerszej 
gamie dostępnych modemów.

• Największy zasięg
W ramach rozwoju mobilnych usług szerokopasmowych iPlus 
systematycznie powiększa zasięg technologii. Transmisja danych 
wtechnologii 3G i HSDPA dostępna jest aktualnie w  ponad 1000 
dużych miast i mniejszych miejscowości. Wejdź na www.iplus.pl 
i sprawdź, jaki rodzaj zasięgu - HSDPA, 3G, EDGE lub GPRS 
- dostępny jest w miejscu, w  którym najczęściej korzystasz 
z internetu.

* Szeroki wybór modemów
iPlus oferuje duży wybór modemów zarówno do komputerów 
stacjonarnych, jak i laptopów. Ponadto iPlus -jako jedyny 
na polskim rynku - ma w  swojej ofercie wygodny i efektowny 
modem iPlus USB Huawei E272.

• Bezpieczeństwo w  standardzie
Przy aktywacji iPlusa otrzymasz najlepszy 
na rynku pakiet antywirusowy Kaspersky 
Internet Security 2009 z pełną licencją 
na dwa lata tylko za 1,22 zl.

Modem iPlus 
U SB  Huawei E272

http://www.iplus.pl
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Nowa marynaika Rosji
Budowę nawet sześciu nowych 
lotniskowców zapowiedział dowódca 
rosyjskiej marynarki wojennej admirał 
W ładim ir Wysocki. Dziś Rosja dysponuje 
tylko jednym lotniskowcem. Budowa 
okrętów, które wzmocnią siłę Rosji na Morzu 
Arktycznym, ma się rozpocząć w  2012 roku.

AKP jednak legalna
Zapadł wyrok tureckiego trybunału 
sprawiedliwości w  sprawie rządzącej 
Partii Sprawiedliwości i Rozwoju (AKP). 
Sędziowie odrzucili wniosek o jej 
delegalizację, postanowili jednak obciąć jej 
dotacje z budżetu państwa. AKP zarzuca się 
łamanie zasady świeckości Turcji i próby 
przekształcenia jej w  państwo islamskie.

Chiny przed olimpiadą
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Od lagru do duserów 
Władimira Putina

li: iem Sołżenicyna można 
; y obdzielić kilka osób
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N AJM NIEJSZY  W A ŻŻŻŹŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŹŹŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻŹŹŻŻŻŻ ŚWIATA JE S T  KRÓTSZY NIŻ TEN NAPIS

ODKRYWCA ARCHIPELAGU GUŁAG NIE ŻYJE
W  LU T YM  1945 ROKU 27-LETNI KA PITA N  A R T Y LER II PRZEC IW LO TN IC ZEJ,
dwukrotnie odznaczony za męstwo, został aresztowany przez NKWD, 
ponieważ w  liście do przyjaciela nieostrożnie w raz ił się o Stalinie i ra 
dzieckiej strategii. Nazywał się Aleksander Solżenicyn.

Skazano go na osiem lat łagru, a potem dożywotnie zesłanie. Z obozu wyszedł w 1953 rob, 
potem zmagał się z rakiem i przeżył, mimo że lekarze nie dawali mu szans. W 1957 oku zre­
habilitowano go i zezwolono mu na powrót do europejskiej części ZSRR. Świat d o w i edział się 
o Sołżenicynie, gdy w  1962 - podobno dzięki osobistej akceptacji Chruszczowa - opublikował 
opowiadanie o więźniu stalinowskiego obozu pracy - „Jeden dzień Iwana Denisowie, .a’ - i ? 
skał natychmiastowy rozgłos w  kraju i na Zachodzie. Po 1964 roku, kiedy władzę przechwyci 
Breżniew, Solżenicyn nie mógł już publikować tego, co chciał, i poddawany był różu m repre­
sjom. Powieści „Krąg pierwszy” i „Oddział chorych na raka” ukazały się na emigracji • 1968 ro­
ku, a dwa lata później pisarzowi przyznano Nobla. W 1973 na Zachodzie wydano „Archipelag 
GUŁag” - monumentalne dzieło o systemie sowieckich obozów stworzone na podsi wie pra­
żyć własnych i relacji innych więźniów. Miało ono kolosalny wpływ na poznanie p zez śwal 
ogromu komunistycznych zbrodni. Rok później pisarza wyrzucono z kraju. Powró do Rosji 
w  1994. Był orędownikiem wielkości Rosji i prawosławia, gromił Zachód za ateizm i 1 iberalizm. 
a Jelcyna za uleganie Zachodowi i destrukcję państwa. Na koniec został wielbicie; m Pu™a 
- odnowiciela. Zmarł 3 sierpnia. Był jednym z najważniejszych ludzi pióra XX  wiek - nl'1

1974 
Nagro Nobla

z r u 1970

odebrał 
S holmie

12 czerwca 2007 
Putin odwiedza 

Porowe ego Sołżenicyna,
r  ?s°b‘ le udekorować go
psy/s/ęg n grodg państwową

UJGURZY ATAKUJĄ
16 PO LIC JAN TÓW  ZG IN ĘŁO  W  PO N IED Z IA ŁEK  W  ATA-
ku na posterunek graniczny w  prowincji Xinjang 
w  północno-zachodnich Chinach. Dwóch na­
pastników wjechało ciężarówką w  grupę ofice­
rów, a następnie obrzuciło policyjne baraki gra­
natami domowej roboty. O zamach podejrzewa­
na jest jedna z organizacji walczących o autono­
mię dla zamieszkującego tę prowincję ośmiomi- 
lionowego, wyznającego islam narodu Ujgurów. 
Największa tamtejsza grupa - Islamska Partia 
TUrkiestanu - zapowiedziała przed miesiącem, 
że w  trakcie igrzysk przeprowadzi terrorystyczną 
ofensywę. Według chińskiej armii muzułmańscy 
ekstremiści walczący o ustanowienie w Xinjang 
niepodległego Wschodniego Turkiestanu są naj­
większym zagrożeniem dla bezpieczeństwa pod­
czas olimpiady w Pekinie. Od początku roku wła-

Transtoaleta
Pół piktogramu przedstawia chłopca, pół 
- dziewczynkę, a cały symbol oznacza 
toaletę dla transseksualistów. Taka toaleta 

działa w  tajskim liceum 
w  Kampang na północ 
od Bangkoku. Dyrekcja 
zauważyła, że w  każdym 
roczniku od 10 do 20 procent 
uczniów to chłopcy, którzy 
czują się dziewczętami. 
Łazienki powstały dla nich.

Koniec świata...
...nie nastąpił, ale w  rosyjskiej Penzie 
czeka na niego kolejna sekta. Ten obwód 
(600 kilometrów na południe od Moskwy) 
zasłynął ubiegłej jesieni, gdy 35 osób 
zamknęło się w  jamie, by czekać na koniec 
świata (wyciągnięto je siłą). Tym razem 
apokalipsy spodziewa się 15 Rosjanek 
w  wieku około 50 lat. Przywódcą sekty jest 
52-latek podający się za Rafała Archanioła.

Aleksander Solżenicyn (1918-2008)

Ujgurzy m ieszkają na północ 
od Tybetu. Igrzyska to szansa, 
aby usłyszał o nich świat

dze zatrzymały 82 osoby P .̂1 
o związki z ujgurskimi terror) s . 
sztandarem wojny z terrory2® ^  J  
skie władze stopniowo ogran*; ,|  
gurom swobody religijne - 2a®' 
meczety i szkoły muzułmańska-
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C H R Z E Ś C IJA Ń S T W O

Niech papież nas przeprosi
Duchowi ispadkobiercy templariuszy 

domaaaia sic sorawiedliwo:po wiekach domagają się sprawiedliwości

Winny terrorysta
Francuskiej policji dał się 
złapać Jerome Soulere, jeden 
z liderów CRAY - organizacji 
francuskich producentów 
wina. Cieszy się ona złą sławą, 
bo w niekonwencjonalny 
sposób walczy z niskimi cenami 
trunku. Soulere’a aresztowano

w  szpitalu, gdzie trafił ranny, 
po tym jak w rękach wybuchła 
mu bomba własnej produkcji. 
CRAV stara się przekonać władze 
Francji do zablokowania importu 
taniego wina. „Winni terroryści” 
wylewają zagraniczne wino 
z silosów, rozwieszają plakaty 
i malują graffiti. - lu c

O B R O T Y  C IA Ł  N IE B IE S K IC H

Półsłońce 
i komi]
Pierwszego sierpnia 
mieszkańcy całej 
Ziem i mogli 
obserwować 
zaćmienie słońca.
W  zachodniej 
części Mongolii 
i Chin, w wąskim 
pasie północnej 
Kanady oraz 
na Syberii zaćmienie 
było całkowite.
To zdjęcie zrobiono 
w mieście Iwanowo, 
w zachodniej Rosji.

H IS Z P A Ń S K IE  S T O W A R Z Y S Z EN IE  S U W E R E N N E G O
Zakonu Świątyni Chrystusa, które zrzesza po­
tomków templariuszy, wytoczyło proces Bene­
dyktowi XV I. Stowarzyszenie chce, aby Watykan 
przyznał się do sfingowania XIV-wiecznego pro­
cesu templariuszy (w  jego rezultacie zakon 
został rozwiązany) i do bezprawnego prze­
jęcia majątku zakonu. Członkowie stowarzy­
szenia szacują jego wartość na sto miliardów euro. 
Papież Klemens V  skasował zakon templariu­
szy w 1312 roku. Jego członkowie zostali oskarże­
ni o czczenie diabła i sodomię. Po kasacji Watykan 
przejął gigantyczny majątek, który templariusze 
zgromadzili dzięki krucjatom. W  2005 roku dzię­
ki przypadkowo odkrytym w  Watykanie pergami­
nom okazało się, że również Klemens V  nie wierzył 
w  winę zakonników. Decyzję o kasacji podjął pod 
presją francuskiego króla Filipa IV, który był z nimi 
skłócony.

W  swoim pozwie hiszpańscy spadkobiercy templa­
riuszy nie chcą od Watykanu finansowego zadośćuczy­
nienia. Domagają się jedynie, aby Benedykt X V I prze­
prosił za błąd swojego poprzednika. - hic
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W  AUSTRALII POW STA JE DOM SPO KO JNEJ STAROŚCI DLA GEJÓ W

BIZNES
Co mówią 
liczby

1 2 0 0
- tylko tyle gospodarstw domowych 
zmieniło w ciągu roku dostawcę energii. 
Ceny między poszczególnymi dostawcami 
są niemal identyczne, bo wciąż zatwierdza 
je prezes Urzędu Regulacji Energetyki. 
Stawki zostaną uwolnione w 2009 roku.

5 0 0  min zł
- o tyle wzrosną wpływy Funduszu 
Rozwoju Kultury Fizycznej i Funduszu 
Promocji Kultury, gdy dojdzie do zmiany 
ustawy o grach i zakładach. Do funduszów 
ma wpływać 10 procent dochodów z gier 
w kasynach, zakładów bukmacherskich 
i automatach o niskich wygranych oraz 
25 procent z loterii audiotele. - agaw

Reklama

JOHN CLEESE 
POŻYCZKĘ DOSTANIE
BZ  W B K  K R Ę C I N O W Ą R E K L A M Ę  Z  JO H N E M
Cleese’em, współtwórcą „Latającego cyrku 
Monty Pythona”. Tym razem powstaje ona 
w  Warszawie. Pierwszą nakręcono w Los 
Angeles. John Cleese za pierwszym razem 
pożyczki nie dostał, mimo że starał się do­
wodzić swoich związków z Polską - mó­
wił, że uwielbia pierogi, był na Wembley 
w  1973 roku i ma ciotkę w Pcimiu. W  no­
wej reklamie starania Cleese’a zakończą 
się sukcesem. Pierwszy spot w  ciągu tygo­
dnia na portalu YouTube obejrzało 125 ty­
sięcy internautów. W  takim czasie żaden 
inny polski film nie 
zyskał takiej popular­
ności. - dd

Kolekcję „Latający 
cyrk Monty Pythona" 

kupisz z „Przekrojem"
już za dwa tygodnie.

Kolekcję poleca BZ WBK

Bank Zachodni W B K

www.bzwbk.pl

Uf EC 200! 
Za pieniądze od Wóhmi 

Wojciech Kruk kupuje 5 proteo. 
akcji Wólczanki. Kolejne 5 proces- 

kupuje Jer Mazgaj. 
Razem przejrr jq wIoą 

nad spółkę i zwaln iq Bot)e„

M AJ 2008 
Prezes Wólczanki 

Rafał Bauer
ogłasza, że chce 
kupić 66 procent 

akcji W. Kruka. 
Zarząd jubilerskiej 

firmy zapowiada 
obronę

Kruk w koszuli, 
czyli ten się śmieje...

W maju Wólczanka
4a W Kruka. Teraz

ojciech Kruk za pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży akcji 
przejął... Wólczankę

To najbardziej emocjonująca histo­
ria na polskiej giełdzie od wielu lat. 
Na początku maja zarząd Vistu- 
li & Wólczanki ogłosił wezwanie 
na 66 procent akcji innej giełdo­
wej spółki - jubilerskiego potenta­
ta W. Kruka. Producent koszul zadeklarował, 
że za każdą z akcji W. Kruka płaci jego akcjona­

riuszom 23,7 złotego. Na warszawskim parkie­
cie wielokrotnie już dochodziło do fuzji i przejęć, 
ale teraz sytuacja była zupełnie inna: tego intere­
su nie dograno wcześniej w  zaciszu gabinetów. 
Przeciwnie, totalnie zaskoczony Wojciech Kruk 
oraz zarząd jego firmy ogłosili, że wezwanie 
Vistuli to próba wrogiego przejęcia 
i że bronić się będą do upadłego.

Firma jubilerska Kruków po­
wstała w  Poznaniu już w  połowie 
X IX  wieku i od tego czasu pozo­
stawała w  rękach kolejnych po­
koleń rodziny. W  latach 9 0 . ubie­
głego wieku Wojciech Kruk wpu­
ścił do firmy amerykańskich 
wspólników, w 2002 roku zdecy­
dował się zaś wprowadzić firmę 
na giełdę. Udziały rodziny spadły 
do 28 procent, jednak wystarcza-

Twarzą Wólczanki 
był Pierce Brosnan. Czy
nowi szefowie zachowają 
rozmach Rafała Bauera?

ło to do sprawowania w  spółce praktyznienie-l 
ograniczonej władzy. Do czasu, aż parol zagiw 
na nią młody menedżer Rafał Bauer. W 2004 ro-l 
ku został prezesem upadającej Wólczanki. W | 
prowadził spółkę na prostą, niedłupo 
przejął konkurencyjną Vistulę oraz GalerięCen-l 
trum. Do kompletu, czyli stworzenia polskiego I 
holdingu luksusowych marek, brakor to już tyl-1 
ko W. Kruka.

Prezes Bauer ogłosił więc wezwań rodzic-1 
Kruków próbowała montować obron I 
tygodniach wojny nerwów - oraz decyz 
stałych akcjonariuszy, którzy w końt sp 
li udziały w  W. Kruku - właściciel skapitulował 
Ogłosił, że sprzedaje akcje. W  rozmowie z „P®| 
krojem” mówił, że czuje się przegra iy, r02* !  
ża długi urlop, o co nietrudno ze stu nibonai 
w kieszeni.

Wojciech Kruk nie wyjechał jedna 
dze od Wólczanki na Bahamy, lecz kupił- 
procent akcji Wólczanki. Kolejne pięć 1 
kupił współpracujący z Krukiem Jerzy Mai 
właściciel sieci luksusowych marketów A 

Ponieważ Wólczanka nie ® 
żadnego dużego akcionanu  ̂
wystarczyło to do prze pro"- 
w  spółce rewolucji. Kruk z a 
jem zwołali walne zgromau 
akcjonariuszy i wymienili za 
Prezes Bauer znalazł się na  ̂
ku. Realizacją jego marz® za- 
się Wojciech Kruk, który 
da szybką fuzję wszystkich ̂  .L 
(w  tym Almy), bo - jak mów1 . 
ding polskich luksusowy01 
to bardzo dobry pomysł-

za piemal

miliard

> Tyle rocznie wynosi wartość sprzętu elektronicznego oddawanego do sklepó" " 
reklamacji. Najczęściej zwracane są komórki, komputery i sprzęt multimedialny, rzad 0 ^̂  
lodówki i pralki. Koszt zwrotów to nawet pięć-sześć procent obrotów producentów
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NOWA
POLITYKA 

CENOWA TOYOTY
Mocna złotówka to niższe 
ceny w salonach Toyoty!

AYGO cena od 29100 zł (taniej nawet o 3 700 zł)
YARIS cena od 33 700 zł (taniej nawet o 4 300 zł)
AURIS cena od 50 300 zł (taniej nawet o 7 200 zł)

COROLLA cena od 55 200 zł (taniej nawet o 9 800 zł)
OROLLA VERSO cena od 65 000 zł (taniej nawet o 10100 zł)

AVENSIS cena od 62 400 zł (taniej nawet o 11 300 zł)
RAV4 cena od 82 500 zł (taniej nawet o 18500 zł)

LAND CRUISER cena od 135000 zł (taniej nawet o 35900 zł)

TODAY TO M O RRO W  TOYOTA

http://www.bzwbk.pl
http://www.toyota.pl


Adam  Kurdasiński 
dla szóstki dzieci 
wynajął dom

w Cieszynie. Teraz 
dom stoi pusty, 

bo urzędnicy uznali, 
Że maluchom będzie 
lepiej w państwowym 

domu dziecka

T EK ST  A N N A  SZULC ; Z D JĘC IA  P R Z E M Y S Ł A W  PO KRYC K I

RODZINNE PLACÓWKI MAJA ZASTĄPIĆ DOTYCHCZASOWE DUŻE, 
PAŃSTW OW E DOMY DZIECKA. ALE TYLKO W  TEORII. W  PRAKTYCE 

URZĘDNICY MASOWO JE WYBIJAJĄ- NAZYWAJĄ TO „ZRYWANIEM  STRUPÓ W "

inister pracy i polityki spo­
łecznej pokaże pod koniec 
sierpnia gotowy już pro­
jekt ustawy, na który od lat 
czekają dzieci, rodziny za­
stępcze oraz rodzinne domy 
dziecka. Ustawa traktująca 
„o pieczy zastępczej” teore­
tycznie ma zachęcić Polaków 

lo przyi iwania sierot pod swój dach. Tak, by już 
2015 r ku znikły duże, państwowe domy dziecka.
To te etyczne dobrodziejstwa ustawy. W  prak- 

yce lud e, którzy od lat niosą pomoc osieroco­
nym ma! chom, są pewni, że publiczne domy dziec- 
a nie zr mą nawet za sto lat. Przeciwnie, ich zda- 
liem wk: itce nie będzie rodzin zastępczych i opar- 

I ych rja podobnej zasadzie, tylko nieco większych, 
odzinn h domów dziecka. Bo urzędnicy wybijają 
dziś ja kaczki.
Samy h rodzinnych domów dziecka ubywa w  za- 

traszaji; ym tempie. W  ostatnim roku zlikwido- 
'ano co najmniej kilkanaście z 267 istniejących.
Tozap1 mowana akcja dyskredytowania rodziciel- 
twazasi. pczego - denerwuje się Andrzej Olszewski 
estowa yszenia Misja Nadziei, rodzic zastępczy.

- Ro: ziny zastępcze są dla nas jak strupy - przy- 
aJe P- 'cownik jednego z małopolskich powiato- 

Jychce trów pomocy rodzinie. - Nie wiadomo, jak 
"Mi r ‘Stępować i czy naprawdę chodzi im o do- 

frodzif i, a nie o pieniądze i ciepłą posadkę. Dlatego 
tększo c z nas uważa, że te strupy trzeba zrywać.
Jest szcze jeden powód urzędniczej niechę- 
~ wie osób zatrudnionych w centrach pomo- 
rodziiue łączy długoletnia przyjaźń z dyrektora- 
irwychowawcami państwowych sierocińców. Dla
c rozw ój rodzicielstwa zastępczego oznacza utra-
pracy.

Ireneusz Kopania, szef rodzinnego domu dziecka pod G liw icam i, od la t walczy o prawa 
rodziców zastępczych. On nie ma problemów, ale zapewnia, że należy do mniejszości

ozwią sinie klepnięte
0 urzędmcy powiatowi zawierają umowę z osoba- 
*’ ore P ° testach psychologicznych i po szkole- 
iÓÓ nam*astki domu. W  rodzinnym domu 
]ec (prowadzi go dyrektor na podstawie umo- 

m°żezamieszkać nawet 12 małoletnich. 
sz4 metodą jest stworzenie dzieciom rodziny 

 ̂ rodziną, w której może się znaleźć 
■acj . H SZ£ścioro dzieci, miejscowy starosta (do- 
'rocp ?OC*̂ê e mu powiatowe centrum pomo- 
vo Ć T } Zaw'era umowę-zlecenie. O ile małżeń- 
anió ,n*a “"Ttnóg rękojmi należytego wykony- 
- p23,,®  r°dziny zastępczej”, 

ójy ° S ° Wo wytrych - ocenia Ireneusz Kopania, 
Śląjl̂ 2 Z z?n3 Prowadzi rodzinny dom dziecka 
sję u ' ~ Niewiele znaczy, ale doskonale przyda- 
n? zast - n^ °m’ zniszczyć dom lub ro-
TaL i
" Prnhi W mal°wniczo położonej miejscowo- 

emy prowadzącego rodzinny dom dziec­

ka małżeństwa A. zaczęły się rok temu, 
gdy zamieszkała u nich pewna nastolat­
ka. Późną wiosną tego roku dziewczyna 
zwierzyła się szkolnej pedagog, że A. po­
klepał ją po brzuchu. Pedagog zawiado­
miła o klepaniu PCPR. Urzędnicy za­
wiadomili sąd rodzinny. W  czerwcu 
w  ekspresowym tempie sąd uznał (bez 
przesłuchania państwa A.), że podejrze­
nie molestowania seksualnego jest uza­
sadnione. I odebrał wychowawcom ca­
łą ósemkę dzieci. Małżeństwu zakazał 
kontaktów z wychowankami. A  starosta 
jednym podpisem rozwiązał dom.

- Niepokojące jest to, że interwen­
cja w stosunku do rodziny nastąpiła bez 
dokładnego zbadania sprawy przez sąd
- mówi Małgorzata Łojkowska ze Sto­
warzyszenia Interwencji Prawnej.
- Z posiadanych przez nas informacji 
wynika, że kiedy te decyzje zapadały, nie 
było prowadzone w  tej sprawie żadne 
postępowanie karne w stosunku do ro­
dzica zastępczego. Skoro wszyscy uwa­
żali, że sprawa nie jest warta postępo­
wania karnego, dlaczego zastosowano 
tak drastyczne środki?

Prokuratura bowiem dopiero z pra­
sy dowiedziała się o klepnięciu w  brzuch. 
Wtedy wszczęła śledztwo i w połowie lip- 
ca tego roku wsadziła pana A. do aresz­
tu. - Nie ujawniamy żadnych szczegó­
łów postępowania - wyjaśnia mi sucho

prokurator zapytany, czy trzeba było 
umieszczać pana A. w  areszcie.

Co ciekawe, klepana nastolatka wy­
znała nieco później, że nadal chciałaby 
żyć pod jednym dachem z panią i pa­
nem A. To samo mówiły inne dzieci, 
które w  ciągu godziny pracownicy po­
mocy społecznej zabrali z domu A.

Stracił nawet żonę
- Zabrakło podstawowej dla każde­
go terapeuty wiedzy, że poranione przez 
los dzieci często chcą zwrócić na sie­
bie uwagę. Różnymi sposobami, na­
wet rzucając oszczerstwa na opieku­
nów - wyjaśnia Teresa Jadczak-Szumiło, 
psycholog i pedagog prowadząca grupy 
wsparcia dla rodzin zastępczych.

Już wcześniej przez oświadczenie 
jednej dziewczynki, która wprost mówi­
ła o molestowaniu, przestał istnieć in­
ny rodzinny dom dziecka z Pomorza. 
Trzy lata temu aresztowano nauczy­
ciela, który go prowadził. Dzieci trafiły 
do innych ośrodków, mężczyzna stracił 
żonę, która nie wytrzymała drwiących 
spojrzeń sąsiadów i po prostu uciekła.

- Ostatecznie wychowawcę uniewin­
niono, ale wcześniej urzędnicy, którzy 
nie potrafili lub nie chcieli zweryfiko­
wać wersji dziecka, zniszczyli człowie­
kowi życie - mówi Joanna Luberadz- 
ka-Gruca z Fundacji „Przyjaciółka” —>
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W YDARZENIA
—> i koordynatorka Koalicji na rzecz Rodziny Zastęp­
czej. Jej zdaniem takie historie sprawiają, że ludzie znie­
chęcają się do tworzenia rodzin zastępczych.

- A  przecież w takim przypadku wystarczyło odizolo­
wać wychowawcę od reszty rodziny do czasu wyjaśnienia 
sprawy - dodaje Teresa Jadczak-Szumilo. - Dom istniał­
by nadal. Ale w  Polsce dziecko traktuje się jak przedmiot, 
który można przenosić z miejsca na miejsce. Nie bierze 
się pod uwagę, że wciąż przeprowadzane będzie się źle 
czuło i najprawdopodobniej już nigdy nikomu nie zaufa.

Rodzinny zakład piacy
Według znanej warszawskiej prawniczki Beaty Sukow- 
skiej-Domino rodzicielstwo zastępcze przechodzi dziś 
poważny kryzys. - W  obecnym systemie rodzice zastęp­
czy i urzędnicy narażeni są na spory, a w  wyniku tych spo­
rów dorosłych cierpią dzieci - twierdzi.

- Z jednej strony prowadzący dom ma tworzyć dzie­
ciom rodzinę. Z drugiej jest to zakład, placówka - wy­
jaśnia Ireneusz Kopania. - Wymaga się od nas poświę­
cenia, zapomnienia o nadgodzinach, urlopach i pienią­
dzach, z drugiej strony zagląda się nam do lodówek i zwy­
czajnie, z byle powodu, szantażuje. Jest to okrutna forma 
szantażu: jak będziecie dalej domagać się na przykład re­
spektowania waszych praw pracowniczych, to dzieci bę­
dą niedługo do kogoś innego mówić „mamo” lub „tato”.

W  sytuacji konfliktowej wystarczy, że starosta (lub 
jego pracownicy) spotka małżeństwo bez towarzystwa 
dzieci na zakupach. - Wystarczający pretekst, by rozwią­
zać dom, bo pozostawili wychowanków bez opieki - mó­
w i Kopania, który jako jeden z nielicznych ma szczęście 
prowadzić dom w powiecie mu przychylnym.

Nagana za miłość
Zgodnie z obecnie obowiązującą ustawą o po­
mocy społecznej rodzina zastępcza „obowią­
zana jest do współdziałania z powiatowym 
centrum pomocy rodzinie”. Nie ma tam sło­

wa o tym, że centrum ma współ­
działać z rodziną. Dlatego najczę­
ściej nie współdziała, oddaje spra­
wy do sądów (jak w  przypadku 
małżeństwa A.), w  najlepszym ra­
zie straszy więzieniem.

Przekonał się o tym Andrzej 
Olszewski, który od lat koordy­
nuje akcję „Szukam domu”. (Ak­
cję na pewien czas zawieszono, 
gdy promująca ją  na plakatach 
dziewczynka straciła prowadzo­
ny przez Adama Kurdasińskiego 
dom w Cieszynie, bo rozwiązali go 
urzędnicy). Olszewskim pracow­
nicy socjalni zagrozili odebraniem 
dzieci, gdy jedna z ich podopiecz­
nych w  zeszłym roku uciekła z do­
mu. - Zakochała się w  chłopaku, 
który pociągnął ją  na dno - wyja­
śnia Olszewski. Rodzice zastępczy 
zostali wezwani na dywanik.

- Usłyszeliśmy, że jesteśmy 
złymi wychowawcami, bo nie po­
zwalamy dziewczynce na miłość 
- wspomina Andrzej Olszewski.

Nastolatka trafiła do państwo­
wego domu dziecka, z którego 
uciekła na dobre. Do dziś nie w ia­
domo, co się z nią dzieje.

A  co, gdy rodzice zastępczy 
zbyt głośno protestują? Tuż przed 

ostatnim Bożym Narodzeniem 
Agata Sochaczewska, dy­

rektorka rodzinnego do­
mu dziecka w  Jedlni-Let- 
nisku pod Radomiem, od­
mówiła przyjęcia niemal 
18-letniego młodzieńca 

ze skłonnościami samobój­
czymi. Tłumaczyła urzędni­

kom, że jego obecność może 
zaburzyć spokój i bezpieczeń­

stwo domu. Dostała za to cztery 
nagany, po czym radni przegło­
sowali uchwałę o likwidacji je­
dynego w  powiecie rodzinnego 
domu dziecka. Choć potem sąd 
uznał, że nagany są bezpodstaw­
ne, a dzieci u Sochaczewskiej oto­
czone były miłością i troską, dom 
przestał istnieć.

Mnożenie bytów
W  rodzinnych domach dziecka 
mieszka dziś nieco ponad dwa ty­
siące sierot. Ministerstwo Pracy 
i Polityki Społecznej liczy, że w cią­
gu kilku lat opieką zastępczą zo­
stanie objęta większość z 25 tysię­
cy dzieci z państwowych sierociń­
ców. Sprawić to ma wspomniana 
nowa ustawa, której szczegóły po­
znamy w  ostatnim dniu sierpnia.

Ustawa przewiduje ograni- 
czenie kompetencji pow ttowych 
centrów pomocy rodzink. W speł­
nieniu marzeń o lepsz m losje 
polskich sierot minist-.rialnym 
urzędnikom pomóc majg etkipo- 
wiatowych koordynatorć , swego 
rodzaju opiekunów rodz; zastęp, 
czych, którzy będą czu ać nad 
tym, by w  rodzinie dzia: się do­
brze. I  którzy formalnie ie będą

Samych
rodzinnych doi iów 
dziecka ubywa 
w zastraszając" m 
tempie.
W ostatnim rok a 
zlikwidowano 
co najmniej 
kilkanaście 
z 267 istniejących
zatrudniani przez pomoc społecz­
ną. Zostaną pracownika) i ośrod­
ków adopcyjno-opiekuńczych,in­
stytucji z założenia wspi urągają­
cych rodzinne formy opieki nad 
dzieckiem.

- Problem w  tym, że r opieku­
nowie i tak znajdą się na garnusz­
ku powiatów, czyli zasi; ą szeregi 
pracowników z założenia ,iam nie­
przychylnych - obawia ię Irene­
usz Kopania. I dodaj e, że /raz z in­
nymi rodzicami zastępc ymi gł°' 
śno postulował w  m i n :  terstwe, 
by w  każdym z 16 wcjewódzW 
znalazł się jeden rzecznik rodzin 
zastępczych. Wyłaniałyt go orga­
nizacje pozarządowe, e- it fundo 
wałoby państwo. Ale Mi isterstwo 
Pracy nie potraktował- postu® 
tów rodzin zastępczych poważni
- W  ogóle nas nie potrakto"
- żali się Andrzej Olszewski.

Wygląda na to, że znów^j 
prostsze rozwiązania okażą 
dla urzędników najtrudnieĵ  
Zamiast 16 niezależnych rze 
ków, którzy nie traktowaliby 
dziców zastępczych jak śiWe 
nych wrogów, państwo sW - 
armię kosztownych koordyj1 . 
rów, znów uzależnionych o ? 
niędzy i układów lokalnej''
Oby tej armii udało się 0 
od tych wpływów tak, by Prz'̂ ^ 
mniej przestano likwido"'3 _ I 
dzinne domy dziecka i rodzin, 

stępcze.

S/ucha/ t e i  „Wiadomoici" w
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WYDARZEŃ!

Aleksandra
Kwaśniewskiego

i prezesa TPPCh 
łączy Stowarzyszenie 

Ordynacka

S T O W A R Z Y S Z E N IA IG O R  RYC IAK

Gra w Chińczyka
Mimo przeciwności losu Towarzystwo Przyjaźni 

Polsko-Chińskiej trwa niczym W ielki Mur

Z l  okazji rocznicy Powsta­
nia Chińskiej Republi- 
ki Ludowej składamy * 
ręce Pana Ambasadom 
w imieniu czk km To­
warzystwa Prz .tfniPol- 
sko-Chińskiej , raz wła­
snym serdecznt gratula­

cje i pozdrowienia. Winszując isiągnift 
w rozwoju gospodarczym i sp fecznym, 
Życzymy dalszych sukcesów rozwo­
ju  Chińskiej Republiki Ludoi j. Prosi­
my również o przyjęcie podzi kowania 
za życzliwość i zainteresowań działal­
nością naszego Towarzystwa kazywa- 

ne przez Pana Ambasac >ra om 
Ambasadę ChRL. Życzy nyPam 

Ambasadorowi i cała i: a Zespo­
łowi Pracowników A nbasait 
wszystkiego najlepsze go w peł­
nieniu swej zaszczyt nej misji 
przyjaźni i współprac

Najlepszy okres
Ten list powstał zaled’-ip t t l  

miesięcy temu. Niełatwi; jednam * 
dotrzeć do jego autora. W  MS: 'nikt nie 
ma już z nim kontaktu, a telefon, któ­
rego numer podano mi w  informacji, 
milczy jak zaklęty. Komórkę zi! obywam 
okrężną drogą. - Co, chcecie ras zała­
twić? - to pierwsza, nieco ne- voware­
akcja prezesa Towarzystwa 'rzyjaźni 
Polsko-Chińskiej (TPPCh) na prośbę 
o spotkanie. Emocje na szczt :cie szyb­
ko opadają. - No dobrze, nie ch będzie 
- zgadza się w  końcu. - M szę tyW 
zajrzeć w  kalendarz. Oj, cięż o będzie. 
Od jutra mam na głowie ielegację 
Chińczyków, a po niedzieli 1 cę do Pe­
kinu. Na olimpiadzie będę hc norowy® 
gościem. O, ale mam tu woli y czas dii 
pana - mówi Zdzisław Góra -zyk, któ­
ry szefuje towarzystwu od 2000 roku 

Niełatwo też ustalić, do tego "b 
ściwie służy TPPCh. Oficjalr; lajeg01™ 
sją jest „prowadzenie działa ości pn 
mocyjnej na rzecz pogłębi, nia F? 
jaznych stosunków między narób® 
obu krajów, wspieranie rozwoju b- 
taktów i współpracy gospodarek 
-handlowej, kulturalnej, °śwatoy 
naukowej, wymiany sportowej i ■ 
stycznej itp.”. Tyle można się d °y 
dzieć ze statutu złożonego w . 
Rejestrze Sądowym. TPPCh roaj*^ 
cześnie zakaz prowadzenia jâ e- 
wiek działalności gospodarczej.

Kiedyś, w PRL, była to Pott'2"‘1-.: 
ganizacja skupiająca w szcẑ s,- 
okresie 20 tysięcy członków- . 
rzystwo miało oddziały we 
ówczesnych miastach wojewo *“ 
TPPCh powstało w  roku 195J>^ 
działalność była przebogata: dn 
skiej kultury, wystawy, poka?
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| we, prelekcje, spotkania ze znanymi 
I osobisto sś >ami chińskimi, polskie 
(wystaw;, w Chinach, stała współ- 
| praca z Ci ińskim Ludowym Stowa­
rzyszenie; -i Przyjaźni z Zagranicą. 
Do tego własne miesięczniki „Chin­
ka” oraz, kontynenty”.

Przeiom lat 50. i 60. to najlep- 
;zy okres działalności TPPCh. Po ro­
ni 1966, kiedy Mao wywołał rewolu- 
:jękulturalną, a stosunki Chin i ZSRR 
się popsuły, władze PR L zaczęły przy­
kręcać śrubkę organizacji. Oczywiście 
lie do końca. Bo choć Chiny Ludowe 
wybrały własną drogę”, nadal pozo- 

I stawały jusznikiemwwalceokomu- 
liizmn? wiecie.
I Na ; - ym polegała ta droga, Zdzi- 
I  sław G6; ■ -1 czyk widział na własne oczy. 
I  Pierwsz, raz do Państwa Środka wyje- 
I ihal w ; 53 roku w ramach wymiany 
I nłodzic akademickiej. Po rocznymi 
I oirsie języka podjął studia w  pekiń- 
I skim irs tucie handlu zagraniczne- 
I ;o. Prąc inagisterską poświęcił świa- 
I owemu rynkowi soi. W  Polsce konty- 
I luowal naukę w działającej przy KC 
15ZPR V ższej Szkole Nauk Społecz- 
tych. W  sanej tam pracy doktorskiej 

lająl sii stosunkami Komunistycz­
nej Parts dhinzUSA. Jednakże nauka 
o nie w ystko. Od 1959 roku Góral- 

I Tykpra: ował w Ministerstwie Handlu 
I agrani mego, a od 1972 roku w  dy- 
I óomac Zaczynał jako I I  sekretarz 
I rnbas i ly  PRL w Pekinie, lecz wielką 
I  ®ierę robił dopiero po upadku ko- 
| n“ny Polsce. W  latach 1991-1994 
l'l doi dcą ministrów spraw zagra- 
“®iyc a w latach 19 9 4-19 9 9  am­

basadorem Pol-Cytat, 
f° fragmenty
oficjalr ch 
frjwunis ytów

PCh 2 - statnich
iesięcy

ski w Chinach. Po 
upływie kaden­
cji i ponownym 
powrocie do kra­
ju został doradcą 

I  prezydenta Alek-
| an ra  ̂ uśniewskiego (dziś łączy ich 
| rzynależiiość do Stowarzyszenia Or- 
jynacka), a potem Leszka Millera, kie-
auw Z° Sta! premierem- - Chciałbym 

I lov aẐC’ *  W mo™  życiorysie zawo- 
d/ 1.1)26 ma żadnych dziur, podczas 
smrf01 ^  z dyplomacji mieli ta-

1C2e przerwy - w ten sposób Zdzi-
Góralczyk sugeruje, że jego konto 

dnocz? a'5S°̂ utn2e czyste. Przyznaje
'IPNii

fcdn’,C uS,nie’ Że był członkiem PZPR  
I  Jej “kwidacji w 1990 roku.

I racv p T ^ u Stowarzyszenia Współ- 
l e ° a~Wschód odbyło się uroczy- 
I ‘twskie nW cz ônk°w Oddziału War- 

*mbn?j 1 Zamłdu Głównego TPPCh 
“‘seno °~e m PnnemJ.E. Yuan 

niz towarzyszącymi mu dyplo-

■ ■ ■ TTieknYm Kaliszu.
HaW  zaszczy t gosc o ■ i l 9  razeB1 z Wami -

Spędziliśmy tu 0diziału
z przyjaciółmi z }
( kajaki na j e z i o r z e , ognito
G o ścinn i p r z y ja c ie la  po s c ^  ca m lę c i.
Wszystko zostało nam na ^  ni miedzy narodami
życzymy trwałej na wieki pwyl
Chin i Polski. Ministerstwa Górnictwa Ohin

« #  —w Katowicacłi.
I l i

i

matami z  Ambasady ChRL. Na spotka­
niu Ambasador przedstawił zebranym 
aktualną sytuację w Chinach i główne 
założenia w polityce zagranicznej, udńe- 
lał także odpowiedzi na pytania zebra­
nych. W  zakończeniu Ambasador Yuan 
Guisen przekazał prezent dla Zarzą­
du Głównego i Oddziału Warszawskie­
go TPPCh -  telewizor plazmowy wypro­
dukowany w Chinach wraz z  odtwarza­
czem DVD”.

Bazaru już nie ma
Gdy w 2005 roku SLD oddał władzę, 
ambasador Góralczyk musiał szukać 
pracy poza administracją państwową. 
Przez chwilę był doradcą Prokomu, 
firmy należącej do Ryszarda Krauze­
go. Dziś podobną funkcję pełni w war­
szawskiej spółce Damis. To tajemni­
cza firma. Przez lata zarządzała baza­
rem na Stadionie Dziesięciolecia, zaj­
mowała się też sprowadzaniem samo­
chodów z byłych demoludów. Zasły­
nęła, wygrywając przetarg na dostawę 
terenówek dla policji. Jednak rumuń­
skie auta marki Aro psuły się, nim wy­
jechały z garażu. Kilku wysokich stop­
niem pracowników KGP usłyszało 
w tej sprawie zarzuty prokuratorskie. 
- Bazaru już nie ma. Teraz Damis chce 
robić interesy z Chinami. Ja  mam jesz­
cze sporo kontaktów z dawnych lat. 
Dlatego tu jestem - mówi Góralczyk. 
Kontaktów tych musi być masa. W  su­
mie Zdzisław Góralczyk spędził w  Chi­
nach 25 lat.

Niestety, po upadku PRL los był 
dla TPPCh znacznie mniej łaskawy 
niż dla jego obecnego prezesa. Z dnia 
na dzień organizacja została odcię­
ta od dotacji państwowych. Wydarze­
nia na placu Tiananmen spowodowa­
ły odpływ członków. Co gorsza, gmi­
ny, od których centrala i oddziały tere­
nowe wynajmowały biura, zaczęły żą­
dać czynszów według stawek rynko­
wych, na co nie było pieniędzy. Z tego 
właśnie powodu towarzystwo musiało 
oddać swoją główną siedzibę w  pała­
cu Błękitnym przy ulicy Senatorskiej, 
w  ścisłym centrum Warszawy. Miejsce 
to było znane warszawiakom z taniego

Gościnni przyjaciele
z TPPCh zawsze 
potrafili przyjęć swych 
azjatyckich braci

Kiedyś 
TPPCh miało 
20 tysięcy
członków.
Ilu jest ich 
dziś, dokładnie 
nie wiadomo

i smacznego barku oferującego dania 
orientalne. Knajpka była bardzo po­
pularna, lecz nie na tyle, by utrzymać 
TPPCh. Gdy w 1997 roku towarzystwo 
opuszczało pałac, miało takie zaległo­
ści w czynszu, że gmina zajęła meble 
i sprzęt biurowy. To był cios. TPPCh 
było właściwie trupem. A  jednak ja­
kimś cudem przetrwało...

„14 grudnia odbyło się plenarne ze­
branie Zarządu Głównego TPPCh. 
Omówiono działalność Towarzystwa, 
zarówno Zarządu Głównego, jak i Od­
działów Terenowych. Omówiono wstęp­
nie założenia do programu działalności 
Oddziałów oraz Zarządu Głównego, zo­
bowiązując uczestników do nadesłania 
planów pracy”.

Chopin w Szanghaju
Dziś centrala TPPCh ma nową siedzi­
bę. Już nie pałac, lecz skromnie urzą­
dzone 70-metrowe mieszkanie na war­
szawskiej Starówce (wynajęte od gmi­
ny). Oprócz prezesa Góralczyka wła­
dze towarzystwa tworzą osoby, któ­
re w  zawodowym życiu nie były zwią­
zane z Chinami. W  prezydium TPPCh 
odnajdujemy na przykład Edwarda 
Grzywę, w latach 1980-1982 ministra 
przemysłu chemicznego i lekkiego, 
a w  Głównej Komisji Rewizyjnej Tele­
sfora Nowaka, emerytowanego sędzie­
go, byłego pracownika Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Ilu członków liczy obecnie TPPCh, 
prezes Góralczyk nie wie. - Sytuacja 
dynamicznie się zmienia, jedni przy­
chodzą, inni odchodzą - mówi. Za­
pewnia przy tym, że w terenie prężnie 
działa 12 oddziałów TPPCh. Nie udało 
nam się skontaktować z żadnym z nich. 
Ich strony internetowe są „under con- 
straction”, w spisie nie ma telefonów, 
a na e-maile nikt nie odpowiada.

Czym tak naprawdę zajmuje się 
TPPCh? Głównie organizuje pogadan­

ki z przedstawicielami chińskiej 
ambasady, na których dyplo­

maci ChRL przekonują, że ich 
państwo to kraina wolności 
i powszechnej szczęśliwo­
ści. Jest też jeden namacal­
ny sukces. W  ubiegłym roku 
staraniem TPPCh w  Szang­

haju powstał pomnik Cho­
pina. Sześciometrowy monu­

ment stanął w parku Sun Yat Se- 
na, w samym centrum miasta.
- Dziś to już zupełnie inne Chiny 

niż kiedyś - wzdycha ambasador Gó­
ralczyk. - To mocarstwo polityczne, 
gospodarcze i militarne. A  my ciągle 
nie potrafimy tego wykorzystać - do­
daje. Na szczęście TPPCh czuwa. □
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Kwestia winy jest 
zamknięta: zade­
cydował sąd w Exe- 
ter. 28 stycznia 
2008 roku przy­
sięgli orzekli: Ja ­
kub Tomczak jest 
winny gwałtu i umyślnego spo­

wodowania poważnych obra­
żeń ciała 4 8-letniej Jane H. w  no­
cy z 22 na 23 lipca 2006 ro­
ku*. Sędzia skazuje go na po­
dwójne dożywocie. Wyrok jest 
prawomocny.

Otwarta pozostaje kwestia ka­
ry. Angielski sąd skazał 25-letnie- 
go Tomczaka na podwójne doży­
wocie z możliwością ubiegania 
się o zwolnienie po 9 latach. Ta­
kiej kary polskie prawo nie prze­
widuje. Jej dostosowaniem do na­
szych realiów prawnych ma się 
zająć Sąd Okręgowy w  Poznaniu, 
a ten stanął przed poważnym dy­
lematem. Kuba został bowiem 
przekazany do sądu obcego pań­
stwa na podstawie Europejskie­
go Nakazu Aresztowania i tam 
skazany na karę więzienia. Po je­
go przekazaniu Polsce sąd orze­
ka o wykonaniu kary. W  postano­
wieniu określa kwalifikację praw­
ną czynu według prawa polskie­
go. Jednak związany jest wymia­
rem kary orzeczonej przez obcy 
sąd. Dalej przepisy mówią, że jej 
wykonanie odbywa się według 
przepisów prawa polskiego.

15 lat czy dożywocie?
Obrońca Jakuba mecenas Woj­
ciech Wiza: - Za gwałt gro­
zi w  Polsce do 12 lat więzie­
nia, za uszkodzenie ciała do 10, 
a za oba te czyny łącznie do 15 lat.
I właśnie tyle maksymalnie po­
winno grozić Tomczakowi. O taką 
interpretację będziemy walczyli.

Profesor Zbigniew Hołda 
uważa jednak, że poznański sąd 
utrzyma karę dożywocia. - Do­
stosowując angielski wyrok 
do polskich realiów prawnych, 
sąd będzie związany wymiarem 
kary. Dożywocie to dożywocie 
- mówi Hołda.

- Kara dożywotniego pozba­
wienia wolności w  Wielkiej Bry­
tanii nie ma nic wspólnego z ka­
rą dożywocia w  Polsce. U  nas jest 
to kara eliminacyjna, a tam jest 
to kara bezterminowego pozba­
wienia wolności z możliwością
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Bryg^Ęmantyterrorystów nocą
■portowala

1  z więzienia Long
Lartimm warszawskie Okęcie,
poteiiwKikopterem do aresztu

P RA W O

Skazany za gwałt ze szczególnym okrucieństwem J a k u b  
Tomczak jest już w  poznańskim więzieniu. Zamiast 
wygodnej angielskiej celi wybrał gorszą, ale polską.
I niepewność eo do kary
ubiegania się o warunkowe zwolnienie po czasie określonym 
przez sąd - tłumaczy Wiza.

Podobnego zdania jest wybitny karnista profesor Piotr Kru­
szyński z UW : - Sąd może w  sprawie Jakuba wymierzyć mak­
symalnie 15 lat pozbawienia wolności, bo tyle przewiduje pol­
ski kodeks kamy za gwałt ze szczególnym okrucieństwem. Sąd 
jest związany wymiarem kary, ale musi też respektować polski 
porządek prawny, mówi o tym artykuł 604e kodeksu postępo­
wania karnego.

Dożywocie czy 15 lat? Zadecyduje poznański sąd okręgo­
wy. Najprawdopodobniej sprawa trafi też do Trybunału Kon­
stytucyjnego. Na razie, do czasu aż polski sąd zdecyduje osta­
tecznie o karze, status Jakuba jest niejasny. Jako osoba tymcza­
sowo aresztowana teoretycznie mógłby czekać na odbycie kary 
na wolności. Obrońcy wysłali do Sądu Apelacyjnego zażalenie 
na areszt. Sąd je rozpatrzy 7 sierpnia.

Nie chciał złotej klatki
22 lipca, we wtorek, po 22.00 samolot z Jakubem na pokładzie 
wylądował na warszawskim Okęciu. Noc z wtorku na środę 
Tomczak spędził w warszawskim areszcie. Rano przetranspor­
towano go helikopterem na Ławicę, potem więźniarka zawio­
zła go do ostatecznego celu podróży, czyli poznańskiego aresz­
tu na ul. Młyńskiej. Tam już czekał na Kubę tłum dziennikarzy

JUDYTA SIERAKOWSKA

i fotoreporterów, zmyślnie wprowj 
dzonych w  błąd przez e s k t  rtujący--". I 
go antyterrorystów - wpuścili Tom I 
czaka od strony sądu okręgo vego pr? I 
al. Marcinkowskiego. Inaczej pc"T ’ I 
stratowaliby chłopaka.

Dwie godziny później na Mfyńsl 'e 
był już mecenas Wiza. Owtizenkp | 
starali się też rodzice. Do tej pot)u 
ło im się widzieć syna dwa razy.

Jak się czuje Jakub? - I
go matkę. - A  jak może się czu<j.̂ . I 
zamknięty 24 godziny na dobę, • I 
nawet toaleta jest w  tym sam)® • I 
mieszczeniu. Stara się wytrzy*aC:1 
okazuje, co go gryzie - odpow® 
dia Tomczak.

iadah

;obo** 
aiiasf INa Młyńskiej cela trzyoS1 

to, z kim w niej przebywa, z11116 
jak w  kalejdoskopie. Ostatnio ^ . 
ją  z Kamilem Kruszyńskim, r°' 
skazanym za gwałt w Anglm < I

Tak jak w angielskim wię®6®^. I
i w  polskim areszcie Kuba m° L |

Tygodnik „Przekrój" zaprasza 
na WYSTAWĘ RYSUNKÓW

„RACZKOWSKI 
W PRZEKROJU"

Zamek Górków w Szamotułach, 
sale Spichlerza

wystawa czynna od 20 czerwca 
do 15 września

dawania posiłków. Tomczak nad większością więźniów stal 
dużo wyżej intelektualnie - opowiada Wiza. - Był w  złotej 
klatce, ale jej nie chciał. Wolał polską.

jak najwięcej syna
Niejasna przyszłość Jakuba, gorsze warunki więzienne
- to wszystko poruszyło środowisko prawnicze. Dość po­
wszechnie spotyka się opinię, że jego adwokaci zwyczaj­
nie nawalili. Jednak ich zdaniem sprawa wyglądała inaczej.
- Kuba chciał za wszelką cenę do Polski, powodów tej decy­
zji jest mnóstwo. Pragnął tego bez względu na konsekwen­
cje - mówi Wiza. - Można mu się dziwić, czemu zamie­
nił o niebo lepsze warunki sanitamo-bytowe, niemal pew­
ne wyjście po dziewięciu latach. Była to pewność, że jest 
niewinny.

Matka Jakuba nie umie zaakceptować informacji, że nie 
ma już możliwości wznowienia procesu. - Moja rozpacz, 
moje rozgoryczenie są ogromne, w sprawie mojego syna 
zwyciężyła służalczość i uległość polskich instytucji - skar­
ży się Lidia Tomczak. - Jakby miał cokolwiek na sumieniu, 
chyliłabym czoło przed wyrokiem, ale w tej sytuacji nigdy 
nie pogodzę się z tym, jak złamano życie mojemu synowi.

Matka Lidia i ojciec Janusz ze łzami w  oczach mówią, 
że wszystko, co się stało, to manipulacja i farsa, że angiel­
ska policja za wszelką cenę starała się udowodnić, iż złapa­
ła właściwą osobę. Długo nie mogli dojść do siebie po usły­
szeniu wyroku.

Potem cala rodzina dopasowała swoje życie do więzien­
nego rytmu. Co tydzień ktoś meldował się w więzieniu, 
wciąż napływały nowe listy od przyjaciół z Polski. On wie­
dział jedno - nigdy nie pokazać, że się załamał. Oni - nigdy 
do tego nie doprowadzić.

- Teraz znajomi pytają, czy już mogą pisać listy do po­
znańskiego aresztu, czy dojdą. Niektórzy już wysyłają. Nie 
wiem, czy więzienna cenzura będzie w stanie przerobić ta­
ką masę listów. Niektóre czekają jeszcze na Kubę w angiel­
skim więzieniu - mówi matka.

Bo Kuba byl słynny nie tylko z tego, że jest Polakiem, 
lecz także z ilości otrzymywanej korespondencji. Do Long

Lartin co tydzień przychodziła gruba ko­
perta od przyjaciół z Poznania. Tomaja, 
jak pieszczotliwie nazywają go bliscy, 
bolała ręka od odpisywania. Przystopo­
wał tylko świeżo po wyroku, trudno mu 
było podtrzymywać wszystkich na du­
chu. Tak, bo to właśnie on wszystkich 
wspierał i kazał się nie martwić. Znajo­
mi, którzy odwiedzali go w  więzieniu,

0  Exeter. Noc z 22 na 23 lipca 
2006 roku Jane H. zostaje 
zgwałcona przy Redlands Close.
Rano odnajdują ją przechodnie.
Jest nieprzytomna. Ma ciężki
uraz głowy i nic nie pamięta.
Lekarze pobierają z jej ciała 
materiał genetyczny sprawcy 
gwałtu. Wydarzenia z feralnej nocy 
rejestrują kamery. Na pierwszym 
zapisie widać, jak Jakub 
Tomczak odłącza się od grupy 
znajomych. Na drugim - jak 
ktoś przypominający go idzie 
za Jane H. Materiał genetyczny 
pobrany od Jakuba Tomczaka 
jest zgodny z DNA z ciała ofiary.
Zostaje zatrzymany na podstawie 
Europejskiego Nakazu Aresztowania
1 osadzony w  Exeter. Jane H. do tej 
pory nie odzyskała pamięci.

wspominają rozmowy z nim jak poga­
wędkę w  pubie. Snuł wakacyjne pla­
ny: Mazury, własny jacht, taki lepszy, 
z chłodziarką do „napojów”. Tylko piwa 
w  Long Lartin było brak.

Rodzina i przyjaciele czekają na wy­
rok sądu, potem zadecydują, jak dalej 
walczyć. Nigdy nie uwierzą w winę To­
maja. □

J®ązki telewizor, taki do 14 cali. 
jfceśr ej podania, prośby, czekanie. 

X ■ ticzone widzenie tylko z ad- 
R! tli, z rodziną - raz na dwa ty-

lodnie,
Ang: skie więzienie Long Lartin, 

fdajedi osobowa, możliwość pracy, 
Ipacerów, telefonowanie bez ogra- 
Ticzeń, tógł nawet sam gotować.
| Urng 1 rtin to jedno z najcięższych 
pęzień Anglii. Jednak Kuba nie 
P 0 za rewelacyjne sprawowanie, 

| ecz dobre stosunki z przełożo- 
1'yni, do tąpił m.in. przywileju roz-
1  E K *■ A ^  A '------------------------------------

Bagsik,
twórca oscylatora , 
uciekł do Izraela i przyjął 
tam tejsze obyw atelstw o. 
W  1994 roku złapany  
na lotnisku w  Zurychu. 
Prawie dwa lata później 
wydano go Polsce.

Słynne wnioski o ekstradycję

Helena Wolińska,
od 10 lat staram y  
się o ekstradycję  

z Wielkiej

Edward 
1 Mazur

przez FBI 
pod zarzutem  

zlecenia zabójstw a  i 1 
generała Marka 
Papaly. Są d  w  Chicago 
odm ówił jego wydania.

Henryk Stokłosa
podejrzany o korup­
cję uciekł z Polski. 

l W  2 0 0 7  roku aresz- 
j towany w  Niemczech 

rwydanyPolsce 
i sic podstaw ie 

ENA.
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Fundatorzy nadziei
przekonać ofiary ciężkich wypadków do uprawiania sportu 
Jeśli jednak już się uda, błyskawicznie łapią bakcyla.

I znów chcą żyć

Dominik Rymer złamał kręgo­
słup na odcinku szyjnym, gdy 
miał 16 lat. Skakał na głów­
kę do jeziora. Przez rok rodzi­
ce ubierali go, karmili i my­
li. Kiedy go podnoszono, tra­
cił przytomność, bo do głowy 
nagle dopływał ciepły, mdlą­

cy smak krwi. - Pomyślałem sobie, że to już 
koniec, że zostaną tylko cztery ściany i pilot 
w  ręku - wspomina Dominik. Dziś ma 26 lat, 
a jego życie wygląda zupełnie inaczej.

Kasia Mielczarek 12 lat trenowała pły­
wanie w  Szkole Mistrzostwa Sportowego 
w  Warszawie. W  1991 roku usiadła na wó­
zek inwalidzki. Tak jak Dominik po niefor­
tunnym skoku do wody. Na basen odważyła 
się wrócić dopiero po ośmiu latach. Zdener­
wował ją  jeden z trenerów, który stwierdził, 
że w  takim stopniu niepełnosprawności już 
nic w  pływaniu nie osiągnie. Pokazała, że się 
mylił. W  2004 roku wystąpiła na paraolim- 
piadzie w  Atenach, potem sukcesywnie po­
prawiała rekordy Polski: na 50 metrów sty­
lem grzbietowym, na 50 metrów dowolnym 
i na 100 metrów dowolnym...

A  wszystko to dzięki Fundacji Aktyw­
nej Rehabilitacji (FAR). Do zapisania się 
na zajęcia Kasię zachęcił kolega. Dominik 
trafił do fundacji poprzez instruktora FAR, 
który odwiedził go w  domu rok po wypad­
ku. - Zaimponował mi. W jechał na wózku
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na czwarte piętro, po czym zaproponował mi wy­
jazd na obóz, żebym nauczył się samodzielności 
- opowiada Dominik.

Wyciągają z  półżycia
Fundacja Aktywnej Rehabilitacji działa w  Polsce od 1988 ro­
ku. Jej głównym celem jest aktywizacja poprzez sport ludzi po urazie 
rdzenia kręgowego*. - Większość tych osób przy wypisie ze szpitala 
usłyszało: „Resztę życia spędzisz na leżąco” - mówi wiceprezes FAR Ra­
fał Skrzypczyk. - A  my chcemy ich maksymalnie usprawnić. Jeśli ktoś 
trenował przed wypadkiem, to nie znaczy, że po wypadku nie może.

Fundacja dociera do ponad 90 procent spośród blisko 600 osób 
w  Polsce, które rocznie ulegają urazom rdzenia kręgowego. Jest jedyną 
w  naszym kraju organizacją specjalizującą się w  aktywizacji niepełno­
sprawnych poprzez sport. - Sport jest najlepszą rehabilitacją. Pomaga 
każde, nawet nieświadome wyciągnięcie ręki w  stronę paletki - mówi 
Dominik Rymer. - Gdybyśmy do tych ludzi nie dotarli, większość z nich 
skazana byłaby na półżycie, dlatego robimy wszystko, by dać nadzieję 

i pokazać, że można - wyjaśnia Skrzypczyk.
Informatorzy FAR są porozrzucani po całej Polsce. 

Interweniują od razu, kiedy dowiadują się o wypadku. 
Instruktor przyjeżdża (zawsze na wózku), gdy chory 
jest jeszcze w  szpitalu. - Gdyby przyszedł do szpita­
la człowiek pełnosprawny i tłumaczył, że „oczywi­
ście rozumie tę straszną tragedię”, nikt by go nie słu­
chał - mówi Dominik. W  szpitalu instruktorzy ra­
dzą, jak dobrać wózek i jak przystosować mieszka­
nie. Dla ofiar to odkrywanie Ameryki, no bo kto za­
raz po wypadku zechce uwierzyć, że będzie już skaza-

0  Fundacja 
zajmuje się 
też dziećmi
z przepukliną
oponowo-
-rdzeniową.
Oprócz zajęć
sportowych
prowadzi kursy
komputerowe
1 samochodowe

Członl awie
fundacji
największe
sukcesy 
osiąga ą 
w pływaniu:
szermerce 
łucznistwie' 
Ale nikt nie 
monitoruje  ̂
ich sukces® 
bo wielu 
z nich bief | 
udział 
w zawoda® 
na własna 
rękę

ny na wózek? Jednak instruktorzy 
wiedzą s woje. Przyjeżdżają drugi 
raz i trzeci, i kolejny, aż czterokoń- 
czynowy (tak trenerzy i niepełno- 
sprawn kreślają osoby z poraże­
niem cz rech kończyn) wreszcie 
zrozum ..

Parę miesięcy temu

Brać z życia wszystko
Po piert. ,zym tak zwanym wpro­
wadzenia, gdy niepełnosprawny 
uczy sii, wszystkiego, co może mu się przy­
dać w . ciu, organizowany jest wyjazd na 
obóz rehabilitacyjny, zwyłde do Spały.
Trzy tr ingi dziennie przez 12 dni, 
i półtorej godziny. Instrukto 
j  obs wują czterokończyno- 
ch d ień i noc, podpatrują 

echnii ubierania się, przesia­
n ia  n: wózek i ciągle uczą, jak być 
prawi, jszym . Tam też poznaje 
ię ludz którzy wózkiem operują 
akwłas tym ciałem i biorą z ży- 
iawszj ,tko, co mogą w  swojej 

ujś yciągnąć. 
ęta imy się unikać obiek- 

ów, gd re są wyłącznie nie- 
ełnosp iwni. Gdy jesteśmy 
Spalę jemy posiłki z najlep-

tylko jeździłam 
z jednego rogu sali na drugi 
i przyglądałam się, jak  chłopcy 
trenują, teraz nie wyobrażam 
sobie, że mogłabym nie grac.

O L A  A A

szymi polskimi sportowcami, śpimy w miejscach, w  któ­
rych i oni śpią. Nie zamykamy się w  getcie. Mamy te same 
prawa i obowiązki - mówi Rafał. Do tej pory takich obozów 
odbyło się ponad sto.

W  FAR można nauczyć się samej techniki jazdy na wóz­
ku, ale także tenisa stołowego, łucznictwa, pływania, tre­
ningu siłowo-kondycyjnego oraz... gry wrugby.

Treningi rugby na wózkach odbywają się raz, a czasem 
nawet dwa razy w tygodniu. Wolontariuszka bierze Kasię 
za tułów, Rafał za nogi i wkładają ją  do specjalnego dłu­

giego wózka przystosowanego do gry w rugby. Dzięki czte­
rem małym dodatkowym kółkom wózek jest stabilniejszy, a pochy­
łe koła ułatwiają „wjeżdżanie” piłki do ramion. Bo czterokończy- 
nowi to rzadko osoby z całkowicie porażonymi rękami. Najczęściej 
jest to porażenie na wysokości szóstego kręgu szyjnego. Niepełno­
sprawni zachownją więc kontrolę nad mięśniami odwodzącymi ra­
miona czy zginaczami łokcia, dzięki czemu mogą wykonywać mi­
nimalne ruchy ramionami.

Najpierw rozgrzewka. Zręcznie rolują piłkę po pochyłych ko­
łach wózka i rzut. Blokada. Dojazd. Walka jest ostra, zgrzyt ude­

rzanych wózków, krzyki. - Zwolnijcie tempo - prosi Rafał. Jed­
na z wolontariuszek zrasza wodą twarze zawodników.

Jak wynika z danych FAR, jedna piąta osób skazanych 
4' Kas’a M  w° zek Pr?dzeJ cz>' później popełnia samobój- 

Mielczarek StW0' Stat-vstyki te nie dotyczą jednak tych, któ­
rzy decydują się na treningi. Na wózku - jak ma­

wiają członkowie FAR - chce się po prostu żyć. 
Oczywiście pod jednym warunkiem: musi to być 

wózek sportowy. □
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Polski kompleks rury
W  Polsce stosunek do Gazociągu Północnego 

przeciw, tym większy z  ciebie patriota. Takie m

___________ ŁUKASZ WÓJCIK
W  P O Ł O W IE  L IP C A  A L E K S A N D E R  K W A Ś N IE W S K I
udzielił wywiadu niemieckiemu portalowi 
DerWesten. Przyznał, że „Gazociąg Północny 
może być korzystny dla Polski”. Wtedy dla wie­
lu krytyków ostatecznie przestał być Polakiem. 
Przemysław Gosiewski z PiS zasugerował mu, 

żeby się zastanowił, czyje interesy reprezentuje. Oburzenia nie kry­
li posłowie PO i PSL. Do chóru przyłączyły się również media. Kwa­
śniewski przestraszył się i zaczął przekonywać, że wypowiedź o gazo­
ciągu wyciągnięto z kontekstu. A  ja już chciałem go bronić...

W  Polsce Gazociąg Północny stał się mitycznym przedsięwzięciem 
uważanym za czyste zło. Ludzie, którzy myślą inaczej, są traktowani 
jak zdrajcy interesu narodowego. Z kolei inicjatywy w  zakresie bezpie­
czeństwa energetycznego rządu Jarosława Kaczyńskiego (pilotowane 
teraz przez jego brata) to czyste dobro - i też nie podlegają dyskusji. 
Idea Gazociągu Północnego tłumaczona jest w  Polsce za pomocą ha­
seł typu „nowy pakt Ribbentrop-Mołotow”, a kolejne polskie rządy 
są oburzone faktem, że Berlin i Moskwa „załatwiają coś ponad naszy­
mi głowami”. Polska za wszelką cenę chce zablokować budowę rury 
po dnie Bałtyku, bo obawia się, że jeśli popłynie nią gaz, Moskwa bę­
dzie mogła bezkarnie odciąć dostawy tego surowca do Polski przy jed­
noczesnym utrzymaniu dostaw do Europy Zachodniej.

Ekologia i demagogia
Przede wszystkim gazociąg nie jest już niemiecko-rosyjską inicjatywą. 
W  ubiegłym roku udziałowcem projektu został największy dystrybu­
tor gazu w  Europie - holenderska firma GazUni. Dostawcą elemen­
tów konstrukcyjnych będzie francuska firma Eupec, a za wykonaw­
stwo odpowiada włoska firma Siapem. Poparcie dla gazociągu ze stro­
ny państw zachodnioeuropejskich jest zupełnie zrozumiałe. Gazociąg 
Północny ma stać się elementem europejskiego systemu bezpieczeń­
stwa energetycznego: bezpośrednim połączeniem między najwięk­
szym producentem gazu i jego największym konsumentem.

Stwierdzenie o „załatwianiu czegoś ponad naszymi głowami” 
ma z kolei charakter czysto demagogiczny. To, że gazociąg postano­
wiono położyć na dnie morza, a nie na równinach Europy Wschod­
niej, interpretowane jest jako kosztowna próba ominięcia antyrosyj­
sko nastawionych krajów regionu, w  tym Polski. Wypowiadający ta­
kie stwierdzenia zapomnieli chyba, że pod koniec lat 90. ffancusko-ro- 
syjskie konsorcjum chciało przez Polskę wybudować nowy gazociąg, 
który na wiele lat miał zabezpieczyć energetycznie Europę Zachodnią. 
Był to tak zwany projekt Jam ał II, który Polska ostatecznie odrzuciła. 
W  2001 roku minister gospodarki Janusz Steinhoff oświadczył, że Pol­
ska nie zgodzi się na gazociąg omijający Ukrainę. Dopiero po tym fak­
cie w Moskwie powstał pomysł Gazociągu Północnego. Trudno się dzi­
w ić producentowi, który chce jakoś dotrzeć do klienta.

Teraz Polska liczy na to, że Unia Europejska pomoże zablokować 
budowę gazociągu. Z inicjatywy europosła PiS Marcina Libickiego 
Parlament U E  przyjął nawet rezolucję, która wskazuje na zagrożenie 
ekologiczne związane z budową gazociągu. Pomijając już groteskowo 
brzmiące w ustach europosłów PiS obawy o przyrodę (Rospudy jakoś 
nie bronili), taka rezolucja to broń obosieczna. Inwestorów gazociągu 
stać na dodatkowe koszty zastosowania ekologiczniejszych technolo­
gii. Ale czy będzie na to stać Polskę, która planuje budowę podmor­
skiego gazociągu do Danii? Niemieckie przedstawicielstwo przy U E 
już zastrzegło, że będzie się w tej sprawie domagać konsekwencji.

I w końcu polskie obawy, że gdy powstanie Gazociąg Półn cny, Ro­
sja bez przeszkód będzie mogła „przykręcić nam kurek”. Jał dotych­
czas poważne przerwy w  dostawach rosyjskiego gazu przyi afily się 
krajom, które kupują go po cenach dużo niższych niż rynkov (Ukra­
ina, Białoruś). Do konfliktów dochodziło, kiedy Moskwa chci ła uryn­
kowić te ceny. My płacimy zdecydowanie rynkowe stawki.

W  tak poważnej sprawie jak bezpieczeństwo energetycz le 1 
nie powinno być miejsca na gdybanie, lecz tylko to nam zosta i. Gazo­
ciąg Północny powstanie nie później niż w  2012 roku. Naton ast Pol­
ska w  wyniku zaniedbań kilku kolejnych rządów nie ma szai ; na dy­
wersyfikację źródeł energii co najmniej do 2015 roku. A  i tak ędąont 
nieporównywalne z rosyjskim źródłem. W  ten sposób rodzi si mrożą­
ca krew w  żyłach konkluzja - musimy rozmawiać bezpośred iio z Ro 
sjanami albo podłączyć się do Gazociągu Północnego w  Nii nczeć 
Ta druga opcja będzie kosztowna, ale przynajmniej pewna, 1 o Rosja­
nie nie „przykręcą kurka” Niemcom.

Lenistwo patriotyczne
Alternatywy, jakie wobec powyższej sytuacji proponuje p: ezydent 
Lech Kaczyński, są co najmniej wątpliwe. Z nimi związan jestr 
stępna mityczna inicjatywa rurociągu Odessa-Brody-Płock (OBP). 
Tą drogą mamy zapewnić sobie bezpieczne (omijające Ros;;) dosta­
wy kaspijskiej ropy. Ropa z Kazachstanu po dnie Morza Kaspijskiego 
miałaby trafiać nad wybrzeże Morza Czarnego. Stamtąd, zał idowana 
na tankowce, płynęłaby do Odessy i dalej rurociągiem do Po' ;ki.

To był świetny pomysł. Jakieś 10 lat temu. Najpierw mi; ałbypo- 
wstać rurociąg po dnie Morza Kaspijskiego. Pomijam już, ż,: to teren 
geologicznie znacznie trudniejszy niż Bałtyk. Nie wiadomo ;akpora­
dziliby sobie europosłowie PiS z zagrożeniem ekologiczny: , bo Mo­
rze Kaspijskie to w  odróżnieniu od Bałtyku zbiornik zamkn ty- Ijesz'

cze problem wód teryt rialnych-
Największą wadą Na budowę musiałyby się zgotó

ru ro c ia c ru  Iran lub Rosja. A Rosja zarabia
-s. j  j  i  na tranzycie kazachski- ropy-Odessa-Brody-Płock Największą wadą -irociąi

jest to, Że gdyby OBP jest to, że gdyb- powst

powstał, byłby pusty '£ % £ £ £ .  3 S
ropa nie miała jak docierać na światowe rynki. Od tamtego czasu ̂  
wstał już gigantyczny rurociąg z Baku do tureckiego Ceyhami nad 
rzem Śródziemnym. W łosi i Turcy budują rurociąg przez Turcję 
lejny, omijający tureckie cieśniny, budują Rosjanie, K azach o w ie  
garzy i Grecy. Mityczny charakter rurociągu O BP podkreśla ̂ °®at 
wo to, że na jego ukraińskim odcinku (już istnieje) ropa płynie" 
runku przeciwnymi do założonego. Rosjanie pompują nim swoją ■ 
do Odessy. A Ukraińcy się cieszą, bo zarabiają krocie na jej tranzy 

Dawmo w polskiej polityce i mediach nie było tak pow szec  ̂
konsensu w  jednej sprawie. Za pomocą sprawmej retoryki bracio  ̂
czyńskim udało się wpisać do definicji „prawdziwego patrioty l ^ 
wielu innych rzeczy) stwierdzenie, że jest nim ten, kto spI*ecl*agf 
budowie Gazociągu Północnego. Taką wizję bezpieczeństwa e - 
tycznego kraju trudno wytłumaczyć czymś innym niż lenistw6111 
lektualnym. Najprościej zadekretować, że coś jest zgodne z W Ł' . 
narodowym, a potem tylko podawać w  wątpliwość patrioty2*  
które mają inne zdanie. Nikt nie będzie się wychylał, bo przeci62 
scy politycy chcą być patriotami.
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Początek

JOHN HOBERMAN*, „FOREIGN POLICY"

SIEDEM MITÓW OLIMPIJSKI^
IGRZYSKA O LIM PIJSK IE MIAŁY ZASYPYW AĆ PODZIAŁY KULTUROWE I SZERZYĆ PO #  

TYM CZASEM  RÓŻNE REŻIM Y W YKO RZYSTU JĄ  JE  DO LEGITYMIZACJI SWOICH DZIAŁAM 
OLIMPIADY CZĘSTO SA LISTKIEM FIGOWYM DLA PRZYPADKÓW ŁAMAJ 

PRAW CZŁOWIEKA. IGRZYSKA W PEKINIE TEGO NIE ZMIENIA- NIE ZMIENIĄ TEŻ ^ I

O  Profesor John Hoberman
jest autorem książki „Kryzys 
olimpijski: sport, polityka i zasady 
moralne”. Wykłada na wydziale 
germanistyki Uniwersytetu 
w  Teksasie
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WYDARZ!

MIT 1. IGRZYSKA NIE MAJĄ NIC WSPÓLNEGO Z POLITYKA

MAJĄ, I TO WIELE . Przewodniczący Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego (M KOl) Jacąues Rogge tak powiedział w  marcu: „Nie 
mieszamy się do polityki. Gdyby było inaczej, oznaczałoby to koniec uni­
wersalnego charakteru igrzysk”. Dwa tygodnie później przyznał: „Polity­
ka sama wprosiła się do sportu. Wcale jej nie wzywaliśmy”. Czy po tym, jak 
przez 75 lat byliśmy świadkami manipulowania igrzyskami i wykorzysty­
wania ich do różnych celów, można dać wiarę takim oświadczeniom?

MKOl wielokrotnie ulegał naciskom i przyznawał organizację igrzysk 
państwom policyjnym miłującym spektakularne imprezy, które służyły je­
dynie umocnieniu ich władzy. Najbardziej znanymi tego przykładem jest 
olimpiada w Berlinie w  1936 roku, która została wypromowana przez na­
zistowskich agentów działających przy MKOl. Pierre de Coubertin, któ­
ry stworzył współczesny ruch olimpijski, uznał igrzyska Hitlera za zwień­
czenie swojego dzieła. W 1968 roku organizację igrzysk komitet powie­
rzył autorytarnym władzom Meksyku. Masowe demonstracje studentów 
przeciwko rządowi skończyły się interwencją meksykańskiego wojska 
i śmiercią 300 osób. Gospodarzem olimpiady w  1980 roku został Zwią­
zek Radziecki, tylko dlatego że gdy odpadł z grona kandydatów do organi­
zacji igrzysk w 1976 roku, Kreml zagroził wyjściem z rodziny olimpijskiej.
0  tym, że w  1988 olimpiada odbędzie się w Seulu, MKOl zdecydował sie­
dem lat wcześniej - zaledwie rok po tym, jak południowokoreańscy ko­
mandosi rozprawili się z buntem przeciwko juncie w  Kwangju, zabijając 
co najmniej 200 osób i raniąc ponad tysiąc.

Czy to się komuś podoba, czy nie, igrzyska mają charakter politycz­
ny. Problem polega na tym, że MKOl nie wie, jak temu zaradzić. Po tym, 
jak nie udało mu się przewidzieć skali tegorocznych antychińskich prote­
stów i gdy znów się okazało, że nie ma on w  ogóle wpływu na politykę, po­
nownie odwołuje się do wyświechtanych haseł olimpijskiej „dyplomacji”
1 „apolitycznej” misji w imię pokoju i humanitaryzmu.

MIT 2. IGRZYSKA PROMUJĄ PRAWA CZŁOWIEKA

NIEPRAWDA. Gdy w 2001 roku MKOl przyznawał olimpiadę Pe­
kinowi, obiecywał, że świat doczeka się poważnej dyskusji na temat praw 
człowieka w  Chinach. Do czasu, gdy reżim spacyfikował Tybet, działa­
cze utrzymywali, że jest coraz lepiej. Jednak po wydarzeniach w  Tybecie 
MKOl, zamiast potępić Chiny, potępił „przemoc po wszystkich stronach”.

Igrzyska promują nie prawa człowieka, lecz amoralny uniwersa­
lizm, który zakłada, że olimpiada jest otwarta dla wszystkich krajów bez 
względu na to, jakim i barbarzyńcami są ich przywódcy. Niektórzy twier­
dzą, że podobnie działa ONZ. Nie dajcie się nabrać. Kiedy ONZ ma dobry 
dzień, może wpłynąć na losy świata. MKOl - nie. Może jedynie zaofero­
wać globalny spektakl sportowy o wybitnie komercyjnym charakterze. Do­
bitnie świadczą o tym kwietniowe sentymentalne odniesienia do „rodziny 
olimpijskiej” działaczy MKOl i Komitetu Olimpijskiego USA, którzy spie­
rali się o swoje udziały w  profitach, jakie wygenerują te igrzyska.

Korzenie „dyplomacji olimpijskiej” tkwią w nowomowie, która żeruje 
na sentymencie związanym z duchem sportowej rywalizacji. Zamiast troski 
o prawa człowieka mamy więc troskę o igrzyska. Jej sednem jest retoryka, 
która zabijanie demonstrantów przez siły rządowe nazywa dyskusją.

MIT 3. IGRZYSKA ZM IENIAJĄ ŚWIAT

NIKT TEGO NIE UDOWODNIŁ. O tym, czy zmieniają, moż­
na się przekonać, przyglądając się mieszkańcom miast gospodarzy olim­
piady. Wystarczy zapytać Żydów, jak było w 1936 roku w Berlinie. Wpraw­
dzie nazistowski reżim na żądanie komitetu natychmiast usunął antyse­
mickie tablice z najczęściej uczęszczanych miejsc, lecz nie zmienił swoich 
brutalnych metod działania. M KO l racjonalizował igrzyska w  Moskwie, 
przekonując, że dają one szansę na to, by goście z Zachodu otworzyli ko­
munistów na świat. Mimo to jeden z dziennikarzy, który wówczas zdawał 
relację z Moskwy, opisał ją  jako „miasto bez życia i zwyczajnych ludzi”.

Jedyną rzeczą, na które igrzyska mogą mieć wpływ, jest poczucie 
estetyki. W  1988 roku w  Seulu z głównych ulic zniknęły restauracje —>
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WYDARZENI Spoit za wszelką cenę -  czyli co zrobił MKOl dla olimpizmu

Ateny 1896

Pierwsze nowożytne igrzyska. 
Baron de Coubertin realizuje 

swoją wizję szlachetnej 
sportowej ryw alizacji

Berlin 1936

Po raz pierwszy do sportu 
brutalnie wdziera się 

polityka. Igrzyska stają się 
reklamą nazizmu

Meksyk 1968

Meksykańska jun ta roznosi 
pokojową manifestację 

studentów. Ginie 
300 demonstrantów

Montreal 1976

Igrzyska zbojkotowane 
przez państwa A fryki. B y l 

to ich protest przeciwko 
apartheidowi w RPA

Moskwa 1J30

Tym razem boji mje 
Zachód. Kryty uje 
przyznanie igi ysk 

totalitarnem u mimowi
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—> oferujące tradycyjną zupę z psa. Zostały 
przeniesione dalej, żeby nie wzbudzać nie­
smaku u cudzoziemców.

Dziś chińskie władze wypędzają żebra­
ków i zamykają dysydentów. MK01 jest jed­
nak przekonany, że uda mu się wywrzeć do­
broczynny wpływ na autokratów w  Pekinie 
- tak jak był przekonany, że będzie w stanie 
zmienić zachowanie Hitlera. „Obecność za­
chodnich mediów w  Pekinie będzie prece­
densem, wręcz rewolucją” - przekonywał 
Rogge. Autokraci odpowiedzieli, że w  cza­
sie olimpiady nie będzie żadnych przeka­
zów na żywo z placu Tiananmen. Rogge 
skomentował to, mówiąc płaczliwie: „N ie 
mamy armii ani policji, nasza jedyna broń 
to wartości”. Lecz walka o nie wymaga go­
towości do poświęceń. Problem z MKOl po­
lega na tym, że szerzenie wartości stawia on 
na równi z przepychem i wygodą.

MIT 4. IGRZYSKA S IĘ OPŁACAJA

TAK, ALE KOMU? Kiedyś olim­
piada była po prostu współzawodnictwem 
sportowców. Dziś jest częścią rozbudowa­
nego marketingu. MKOl odgrywa w nim ro­
lę impresaria odcinającego kupony od poli­
tycznego kapitału, który zbija na tym, że jest 
traktowany jako poważna organizacja.

Na olimpiadach w  2004 i 2008 roku 
MKOl zarobił blisko cztery miliardy dolarów. 
Większość na sprzedaży praw do sponsorin­
gu i do transmisji. Za możliwość pokazywa­
nia w  USA poprzednich igrzysk NBC zapła­
cił 894 miliony dolarów. Inne koncerny pła­
cą grube miliony tylko za to, by zyskać pra­
wo do miana sponsora igrzysk. Za sponso­
rowanie olimpiady w  Pekinie Coca-Cola czy 
McDonald’s wyłożyły po 74 miliony. W  za­
mian mogą dotrzeć do czterech miliardów 
telewidzów na całym świecie i do milionów 
chińskich konsumentów. Mimo to anality­
cy już w maju ostrzegali, że sponsorowanie 
chińskich igrzysk jest stratą pieniędzy.

Gospodarze inwestują m iliardy z kiesze­
ni podatników, mając nadzieję, że olimpia­
da przyciągnie turystów i przyspieszy roz­
wój miast. Jednak takie inwestycje zawsze są

MKOL BYŁ 
W IELOKROTNIE 
ZAM IESZANY 
W  SKANDALE 
KORUPCYJNE. 
IDEAŁ SIĘGNĄŁ 
BRUKU, GDY 
NA CZELE 
KOMITETU 
STAŁ
HISZPAŃSKI
FASZYSTA
JUAN
ANTONIO W  
SAMARANCH

O lim piada w Pekinie 
odbędzie się bez przeszkód. 
Zadbają o to chińscy 
policjanci

ryzykowne. Olimpiada w  Montrealu wygenerowała dług w 
ści półtora miliarda dolarów. Za pierwsze igrzyska, które po 936 ro­
ku przyniosły zysk gospodarzom, uważa się imprezę w  Los Angeles 
(1984). Zysk ten waha się między 200 a 250 milionami dolar iw.

Z wyliczeń wynika, że igrzyska w Los Angeles kosztowa 175 mi 
lionów dolarów. Zimowa olimpiada w  2002 roku w Salt Lake Cii 
- 342 miliony. Olimpiada w  Londynie w 2012 roku ma kr iztowź 
już ponad 20 miliardów dolarów. A  to i tak zaledwie połr 'a tege, 
co na swój „festiwal pokoju” wydali Chińczycy. Mało prawd ipodob 
ne, że inwestycja kiedyś im się zwróci.

MIT 5. TE IGRZYSKA BĘDA NAJBARDZIEJ KONTROWERSYJNE

TO ZALEZY. Są dwie kategorie olimpijskich kontrowersji. I 
Pierwsza to bojkoty igrzysk odbywających się w  krajach demokratycz­
nych. 22 państwa Aftyki nie wystartowały na olimpiadzie w Mont­
realu, protestując przeciwko Nowej Zelandii, która wysłała s roją dru­
żynę rugby do RPA czasów apartheidu. W 1984 roku ZSRR 1 )ie wysiał 
swojej ekipy do Los Angeles w zemście za bojkot igrzysk w Moskwie.

Druga kategoria budzi więcej emocji, ponieważ dotyczy olimpiad 
organizowanych przez dyktatury we współpracy z MKOl. Zarówno 
igrzyska w  Berlinie, jak i w  Moskwie spotkały się z ostrym: protesta­
mi. Amerykański bojkot igrzysk w Moskwie był głosem prze riwko in­
wazji Z SRR  na Afganistan. Ten sam charakter miały prot styp®' 
ciwko brutalności chińskiego reżimu w Tybecie, przeciwko /spółpra- 
cy Chin z Sudanem i Birmą oraz przeciwko społecznym rep esjom.

Jest jednak coś, co odróżnia igrzyska w  Pekinie od po .. rzędni® 
kontrowersyjnych imprez tego typu: ogromna rola Chi w świa­
towej geopolityce. W  porównaniu z nią wpływ nazistów na świat 
w 1936 roku był żaden, a sowiecka ekonomia A.D. 1980 była chodzą 
cym trupem.

Ht 6108. sierpień 2008 § 
ceno 9.99 zł I
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Kup „Dobre Kino" z filmami nagrodzonymi 
na najlepszych festiwalach filmowych.
2 filmy w jednym wydaniu do wyboru: 
„Rytm to jest to", „Cinema Paradiso" 

lub „Vera Drakę", „Transamerica".

F .  #p (5), CCRBIS (2), MEDIUM (2)

S ul 1988 Pekin 2008

Powtó rat z Meksyku.
| Z nawie ą, bo te igrzyska 

przesz: do historii jako 
I  triumf k tpcji nad sportem

Brutalna pacyfikacja buntu w Tybecie 
i aresztowania dysydentów - tak 

chińskie władze dbają o to, by igrzyska 
byty pięknym spektaklem

vłlT 6. KOL JEST  SKORUMPOWANY

BARDZIEJ, NIŻ WAM SIĘ WYDAJE. Najwięk-
za korupcja panowała w  M KOl, gdy w  latach 1980-2001 prze­
wodnie;: ł mu Juan Antonio Samaranch, niereformowalny hisz- 
lański i zysta. Wraz z nim zawitał autorytarny styl epoki reżimu 
rankist /skiego, styl, który rozpowszechnił łapówkarstwo wśród 
złonkó komitetu i pogrzebał nadzieję na zwalczenie dopingu.

Sama anch, który kazał nazywać się „ekscelencją”, sprowa- 
Izil sobi takich typków, jak poiudniowokoreański agent wywia- 
lu Kim a Jong czy indonezyjski magnat przemysłu drzewnego 
lob Hat n. Obaj niedawno odsiedzieli wyroki za korupcję. Zna- 
izło się i ównież miejsce dla prezesa Samsung Electronics L i Kun 
fi (skaz tiy za łapówki w 1996 roku) i Francisa Nyangweso, który 
datach 0. dowodził juntą dyktatora Ugandy Idiego Amina.
Jedn trzeba jednak komitetowi oddać. Po aferze łapówkar- 

kiej z 5 99 roku, kiedy to okazało się, że członkowie MKOl wzię- 
1 pod s Jem pieniądze za poparcie kandydatury Salt Lake City 
izy orze gospodarza olimpiady zimowej w  2002 roku, or- 

łffliza i ; ustanowiła specjalną antykorupcyjną komórkę. Dzięki 
J®u u Jo się zredukować ryzyko przekupienia kolegów mniej 
fodnyc i zaufania.

F  7' RŻYSKA TO CHWALEBNA TRADYCJA

N MNIEJ. Choćjacąues Rogge chciałby,żebyś, drogi 
zyte nil , tak właśnie myślał. Dla niego perspektywa organizo­
wania o!, lpiady jest tak oszałamiająca, że dając Chinom tę moż- 
,°sc, powiedział: „N ie wolno nam odmawiać jednej piątej ludz­

ie sci do jpU d0 dobrodziejstw olimpizmu”. Czy o to chodziło 
l0i. 6 ° J  ^  Coubertin, który chciał uczynić z niego ruch na rzecz 
a)a0]u' ’zak era olimpiad, która zaczęła się w 1896 roku, oka- 
1K01*̂  nj ikrwawsza w  dziejach ludzkości (co nie przeszkadza 

Pra" d ”e®an*u SY  0 pokojową Nagrodę Nobla). 
eniaa"  ‘ !Wy geniusz tej organizacji opiera się na robieniu wra- 
>szL-Ze( 10m̂ e ona Pokój' W  rzeczywistości ruch olimpijski 
ijtet L dzięki któremu elity M KOl opływają w  luksusy. Ko- 
Pków ^'Vna Jest schronieniem dla całej plejady podejrzanych 
Wied Z n'Ĉ  zatrudniało się wcześniej w  narodowych
tawaÛ  '' >ĉowych federacjach sportowych, dzięki którym do-
ol»U Sl<' elitY- Samaranch zaczął od hiszpańskiej federacji

wienawrotkach-
hain/n 6 rucku olimpijskiego mogą uważać za sukces to, 

I  lnstvtę Zynarod°w y show-biznes przetrwał tak burzliwe dzie- 
r ;r°Wanî a’ Ĉt° ra ()kaZ£da się tak solidna, na pewno ma do za- 
r  na Dr i r  ®odneS0 uwagi - mogą argumentować. W  tym ro­
po sukCg odeSra główną rolę w  celebrowaniu niesamowi- 

% i7n,eSU ek °nomicznego Chin. Tylko nie pytajcie wielbicieli 
u 0 prawa człowieka. □
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W YDARZENIA

Marks Engels, 
Lenin ... 
Konfu usz
— śwież krew 
w służt 
lewicor 
totalitaj zmu?

Zakochane w kapitalizmie Chiny odsyłają Marksa na śmietnik historii. 
Duchową pustkę ma zapełnić nowa stara nadbudowa -  konfucjanizm

Ubiegłoroczne X V I Ple­
num Komitetu Cen­
tralnego Komunisty­
cznej Partii Chin 
(KPCh) jak zawsze 
obfitowało w  drama­
tyczne zwroty akcji. 
Prasa niemal codziennie pisa­

ła o wybitnych referatach odczy­
tywanych godzinami w  hali ewi­
dentnie wzorowanej na warszaw­
skiej Sali Kongresowej, tylko nie­
co większej. Partyjna gazeta ta­
śmowo publikowała sylwetki ko­
lejnych awansujących działaczy. 
Ale o jednym, najważniejszym 
awansie pewnego staruszka na­
wet się nie zająknęła.

Na łono partii powrócił wy­
klęty podczas rewolucji kultural­
nej (1966-1976) Kong Fuzi na Za­
chodzie znany jako Konfucjusz. 
Przez kilkanaście stuleci był ofi­
cjalnym filozofem chińskiego ce­
sarstwa. Teraz ma wypełnić miej-
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sce po innym, skompromitowa­
nym już nieco nadwornym filozo­
fie Karolu Marksie. Jak pisze David 
Bell, jeden z najbardziej szanowa­
nych sinologów na świecie, gwał­
towny rozwój gospodarczy i płyt­
ki materializm marksizmu stwo­
rzyły u Chińczyków pustkę du­
chową. W  efekcie komunistyczne 
władze nie dają sobie rady z „kry­
zysem moralności” (termin uży­
wany przez partię), który objawia 
się szalejącą korupcją i powszech­
nym nadużywaniem władzy przez 
urzędników. Lekiem ma być staro­
żytna filozofia Konfucjusza.

200 metrów dla ważniaka
Powolne dawkowanie leku zaczę­
ło się już trzy lata temu, gdy sekre­
tarz generalny KPCh Hu Jintao 
ogłosił nową politykę „harmonij­
nego społeczeństwa”. - To pomysł 
żywcem wzięty z filozofii Konfu­
cjusza - mówi nam Paul Yip, szef

ŁUKASZ WÓJCIK

Instytutu Studiów Politycznych 
z Hongkongu. - Harmonia ro­
zumiana przez komunistów jako 
brak zróżnicowania to idealne ha­
sło dla partii, która chce utrzymać 
monowładzę.

Adaptując filozofię Konfucju­
sza, partia wraz z „harmonią” do­
staje w  pakiecie „szacunek dla hie­
rarchii”, „opiekę nad starszymi” 
i wspomnianą już „moralność”. 
Wszystkie te filary konfucjanizmu 
doskonale nadają się do kontrolo­
wania chińskiego społeczeństwa. 
I  to od czasów Konfucjusza, 
czyli od jakichś dwóch 
i pół tysiąca lat.

Dla przykładu kon- 
fucjański „szacunek 
dla hierarchii” zawsze 
polegał na korzysta­
niu wyłącznie z sym­
boli przypisanych w ła­
snej warstwie społecz­
nej. Kolor żółty był ko­

lorem cesarskim. Ubrany na® 
to wieśniak mógł by pewien- 
że wcześniej czy później stra 
ci głowę. Wyłącznym esarski 
symbolem był również smok.

- Dziś na tych samych 
dach funkcjonują inne symtę 
pozycji społecznej - mówi i 
- Jeś li jesteś ważniakiem zcer
tralnego ministerstwa, to masZ
200-metrowe mieszkanie- Je-

Konfucjusz
uważał, że 
nie należy się 
spoufalać 
z kobietami 
i robotnikami

P  ,

steś ważniakiem na prowinż 
masz 140 metrów. Marks”, 
jest w  stanie tego wytlnt'- 

Konfucjusz już jak naj
dziei- . UW

Marks nie
w  stanie równi®
tłumaczyć
wielu przyszły*1 cj\ 
skich emerytom 

rzy dziś pracują'' ̂  
czoła, nie dostany 
rytury. Zrobi to< 

Konfucjusz: I"

Uczniowie podstawówek 
(u góry) i szkół średnich 
(z prawej) kończg naukę 

uroczystym „egzaminem 
z Konfucjusza". 

Opcjonalnie mogq uczyć 
się grać na instrumentach 

z ępoki filozofa

LltSTRACJA: MAREK SZCZEPAŃSKI; FOT. CAMERA PRESS/BULLS, CHINAFOTOPRESS/MAXPPP/FORUM, STRINGER/REUTERS/FORUM, NICK HANNES/REPORTERS/BULLS, ALBERTO BUZZOLA/ONA5IA/REPORTER

Aiiynie ma znaczenia, bo troska 
starzeją ych się rodziców to pod- 
tawowy( bowiązek dzieci. A  przy 
kazji mt ma ukryć to, że państwo, 
vimię s; ybkiego rozwoju gospo- 
arczegt darowało sobie budowę 
-stemi nerytalnego.

rzy r szy
-nfiicj tizm stal się też dla Chin 
arzędz m pomocniczym w upra- 
ianiu polityki zagranicznej. Kil- 
i lat temu chińscy komuniści 
róbow. i w  tej roli wykorzystać 
’grzev my chiński nacjona- 

izm. Li żyli, że dzięki nacjonali- 
tycznej etoryce w relacjach z są- 
iadami uda im się znów rozpalić 
obyw;: eli patriotyzm (i odzy- 

kaćżyii poparcie społeczne).
Tak o rozpalili, że policja 

rzez ki a tygodni tłumiła anty- 
apońsk demonstracje w  naj- 
nększy; h chińskich miastach, 
omitet Centralny KPCh uznał 
rawdo.; idobnie, że tak masowy 
niekor- rolowany zryw społecz- 
y może itwo stać się zarodkiem 
organi; >vanej opozycji.

Ib z iiomocą przyszedł Kon- 
ęjusz. 'onieważ jego filozofia 
t zna a i szanowana praktycz- 

ie w ca (Azji Wschodniej, partia 
fadli a pomysł, żeby ze swojego 

ju zp v uczynić źródło promie- 
iowai ideologicznego na cały 
gion. tak jak kiedyś marksizm 
f konfucjanizm, „promieniu- 

c na siadów, ma budować re- 
onalr pozycję Pekinu.
Kor ' ijusz również na po- 

omiet halnym znalazł już 
v°je za asowanie. - Trud- 

dziś wyobrazić,
Lhiny promują się na ze- 

:ko najpotężniej- 
massistowskie pań- 

o świ ita - tłumaczy nam 
ncent Wang z uni- 

ersyteui w Richmond. - Za- 
tego na całym świecie po- 

ają fińskie instytuty Kon- 
usza (odpowiedniki Instytu- 

Afama Mickiewicza). Zachód 
eSa Konfucjusza jako coś 

ocznego, a przez to ciekawe- 
■ ozna powiedzieć, że jego filo- 
sl S modna-Poza tym nie jest 
r,mPr°mitowany jak Marks. 

'Chińczykiem.

eż Knnfi1 ach filnlcc3onuje rów- 
Jowef^Cr  f  W 7 ersji ”fast'
teina ■ mówią kryty-

jestdoń^ ~ran Prawy samopoczucia 
0Wujących się obywate­

li. Yu Dan, autorka fastoodowych 
„Refleksji nad »Dialogami Kon­
fucjusza*”, najlepiej sprzedającej 
się książki od czasów „Czerwonej 
książeczki” Mao Zedonga (kilka­
naście milionów sprzedanych eg­
zemplarzy), w przystępny spo­
sób tłumaczy, jak szczęśliwie żyć 
po konfucjańsku.

Yu Dan przytacza w swojej 
książce przypowieść Konfucjusza

Konfucjusz mówi: 
władzę powinni 

sprawować 
ludzie najlepiej 
przygotowani 

i moralni
o trzech polnych myszach. Gdy 
zbliżała się zima, pierwsza mysz 
gromadziła na zapas jedzenie. Dru­
ga kopała ciepłą norkę, a trzecia ca­
le dnie spędzała na beztroskich za­
bawach. Gdy nastały mrozy, jedze­
nia było aż za dużo, a w norce wia­
ło nudą. Sytuację uratowała trze­
cia mysz, godzinami opowiada­

jąc o przygodach, które ją spotkały 
podczas długich zabaw.

Takim właśnie Konfucjuszem 
fascynują się Chińczycy. Yu w wy­
wiadach prasowych mówi wręcz 
o „eksplozji sinologii”. - Wszyscy 
nagle chcą studiować dzieła Kon­
fucjusza i innych chińskich filo­
zofów - mówiła w  wywiadzie dla 
chińskiego „Dziennika Ludowe­
go”. O Konfucjuszu uczą się już nie 
tylko studenci, ale nawet ucznio­
wie podstawówek.

Rewolucja u bram?
Ale jest jeszcze ciemna strona Kon­
fucjusza, którą ignorują zarów­
no chińskie władze, jak i prze­
ciętni wielbiciele filozofa. Strona 
dość przykra, szczególnie dla ko­
biet. Bo według Konfucjusza do­
bra kobieta to niepiśmienna kobie­
ta: „Kobietami i ludźmi nisko uro­
dzonymi niełatwo się steruje. Jeśli 
pozwolisz im na poufałość, szyb­
ko staną się zbyt śmiali. Jeśli odtrą­
cisz, nie wybaczą” - tłumaczy filo­
zof. W  innym miejscu Konfucjusz 
pisze, że „głupcem jest ten, kto ko­
biecie oddaje władzę nad domem”.

Konfucjusz bawi i uczy

Coraz więcej szkól w Chinach do swojego programu 
nauczania włącza zajęcia z jilo z o fii konfucjańskiej

Już niemal każdy 
szanujący się 
uniwersytet 
w Chinach
ma kierunek 
studiów nad 
konfucjanizmem

W czwartek 7 sierpnia po godzinie 11.00 o odrodzeniu 
konfucjanizmu słuchaj w audycji „Komentarze Radia TOK FM". 
Zaprasza Anna Laszuk

Z  marksistowskiej ideologii, którq 
zaszczepiał Chińczykom Mao 

Zedong, pozostały tylko symbole 
i rytuały. Podczas olimpiady 

możemy ich już nie zobaczyć

Dla partii komunistycznej flirt 
z konfucjanizmem może okazać 
się jeszcze bardziej zdradliwy. Dziś 
prawdopodobnie największym 
zagrożeniem dla komunistów są 
niepokoje społeczne na prowin­
cji - ponad sto demonstracji ty­
godniowo. Częstymi źródłami te­
go niezadowolenia są korupcja 
i nepotyzm lokalnych urzędni­
ków. - Konfucjusz podkreśla zna­
czenie hierarchii społecznej i sza­
cunku dla władcy - mówi profe­
sor Wang. - Ale w zamian podda­
ni mają prawo oczekiwać mądrych 
rządów. A  w  dzisiejszych Chinach 
trudno o takie.

Na pierwszy rzut oka konfu­
cjanizm jaw i się jako wymarzona 
pomoc dla każdego władcy. Uczy 
poddanych, że powinni zaakcep­
tować swoją sytuację i nie podwa­
żać zastanego porządku. Ale nic 
za darmo, bo Konfucjusz jest rów­
nocześnie adwokatem meiytokra- 
cji: władzę powinni sprawować 
najlepiej przygotowani, odznacza­
jący się nieposzlakowaną opinią 
moralną. Natomiast awans spo­
łeczny należy się wszystkim, któ­
rzy na niego zasłużyli. Bez wzglę­

du na pochodzenie społeczne.
A  jeśli tak się nie dzie- 

-? Wspomniany David 
Bell uważa, że sprowadza- 

-J Konfucjusza do ro- 
i „dziadka, który mądrze 

la o życiu”, to kardy­
nalny błąd komunistów: 
„Konfucjusz to przede 

wszystkim radykalny kry­
tyk społeczny, który nie miał 

dobrej opinii o ówczesnych 
rządzących”. Rządzący China­

mi komuniści mogą mieć jednak 
z Konfucjuszem jeszcze jeden pro­
blem - i to zasadniczy: konfucja­
nizm dopuszcza możliwość oba­
lenia nieudolnych władz. Poprzez 
rewolucję. □
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WYDARZENI,

Zabić palenie
Unijne lobb> chce zakazać 
obrotu t\ toniem. Coraz więcej 
ludzi pali, coraz więcej z nieb 
od tego umiera, a biznes 
l\ tomowyjest 
coraz bogatszy

P A P IE R O S Y MACIEJ JARKOWIEC

Senator John McCain, kandydat 
Republikanów na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, poproszony 
o skomentowanie tego, że za rzą­
dów George’a Busha znacznie 
wzrósł eksport amerykańskich 
papierosów do Iranu, powiedział: 
„Może to dobry sposób, by ich pozabijać”. 

Zarówno dziennikarz, jak i sam McCain 
byli takim komentarzem mocno ubawieni 
i dopiero kuksaniec od stojącej za nim żo­
ny kazał senatorowi dodać, że „to oczywi­
ście żart”.

Żart McCaina nie jest śmieszny. W e­
dług danych Światowej Organizacji Zdro­
wia (W H O ) papierosy zabiją w  2008 ro­
ku pięć milionów ludzi. Jeśli utrzymają się 
dzisiejsze trendy, z powodu chorób spowo­
dowanych paleniem tytoniu w  X X I wieku 
umrze miliard osób.

Delegalizacja nierozsądna
Przed dwoma tygodniami w  Parlamencie 
Europejskim powstała grupa robocza, któ­
rej celem jest doprowadzenie do całkowi­
tego zakazu handlu tytoniem w  Unii Euro­
pejskiej do roku 2025. Najbardziej zapale­
ni przedstawiciele lobby antynikotynowe-
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go pod wodzą irlandzkiej europoseł Avril 
Doyle chcą iść za ciosem, argumentując, 
że wprowadzane w  kolejnych państwach 
U E  zakazy palenia we wszystkich miej­
scach publicznych, włączając baty i restau­
racje, sprawdzają się. Badania przepro­
wadzone w  Irlandii (która jako pierwsza 
w  2004 roku wyprosiła palaczy przed knaj­
py) i w  W ielkiej Brytanii dowodzą, że za­
kaz przekłada się na poprawę zdrowia oby­
wateli. Wyraźne zmniejszenie liczby zawa­
łów serca (w  niektórych hrabstwach nawet 
o kilkanaście procent) już w  pierwszym ro­
ku obowiązywania restrykcji zaskoczyło 
nawet ich największych entuzjastów.

Pierwszym krokiem na drodze do de­
legalizacji handlu tytoniem ma być wpro­
wadzenie we wszystkich krajach człon­
kowskich przepisów wymuszających prze­
strzeganie Ramowej Konwencji Kontroli 
Rynku Wyrobów Tytoniowych, którą raty­
fikowało 151 państw (w  tym Polska). Arty­
kuł 5.3 tej konwencji zakazuje politykom 
kontaktów służbowych z tytoniowymi lob­
bystami. Następnym krokiem będzie ujed­
nolicenie akcyzy na tytoń. Do roku 2014 
w  całej Unii ma ona stanowić 63 procent 
ceny. Dziś średnia wynosi 57 procent, ale

stawki we Francji czy Irlandii są o wiel wyższe 
niż na przykład w Bułgarii, co napędza >rzemyt 
W ielu ekspertów uważa, że taki plan est nie- 
realny, bo na zmianę akcyzy musiałyby się zgo- 
dzić wszystkie kraje członkowskie z osi ma. Po­
mysł całkowitej delegalizacji handlu toniem 
ma więc tym bardziej małe szanse real i acji.

- To nie jest ani rozsądny, ani re ilistycz- 
ny plan - mówi nam Amanda Standfc: d z bry­
tyjskiej organizacji Action on Smół ng and 
Health. - Przede wszystkim ignoruje on fakt, 
że nikotyna jest bardzo uzależniająca, o ozna­
cza, że palacze nie znikną wraz z zaka; ;m han­
dlu. To z kolei znaczy, że powstanie cv imy ry­
nek, tytoniowa mafia, i część popular będzie 
uczestniczyła w  kryminalnym proceder ze.

Promowanie przez niektórych anty tytonio­
wych aktywistów rozwiązań ostatecz /ch wy­
nika z frustracji, że biznes nikotynowy wietnie 
dostosowuje się do zmieniających się warun­
ków. Mimo prób utrudniania mu życia rośnie 
w  siłę i powiększa grono swoich klientćw.

Im młodsi, tym łatwiejsi
Zażywanie produktów tytoniowych WHO po ' 
strzegą w  kategoriach globalnej epidemii. Tak 
zwanym wektorem, czyli czynnikiem spraw­
czym, którym dla innych epidemii są bakte­
rie lub wirusy, w  przypadku palenia jest global­
ny przemysł tytoniowy (największym konsor­
cjum - nie licząc państwowego giganta Chiń­
skiego Tytoniu - jest amerykańska Alti a Group, 
do której należy produkujący Marlboro Philip 
Morris). Jego strategicznym celem je t uzależ­
nienie od nikotyny jak największej liczby miesz­
kańców Ziemi. W  samej tylko Europ koncer 
ny tytoniowe muszą pozyskiwać co iąjmniej 

500 tysięcy nowy - iodbiot-
Strategicznym ców rocznie, żeb zastąpić

tych, którzy rzuć i palenie 
lub - częściej - o Prost11 
od niego umarli.

W  obliczu crraz bar­
dziej restrykcyji ch prze- j 
pisów antynikotynowy0, 
w  krajach najba "dziej r® 
winiętych firm tytonio­
we już od dawna koncer 
trują się na kraj ch roz"‘ 
jających się. Budżety 

ketingowe koncernów przeznaczone na W
ki Afryki i Azji Południowo-Wschodniej1
w miliardy dolarów. Dzięki temu powolny ty 
dek konsumpcji tytoniu w bogatych krą)
(w  Europie o dwa procent rocznie) Prze 
tytoniowy rekompensuje sobie ciągły®^. I 
sokim wzrostem sprzedaży w  krajach naj I 
niejszych. Producenci papierosów stosty ^ I 
strategię sprawdzoną przed laty w Europ1 I 
w USA - w  pierwszej kolejności chcą  ̂^ I 
do jak najmłodszego odbiorcy. B a d a n u 1 ^  I 
kazują, że im wcześniej zaczyna się Pa ty. I 
większe jest prawdopodobieństwo uZ I  
nia, a agresywna reklama wpływa na 1 
bardziej niż kampanie edukacyjne ptze 
ce, że palenie zabija. I

celem
koncernów
tytoniowych
jest
uzależnianie 
ludzi od 
nikotyny

r PETER V.'EBER/PHOTOGRAFER'S CHOICE/GETTY/FPM, CHRIS HONDROS/GETTY/EAST NEWS
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cji, działania charytatywne czy pokazywanie 
papierosów w kontekście emancypacji. Takie 
działania zaczynają przynosić skutek - w Azji 
Południowo-Wschodniej odsetek dorosłych pa­
lących mężczyzn jest 10 razy większy niż kobiet, 
ale wśród najmłodszych (13-15 lat) pali już tyl­
ko dwa razy mniej dziewcząt niż chłopców. In­
nym olbrzymim niezagospodarowanym jesz­
cze rynkiem jest Afiyka, gdzie pali tylko 20 pro­
cent populacji. Najwięcej pieniędzy na promo­
cję konsorcja nikotynowe wydają właśnie tam.

Zmienić stereotyp
Kraje rozwijające się, dokąd moda na pale­
nie przyszła znacznie później niż chociażby

do Europy, są dziś według W HO we wczesnej 
fazie epidemii i jej skutki będą się dopiero na­
silać. Do 2030 roku 80 procent zgonów zwią­
zanych z paleniem będzie notowanych właśnie 
tam. W  większości biednych państw najwięk­
szym sojusznikiem biznesu tytoniowego na­
dal są rządzący, których trudno przekonać, 
że dochody generowane przez podatki około- 
tytoniowe są w dłuższej perspektywie o wiele 
mniejsze niż koszty związane ze społecznymi 
szkodami wywołanymi paleniem.

Amanda Standford twierdzi, że ce­
lem lobby antynikotynowego nie powin­
no być wprowadzanie absurdalnych prze­
pisów - jak całkowity zakaz handlu tyto­
niem - tylko działania, które doprowadzą 
do tego, że odsetek palących na całej pla­
necie nie będzie przekraczał kilku procent. 
- To jest realne - uważa. - Przede wszyst­
kim trzeba dalej ograniczać koncernom tyto­
niowym możliwość promocji. Palenie wyda­
je się młodym atrakcyjne tylko wskutek kul­
turowego stereotypu, który biznes nikotyno­
wy budował przez ostatnie 10-lecia. Walka 
z tym stereotypem to najskuteczniejszy spo­
sób na to, żeby konsumpcja tytoniu na świecie 
zaczęła spadać. □

Podyskutuj o tym artykule 
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Ale :wet tam, gdzie sprzedaż papiero­
sów sp-.da, zyski firm tytoniowych i tak ro­
sną. Ko i loracje podnoszą po prostu ceny pa- 
pierosć a palacze często nawet tego nie 
dostrzegają. Gdy 80 procent ceny papiero­
sów sta owi akcyza, to jeśli producent pod­
nosi sw ją cenę o 10 procent, cena paczki, 
po którą sięga klient w  sklepie, wzrasta tylko 
odwag cent.

hjna strategia korporacji tytoniowych 
to zińie anie niekorzystnych dla nich wzor­
ców kul rowych. W  wielu krajach, jak choćby 
w Indo :zji, prawie w  ogóle nie palą kobiety. 
Do nici rafić ma najbardziej agresywny mar­
keting sponsorowanie kobiecych organiza-
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Najsztub
pyta

Za każch m wetem słoi nieufność. To chora svtuacja na 
£>ranic\ odpowiedzialności k.onstvtuc\ jnej prezydenta
~  ^ *'• 1 • 1  \  I I r p  I r /  J  **«' I J  1 ■■ Jmowi premier Donald lusk. Zapowiada w 
z wetem i przyparcie do inurii 
em ent u r pomostowy e I \

awi(
R o zm o w a  o dby ła  się 2 *

stwa trudno będzie uzyskać błyskawiczne efekty, szcze- 
golnie na drodze ustawowej. Marny przecież trudną ko- 
habitację z prezydentem i była konieczność zawarcia 
koalicji. Musiałbym być naprawdę cudotwórcą, a nie 
tylko premierem...
To nie trzeba było się nim obwoływać.
- Nawet politycy marzą. I czasem marzenia realizu­
ją. Te ograniczenia, które same w  sobie nie są czymś 
szczególnie złym, bo władza powinna je mieć, pojawia­
ją  się w  tej chw ili dotkliwie, bo zbliżamy się do dwóch 
bardzo poważnych rozstrzygnięć na poziomie zmian 
ustawowych.
Mówi pan o zdrowiu i o emeryturach?
- Tak. I oba rozwiązania, które proponujemy, na pew­
no nie mają charakteru populistycznego. Nie dają jakiejś 
korzyści stricte politycznej, nie wzbudzą entuzjazmu 
tych, których będą bezpośrednio dotyczyły, i w  dodatku 
będą bardzo trudne do przeprowadzenia, bo już widzę, 
jak  sobie zęby szczerzą i SLD , i PiS, i na końcu pan pre­
zydent. Myślą, iż nie dość, że nam popsują pracę, to jesz­
cze mogą, blokując reformy, uzyskać profity polityczne, 
czyli wyborcze. Szkoda by było, ponieważ zdecydowali­
śmy się na rzeczy niezbędne z punktu interesów państwa 
i długofalowo pożyteczne z punktu widzenia ludzi.
Co jest dla pana najistotniejsze w tych dwóch usta­
wach?

Zanim włączyłem dyktafon, powiedział pan, że polity­
ka od dwóch miesięcy nie wprowadza pana w zmien­
ne, ale silne nastroje. Jak by pan nazwał ten nastrój, 
bo przecież nie jest to osłupienie?
- Duży stopień świadomości tego, co jest możliwe w  tej 
chwili. M inął okres zrozumiałej powyborczej satysfak­
cji, która może zaburzać trzeźwość widzenia...
I zaburzyła?
- Okazało się, że i ja  podlegam bezlitosnym prawom, 
które rządzą polityką, czyli na przykład lepszemu samo­
poczuciu wynikającemu ze zwycięstwa. Ale nie odczu­
wam tego nowego stanu jako czegoś przykrego, to nie 
jest rozczarowanie. To powrót do stanu codziennej 
pracy.
To nie jest kapcanienie polityczne?
- Każdy nazwie to po swojemu.
Martwię się. Czy to jest aby twórczy stan?
- Sprzyja odpowiedzialnemu działaniu i dalszej per­
spektywie. Często słyszę, że politycy w  Polsce, w  tym 
ja  i Platforma, działają bardzo doraźnie, pod najbliższe 
wybory czy nawet najbliższe sondaże. Ci, którzy tak mó­
wią, powinni więc z satysfakcją przyjąć taki komunikat. 
Czy to nie eliminuje porywania się na rzeczy trudne, 
wymagające szybkich decyzji?
- Raczej utwierdza we wcześniejszych przewidywa­
niach, że bez jakiegoś absolutnie miażdżącego zwycię-
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Najsztub 1 * 1
pyta r  1

—> - W  pakiecie zdrowot­
nym przekształcanie szpi­
tali w  spółki, bo teraz są one 
beczkami bez dna, gdzie ucie­

kają pieniądze, gdzie dzieje się korupcja nieporówny­
walnie większa niż ta z doktorem A., G., Z., bo korup­
cja „zorganizowana”  przez złe ustawy i złe przepisy. 
W  szpitalach pieniądze przeciekają, nie zatrzymując 
się na pacjencie, i dlatego wszelkie inne zmiany mają 
charakter kosmetyczny w  porównaniu z tą wspomnia­
ną na początku. I  to samo dotyczy emerytur pomosto­
wych, bo one też przypominają beczkę bez dna, z któ­
rej wyciekają pieniądze, a tracą je wszyscy obywate­
le. I myśmy w  osiem miesięcy to przygotowali, jedno 
i dfugie.
Jedni powiedzą „aż osiem miesięcy", inni powiedzą 
„tylko osiem miesięcy".
- I tak obie rzeczy miałyby od 1 stycznia wchodzić 
w  życie. Mogę nawet powiedzieć dlaczego... Ustawę
0 emeryturach pomostowych planujemy wprowadzić 
pod koniec tego roku, po to żeby utrudnić odrzucenie 
jej przez opozycję i prezydenta.
Jak utrudnić?
- Jeśli zostanie odrzucona, a do 1 stycznia nic innego 
nie zostanie uchwalone, to wszystkim przepadają ja ­
kiekolwiek emerytury pomostowe, nawet tym, którym 
naprawdę się należą. Pod koniec roku 2008 kończy 
się termin - i tak przedłużany - wszelkich emerytur 
pomostowych. Jeśli ta ustawa zostanie zawetowana, 
to my podniesiemy krzyk: Ograniczamy, bo tego wy­
maga interes nas wszystkich, ale zostawiamy tym, któ­
rzy chorują wskutek ciężkiej pracy! Być może wtedy 
zadrży ręka albo PiS, albo lewicy, albo prezydentowi. 
Nie zadrży, będą żądali od was innego rozwiąza­
nia tymczasowego, które zapewni tamtym grupom 
emerytury pomostowe, a nie rozwiąże generalnie 
problemu.
- Po tym, co działo się wokół trzeciorzędnej z punktu 
widzenia kraju ustawy medialnej, powinni wiedzieć, 
że nie będziemy szukali chorych rozwiązań. Nie po­
zwolę na to, żeby przedłużać ten chory system, niebez­
pieczny z punktu widzenia Polaków. Alternatywa bę­
dzie taka: albo projekt ograniczający emerytury po­
mostowe do ludzi rzeczywiście potrzebujących, albo 
żaden.
Ale w wypadku szpitali nie ma takiego bata, rząd 
może tylko wprowadzać zachęty finansowe dla sa­
morządów, żeby brały szpitale i je przekształcały.
- Jeśli ustawa nie zostanie zaakceptowana, to będzie­
my wzmacniali samorządy nawet kredytami, j eśli się 
będą na to decydować. Już teraz chyba 70 szpitali zo­
stało przekształconych tą drogą likwidacyjną. W ięc
1 tak szpitale będą przekształcone w  spółki, tylko przy 
groźbie ze strony komorników czy handlarzy długami, 
i będą likwidowane i odtwarzane w  gorszej sytuacji.

Nasza propozycja ustawowa - i to chyba jest jed­
nym z powodów, dla których tak zawzięcie atakuje 
ją  opozycja - uczytelnia reguły gry, jeśli chodzi o re­
lacje właścicielskie, i w  dodatku utrudnia zupełnie 
bezkarne zadłużanie się szpitali. Zaproponowałem 
ten radykalny wariant obligatoryjnego przekształce­
nia szpitali w  spółki prawa handlowego, bo odkryli­
śmy skalę i precyzyjny mechanizm działania syste­
mowego zadłużania szpitali - po to, żeby cały w ia­
nuszek instytucji i osób zarabiał na tym wielkie pie­
niądze. Uczestniczyli w  tym często dyrektorzy szpi­
tali, lekarze, dostawcy sprzętu, dostawcy leków, do­
stawcy jedzenia i wszyscy mieli się dobrze, bo wie-

Jeśli Napieralski 
nie chce budować 

nowoczesnej 
Polski, to nic nie 

mogę na to 
poradzić

DONALD
TUSK

Napieralsk 
i Kaczyński to d wóch I 

polityków, któ; zy 
mają satysfak :ję 

z tego, że uda ir i się 
coś zepsuć

dzieli, że raz na kilka lat państwo im odpuści, oddłuży. A  to jest ten moment, kit iy odpu­
ścimy ostatni raz, ale pod warunkiem że to odpuszczenie automatycznie uniemt iliwi ko­
lejną taką operację.
Nie rozumiem, dlaczego w takim razie, skoro pan wie, że te projekty są szaleit • ważne, 
nie siedzi tutaj w gabinecie premiera co najmniej raz w tygodniu Grzegorz Na ieralski, 
którego w końcu pan przekona do swoich pomysłów. On dziś myśli, że będzie isł w si­
łę jako partia, jeżeli wam będzie odbierał, a jeżeli będzie wspierał wasze modf nizacyj- 
ne pomysły, to straci w swoim elektoracie, więc tego nie będzie sam z siebie r bił...
- Sam odpowiedział pan sobie na swoje pytanie.
Ale musi pan go przekonać, bo innego SLD w tym parlamencie nie ma, a nie naw Pol­
sce ustroju demokracji bezustawowej.
- Część ustaw przechodzi. Jeśli chodzi o tę nową władzę SLD-owską, to pode.rzewai. I 
że kalkulacja jest taka: Platforma dzisiaj ma wielkie poparcie i rządzi, więc str; egiczm J 
dla SLD lepiej jest wejść w  nieformalną koalicję z PiS. Taka logika pchnęła Nap er: 
go w  ręce PiS. To jest problem dla Platformy bardzo poważny, ale nie chcę, by spełniło si 
życzenie niektórych doradców Napieralskiego, żeby możliwość gry wetem, w jakimś sep 3 
sie cyniczna, mocno bezideowa, budowała SLD. Jeśli Napieralski nie chce budować nowo I 
czesnej Polski, to nic nie mogę na to poradzić. A  dlaczego wszyscy przechodzą do porządku 
dziennego nad istotą tego problemu, a jest nią chorobliwa nieufność prezydenta Kzeczypo-1 
spolitej do kogokolwiek poza własną partią i własnym bratem? Bo za każdym w- tem taki I 
nieufność stoi. To jest sytuacja chora, właściwie na granicy odpowiedzialności koi istytucyj-1 
nej, założenie prezydenta, które kiedyś wprost wypowiedział i obecnie realizuje, i  .jeśli ko- 
kolwiek poza jego bratem będzie rządził w  Polsce, on będzie wetował wszystkie n i ważniej | 
sze propozycje zmian, zmusi do rządzenia właśnie bez ustaw.
Wszystkiego nie wetuje.
- Zobaczymy, jak zachowa się w  kluczowych sprawach, na przykład przy emery .irach po I 
mostowych. Nikt elementarnie odpowiedzialny nie ma wątpliwości, że utrzyi; anie tego I 
jedynego w  swoim rodzaju w  skali europejskiej, może i światowej, s y s t e m u  je: rujnuj? I 
ce dla Polski. A  wkonsekwencji jest też niekorzystne dla tych, którzy z tych wcze Mejszp I 
emerytur chcą korzystać, bo wchodzi nowy system, który spowoduje, że ich em yturycj I 
dą głodowe w  sensie dosłownym, jeżeli zbyt krótko będą pracowali i odkładali swoje skk I 
ki. W ięc nie zgodzę się, żeby przerzucić, tak bez chwili refleksji, odpowiedzialno : na nuW I 
za to, że dwóch psujów dogadało się co do tego, żeby co najmniej dwa lata Pol: a strać I 
Bo oczywiście porozumienie Napieralski-Kaczyński to jest porozumienie dwóch politykowi 
którzymająsatysfakcjętylkozjednego:żeudajeimsięcośzepsuć. I 
Albo żeby ich partie rosły w siłę. Powiedział pan i powtarza przez ostatnie: parę n j 
że ustawa medialna nie jest najważniejsza.
- Z mojego punktu widzenia. . 
Z punktu widzenia premiera może nie, ale dla mnie, z punktu widzenia dzfonni I 
naprawa mediów publicznych jest strasznie ważna. W  gruncie rzeczy jeśli ir.i Pan̂  I 
jekt modernizacyjny dla tego kraju, to musi być w tym projekcie także rola la tne j 
publicznych, bo one muszą pomóc w tej modernizacji. Ale pan: nie to nie. ^
- Ta ustawa była dobra pod tym względem. Czy ktokolwiek ukrywał, że piewszy®. I 
kiem, żeby w ogóle cokolwiek zrobić z mediami publicznymi, jest wyrzucenie tego Pi I 
skiego gniazda os? Nie można przejść do porządku dziennego nad stwierdzeniemw I 
kich, oprócz PiS, że dokonano absolutnego gwałtu wspólnie z Samoobroną i LPRn ■ I 
diach publicznych! I  to trwa, więc my zaproponowaliśmy szybką ustawę z konto1 - | 
do władz mediów, która miała to zmienić.
Ale się nie udało. Urbański forever?
- Uważam, że temat jest zamknięty.
To znaczy? ,->>|
- Tak czy inaczej, każda ustawa musi uzyskać większość w  parlamencie. Wobec um . I 
pieralski-Kaczyński dyskusja jest bezprzedmiotowa. Nie chciałbym, żeby Platform® ^  I 
tuacji, kiedy kilka spraw jest naprawdę priorytetowych - poświęcała na nią tyle to® 
cji i wysiłku. Ile już przez te osiem miesięcy ta sprawa zabrała emocji, czasu, ile raZ- 
wie publicznie o nią się pokłócili, pozostaje tylko niesmak.
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Mówi pat że jednak są jakieś priorytety, więc czas na nudniejszy fragment wywiadu. 
Jakie są f iorytety rządu Platformy? Trzy, pięć, jeden?
L tej ch Mli priorytet dla rządu musi mieć przede wszystkim charakter pozaustawowy, 
czyli usta -a budżetowa i wynikające z niej konsekwencje, nie tylko istotne w skali makro 
jalsze ograniczanie deficytu budżetowego. Wiem, że dziś nikogo to nie podnieca... 
lestem bardzo podniecony.
- ...że zniesiono nam w UE procedurę nadmiernego deficytu, co w  sytuacji recesyjnej atmo- 

fcfeiywEii ropie jest znaczącym faktem, czyli zaprasza się nas w perspektywie już nieodległej 
io strefy aro. Po drugie, oszczędzanie pieniędzy, nawet jeśli będzie to wyszydzane na różne 
jposoby a poziomie ustawy budżetowej da się realizować wiele priorytetów, a więc pod- 
yyżld d vybranych sfer budżetowych, dalsze ograniczenie deficytu budżetowego.
[o są nr- rżenia księgowego, nie premiera.
Pyta pan o priorytety, a ja mówię uczciwie o tych, co do których wiem, że zależą tylko ode 

„inie i c mojego rządu. I  dlatego, póki dysponujemy większością w parlamencie, budżet 
jest głó1 lym instrumentem działania. Można także w ten sposób uzyskiwać pewne cele 

te p< tyczne, to znaczy na przykład Krajowa Rada Radiofonii PiS-owsko-Samoobrono- 
to-LP wska, która broni jak niepodległości tych zgwałconych mediów publicznych, mo -
im zda) em nie zasługuje na finansowanie na taką skalę jak do tej poty. Z całą pewnością 

:ka n, też bardzo poważna dyskusja na temat finansowania niektórych działań IPN. 
,CBA i ługuje na swoje pieniądze?
Zobac my. Nie wzywam Kamińskiego co tydzień i nie każę mu opowiadać, na kogo za- 

, ja tylko cierpliwie powtarzam opinii publicznej, a szczególnie Platformie i PSL: 
lepszy n zele CBA ktoś, kto powoduje maksymalną dyscyplinę etyczną w  obozie rządzą- 

l, na et jeśli posądzamy go o wykorzystywanie instytucji w  celach politycznych. O wie- 
groźn jsze dla Polski i dla nas byłoby wzrastające poczucie bezkarności w  obozie rzą- 

Izącym de wracając do priorytetów... Najważniejsze jest budowanie Polski. Wszystko to, 
io możi by zamknąć w  słowie „budowanie” i co nie wymaga zmian ustawowych albo 
tfymags w minimalnym stopniu - choć mam nadzieję, że trudno byłoby wetować, kiedy 
lpraszc: my procedury dające zezwolenia środowiskowe przy budowie autostrad, dróg 
crajowy fi, kiedy czyścimy naprawdę zabagnione możliwości wykonawcze struktuiy admi- 
listracji ojewódzkiej odpowiedzialnej za uzgodnienia ekologiczne.
>an str ia cele dosyć minimalistyczne i pokazuje ograniczenia, które powodują, 
ie wiel h projektów cywilizacyjno-społecznościowych nie będzie.
0, nic nisko w  każdej gminie jest dla mnie wielkim projektem cywilizacyjnym i wy- 

ihowat zym. Jeśli chodzi o wielkie inwestycje, to będą drogi, Euro 2012, boiska, później 
westi; stępu do Internetu, komputer dla każdego ucznia i projekt nowoczesnych świet-

^ lat -51- w  rządzie premier, na boisku napastnik, f ^  l  Z  Andrzejem Olechow-
Oejem Plażyńskim założył w  2001 roku Platformę Obywatelską. W  2003 ro-

lęzUnj u/Sfek,m' Wcześniej prowadził Kongres Liberalno-Demokratyczny, a gdy partia połączyła 
Pknio 1°  n° SC'’ jej wiceszefem. Z wykształcenia historyk. Działalność opozycyjną przypłacił 
ldośmju atami Pracy dorywczej: H E f l l  °d  sprzedawcy bułek po konserwatora kominów. 
K m  si® Ies'?cypremier. Według CBOS z 30 lipca 2008 roku Tłisk jest politykiem cie-

S1? w Polsce największym zaufaniem. Ufa mu 61 procent badanych.

lic w  każdej gminie, tak żeby obok boiska powsta­
ło miejsce, które zastąpi w dużych miastach podwór­
ka, a w gminie coś, co już dawno umarło, czyli domy 
kultury i biblioteki. Cały projekt dotyczący emerytur 
pomostowych wraz z programem 50+... Gdyby uda­
ło nam się zrobić połowę tych rzeczy, które nie zawsze 
wymagają romantycznych ustaw, to ja i tak będę za­
dowolony, a wy będziecie mnie chwalić.
Wspomniał pan, że nie wzywa szefa CBA co ty­
dzień, żeby referował, na kogo zarzuca sieć. A są 
takie spotkania, na których jest pan informowany 
o najważniejszych śledztwach w kraju?
- Jeśli pyta pan o to, czy jest jakiś taki pokój, gdzie 
spotyka się czołówka polityczna i przyjeżdża minister 
Cwiąkalsła, pokazuje mi akta sprawy - to nie. I nie 
tylko ze względu na to, że uważam, iż tak nie powinno 
się dziać. Nie chcę po prostu wytwarzać ani cienia at­
mosfery przyzwolenia dla takich pokus - że rządzimy, 
mamy instrumenty w  ręku, więc dlaczego nie zacząć 
tego kontrolować?
Będzie pan głosował za uchyleniem immunitetu 
Zbigniewowi Ziobrze?
- Nie mam wątpliwości, że Ziobro za swoją nadgor­
liwość polityczną - której przecież byłem ofiarą wie­
le razy, a on współautorem wielu nagonek stricte poli­
tycznych, bez żadnego pokrycia w dowodach - zasłu­
guje na potępienie. Przecież za rządów PiS działy się 
rzeczy przekraczające nie tylko granice dobrego oby­
czaju, wzajemnego szacunku, ale też było wiele zda­
rzeń, co do prawomocności któiych trzeba postawić 
co najmniej wielki znak zapytania, czyli je wyjaśnić. 
Właśnie chciałem panu coś przeczytać. Powiedział 
mi pan w kampanii wyborczej przed ostatnimi wy­
borami: „Bezwzględnie trzeba będzie do końca 
wyjaśnić udział prezydenta, premiera i ministrów 
PiS w tych bardzo wątpliwych sytuacjach, dopie­
ro po wyjaśnieniu tej sprawy, po solidarnej współ­
pracy komisji śledczej, prokuratury i służb może 
już w kwietniu będziemy gotowi z całościowym, 
szczegółowym raportem, co naprawdę zdarzyło się 
w ostatnich miesiącach rządów PiS". Mamy sier­
pień i mamy wniosek o uchylenie Ziobrze immu­
nitetu w sprawie, w której sąd go chyba uniewin­
ni, tak ja interpretuję ustawę o prokuraturze. Nie 
ma innych wielkich faktów i afer. Czy to znaczy, 
że poznał pan te wszystkie ciemne sprawki i wia­
domo, że nie łamali prawa? Czy jest amnestia?
- Nie jestem od amnestionowania kogokolwiek. 
Co do przekroczeń prawa, ta sprawa Ziobry pokazu­
je, że ludzie odpowiedzialni za sprawdzenie, czy coś 
się działo niezgodnie z prawem, pracują, ale wcale nie 
mam pewności, czy dobrze pracują...
Ale to są pańscy ludzie.
- Za których ja ponoszę odpowiedzialność, to nie są 
„moi” ludzie. A  też przestrzegałem przed tym, żeby 
nie powstało wrażenie, że siedzę na szczycie władzy 
wykonawczej i wysyłam „psy gończe” mające dopaść 
Ziobrę czy Kaczyńskiego, bo czym byśmy się od nich 
wtedy różnili?
A co z nadużywaniem władzy za rządów P iS ?  
To jest jeszcze inna kategoria i tu na końcu jest Try­
bunał Stanu.
- To dla mnie w  sensie czysto politycznym ciągle naj­
trudniejsze wyzwanie. W jaki sposób nie ulec wielkiej 
presji z obu stron tego najbardziej gorącego konfliktu 
w  Polsce, to znaczy „Złap tych, którzy nam fundowa­
li IV  RP”, a z drugiej strony „Udowodnij, że nie jesteś 
w  I I I  RP i nie bronisz układu”. I  jedni, i drudzy —>
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Najsztub
pyta

—> za plecami trzymają ma­
czugę, żeby mnie nią zdzielić, 
bo nie realizuję ich wyobra­
żenia o polityce. Niezależnie 

od tego, ilu ludzi będzie mi mówiło: „M y pana wspar­
liśmy, bo pan miał Kaczyńskich załatwić”, to nie po­
zwolę, żebyśmy wygrywali po to, żeby kogoś dopaść. 
Nie pytam, czy zadusi pan Kaczyńskiego, czy nie. 
Jest pan premierem, ma pan władzę, a ja pamiętam, 
jaka była poprzednia władza. Osobiście uważam, 
że nadużywała tej władzy prokuratorskiej, medial­
nej, służb specjalnych. I pytam już zasiedziałego 
premiera, czy uważa, że działania poprzedników by­
ły uprawnione, czy nie należy tego ścigać, czy to by­
ło takie tylko rozpychanie demokracji?
- Nie do mnie należy odpowiedź na pytanie, czy 
to było rozpychanie demokracji, czy łamanie prawa, 
bo chcę być premierem, który po raz pierwszy od lat 
nie angażuje się w  sprawy prokuratorskie i nie wyty­
cza prokuratorom szlaków. I nie zmienię, nawet tortu­
rowany, stanowiska. Pan mówi: zerwijcie tę zasłonę, 
odwalcie ten kamień, pokażcie to robactwo. A  rzeczy­
wistość nie jest tak jaskrawa.
Nie mówię, że to były przestępstwa. Chcę, żeby 
ktoś, mając zebraną wiedzę, mi niedostępną, po­
kazał, czy na przykład minister Ziobro, planując ta­
ki, a nie inny ruch propagandowo-polityczny, użył 
prokuratury, wziął do tego telewizję publiczną, czy 
wsparły go w tym służby specjalne. Po to, żeby me­
chanizm obnażony nie był już do użycia.
- Mam nakręcić film? Prokuratura zajmuje się tylko 
przypadkami łamania prawa lub sytuacjami, które 
wskazują na to, że prawo mogło być złamane. Godna 
pochwały jest pańska ciekawość świata, aleja takiego 
horroru nie nakręcę za publiczne pieniądze! Dla mnie 
najważniejszym zadaniem jest to, żeby moi ludzie nie 
zamienili się w  Ziobropodobnych.
To wróćmy do pierwotnego pytania. Czy będzie pan 
głosował za odebraniem immunitetu Ziobrze w tej 
sprawie?
- Zastanawiałem się nieraz nad tym, czy Ziobro po­
winien odpowiadać kamie za to, że pokazywał doku­
menty Kaczyńskiemu. Nie wiem, więc myślę sobie, 
że najlepiej byłoby, żeby sprawdziła to prokuratura. 
Gdybym był sędzią, to wydaje mi się, że gdyby ktoś za­
dał mi pytanie, czy za coś takiego należy kogoś wsa­
dzić do więzienia, powiedziałbym, że nie.
Nie na takie pytanie będzie pan odpowiadał pod­
czas głosowania nad jego immunitetem.
- Czy sprawa powinna być sprawdzona przez proku­
raturę? Uważam, że tak. Dlatego sądzę, że Ziobro nie 
ma innego wyjścia, tylko zrezygnować z immunitetu. 
Jak się pan czuł, kiedy czytał fragmenty rozmo­
wy, a raczej przesłuchania ministra Sikorskiego 
przez prezydenta?
- Byłem wielokrotnie uczestnikiem rozmów, w  któ­
rych pan prezydent zachowywał się równie niekon­
wencjonalnie i dlatego...
Nie zdziwił się pan?
- To przykre, że ktoś się tak zachowuje, to jest poni­
żej wszelkich standardów, ale też źle się stało, że jest 
to aferą publiczną.
Nie lepiej, żeśmy się dowiedzieli, jak to wygląda?
- Nie, z tym się gorzej żyje, niezwykle psuje atmosfe­
rę życia publicznego świadomość, że coś bardzo złe­
go dzieje się na szczytach władzy i nic z tym nie moż­
na zrobić.
A pan zna Rona Asmusa?
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-j Reprezentacji Olimpijskiej - na górze od lewej: I.Marcinkiewicz - lucznictwo, 
a - podnoszenie ciężarów, A.Korol - wioślarstwo, M.Wojikowiak - szermierka, 

M.Kolbowicz - wioślarstwo, M.Mroczkiewicz - szermierka. Na dole od lewej 
J.Mospinek - hrcznictwo, A.KIejnowska - podnoszenie ciężarów, 

.  M.Twardowski - kajakarstwo, RMiarczyński - windsurfing.

- Nie. I  uważam, że ten szczegół rozmowy jest najmniej interesujący. Barwne epi 
spektakl spowodowały, że trochę uciekła ocenie publicznej istota sprawy.
Czyli co prezydent ma w głowie, że zadaje takie pytania?
- A  właściwie dwie istoty sprawy: co takiego stało się z prezydentem Rzeczyp 
że tak się zachowuje? A  druga rzecz, jeszcze ważniejsza, jeżeli chodzi o kontekst ta 
czego w  tej sprawie prezydent traktuje inne państwo, Amerykę, jak swoich najbliż 
juszników, a polski rząd jak najtwardszych wrogów, to jest...
Bo dla niego być może jesteście zdrajcami Polski.
- Argumentacja, jakiej używał Lech Kaczyński, także w  tej słynnej rozmowie z Si 
wskazuje na to, że prezydent jest bliski takich dziwacznych konkluzji. Problem ty 
cjacji polega też na dość poważnym błędzie w punkcie wyjścia, takim bezrefleksy 
dejściu, które jeden z polityków PiS wyraził dobitnie, że tarcza jest dobrem samyi 
i że Polska powinna do tego jeszcze dopłacić.
Jestem przeciwnikiem budowy tej tarczy jako mieszkaniec Ziemi. Wychodzę 
zimnowojennego założenia, że dopóki każdy kraj posiadający różne dziwne br 
si się liczyć z odwetem po swoim ewentualnym ataku, dopóty nawet nawiedze 
wódca nie zaryzykuje. A  jeżeli któreś mocarstwo uzyskuje możliwość zaatć 
i nieliczenia się z odwetem, bo ma system tarcz ochronnych, to rzecz jest nieb 
na z punktu widzenia Ziemian, burzy mechanizm wymuszania rozsądku.
- Nie jestem filozofem, tylko staram się być politykiem, który bierze odpowie: 
za to, co jest w zakresie jego obowiązków.

Istota sprawy tarczy? Dlaczego prezydent trak uje 
Amerykanów jako najbliższych sojuszników * 

a polski rząd jako najtwardszych wrogów
DONALD

TUSK

Ale jest pan Ziemianinem. Mam nadzieję, oczywiście.
- Tak, ale Polacy wynajęli mnie do skromniejszych zadań. W  tym przypadku dużo lepiej 
czuję się jako polityk znający historię niż jako filozof wzruszony losami całego globu. 
Jako historyk powinien pan rozumieć, że równowaga sił, w której jeden może zabić 
drugiego i odwrotnie, jest pewniejszym sposobem na przeżycie obu.
- Jako polityk i historyk jestem przekonany, że Polska będzie bezpieczna wtedy, iedy każ­
dy będzie wiedział, iż atak na Polskę może być bolesny, a my sami nie jesteśmy w s anie tego 
przekonania wytworzyć i Amerykanie wydaj ą się tutaj naszym najbardziej lojali ym i zde' 
terminowanym sojusznikiem.
A jeżeli pomaga pan jakiemuś przyszłemu prezydentowi Stanów Zjednoczc ;ycb, na­
wiedzonemu wariatowi, który za 20 lat, mając już całą tarczę, usłyszy - ja Georga 
Bush - słowa od Boga, które każą mu zaatakować już nie Irak, ale Rosję, Chi y?
- Trochę mnie pan przygniótł swoją wyobraźnią, ale doświadczenie nas uczy, że tatysl)o 
nie rzecz biorąc, wariaci dochodzą do władzy częściej w  innych krajach niż w Sta ach Zje 
noczonych. A  jeśli już dochodzą w Stanach, to jest to tego typu demokracja, kto: radzi so 
bie z nimi dość skutecznie.
Ma pan takie wrażenie, że każdy miesiąc pana rządu przybliża powrót rządć PiS-
- Nie. Sytuacja gospodarcza jest pozytywnie dynamiczna, wzrost płac n i e p o r ć  mywał. 
z żadnym innym okresem ostatnich 10 lat, bezrobocie najmniejsze od lat. Inflacj jest 
sna, ale jedna z mniejszych w  Europie. Jest perspektywa przyjęcia do strefy euro adyK A 
spadek emigracji. Wiele zdarzeń każe mi patrzeć z umiarkowanym, ale zdecydow;mym j>P • 
mizmem na to, co się będzie działo z Polakami. To oznacza, że Polacy będą w nastrojaefl F  
litycznych coraz bardziej konserwatywni, w dobrym tego słowa znaczeniu. Tęsknota za 
wolucją, radykalnymi zmianami, IV, V, V IR P  będzie malała i coraz bardziej w  Polsce t ̂  
się ceniło kompetencje. Jeśli rzeczywiście stadiony nie powstaną, a za rok nie będziernj 
dować kolejnych 100 czy 200 kilometrów autostrad, to ludzie zaczną się zastanawiać, ) 
od nas lepsi, ale nie czy są radykalniejsi od nas. Polacy będą patrzyli, jak się zmienia

w wymiarze cywilizacyjnym, a nie ideowo-histoiycznym. 
wrotu PiS do władzy się nie obawiam. Dotychczasowe doświad' 
w  demokracji każe sądzić, że co wybory, to nowa konstelacja. 
się wydaje, że będziemy się zbliżali do sytuacji brytyjskiej, nie®1 
czy francuskiej, nie będziemy nieustannie - parafrazując dowcip 
bić nowych dzieci, tylko będziemy myli te brudne*.
Kolejni politycy europejscy pękają i jadą do Pekinu na olimP1 
Dlaczego premier Tusk jednak niejedzie? jer
- Właściwie to należałoby zapytać tych, którzy jadą, dlaczego 
li nagle zdanie.

BTfX
FOT. BOGDAN KRĘŻEL/MAREK SZCZEPAŃSKI (3), ŁUKASZ OSTALSKI!RIp0
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Z łośliw i twierdzą,
Że Paw eł phw a tak - 

szybko, bo rozstał się 
z dziewczyną. Powód 
nieważny, dość że nas: 
m istrz jest iv szczy towej

BŁAWICKI/SE/EAST n e w s , a f p /e a s t  n e w s OLIMPIJCZYCY LUDZIE

POLSKICH NADZIEI
NA MEDAL

Paweł Korzeniowski Korzeń w wodzie

PODCZAS POPRZEDNICH 
IGRZYSK POLACY ZDOBYLI 
10 MEDALI, W  TYM TRZY 
ZŁOTE. TERAZ MARZY 
NAM SIĘ NAWET TUZIN 
ZŁOTYCH KRĄŻKÓW

d Korzeń staje na słupku, najważniejsze są ranga zawodów i ad- 
, n alina. Im pierwsza wyższa, tym drugiej więcej, a pływak gotów 
j . t do nadludzkiego wysiłku. Gdy wypływa po zakończeniu wy- 
śc gu i zerka na tablicę wyników, cyfiy zapadają mu głęboko w pa- 

ięć - o do setnych sekundy. - Paweł zawsze był dobry z przedmiotów 
isłych potwierdza Jan Korzeniowski, ojciec olimpijczyka.
Gor/ z przedmiotami humanistycznymi, Paweł nigdy nie był 

istrzei oracji. - Godziny spędzone w  wodzie, gdzie na- 
et z rj :,mi nie pogadasz, te same, monotonne mchy. 
rudno ymagać od pływaka potoku słów - mówi 

'tnt daszyński, pierwszy trener Korzenia, gdy 
przy oświęcimskim basenie, tam, gdzie 

rzedła ) Paweł zaczął swoje treningi.

odzi ae pływanie
®en arze zalecili Pawłowi Korzeniowskie­
mu? wieku przedszkolnym - miał wadę 
gos >a i  wystające żebra. Potem pływanie 

. w! anie lekcji podstawówki, a w Oświęci- 
• u je :. masz predyspozycje, w  kolejnych kla- 
ca pł; tsz coraz więcej. Miasto przez wielu zwa- 
jestp  vackim zagłębiem Polski.

Pu pływał, bo sport ma w  genach. Ojciec był 
rantkai . :m trzecioligowej Unii Oświęcim (teraz inżynier 

ad;-, eh Chemicznych „Dwoty”), matka najpierw była pły- 
■|jCZ płetwonurkiem i ratowniczką W OPR. Starsza
T a ̂ arada, młodsza Marta, ciotka i wujkowie też pływali.

’ać h a ósmą klasą lekarz zabronił Pawłowi pły-
i 0 w jedne tylko wakacje Korzeń urósł o 10 centymetrów. Kości sta- 
? za s o na wysiłek. Rodzice tak długo jeździli po lekarzach, aż zna- 

^ t y  na pływanie pozwolił.
Drz Ó ' P° SyPały SK  medale. 15-latek na mistrzostwach Polski 
otv r. °Wle w 2000 toku w  swojej kategorii wiekowej zdobył jeden 

■ e a , dwa srebrne, jeden brązowy. W  szkole średniej przejęli go 
j pj P'otr Woźnicki i Marek Dorywalsłd. - Siedliśmy przy piw-
etxj Ci,miał^ ó r •' wziąć mistrza Przemka Chodackiego lub zaled- 
boto ^ ce® ° Korzeniowskiego. Powiedziałem mu, żeby bral Paw-
\[j , aler'ał na olimpijczyka - wspomina Ptaszyński.
0] jm . zawodarni Korzeń napisał maturę, po czym pojechał do Aten 
ipiidóŻ Pam w wieku 19 lat zajął czwarte miejsce. Polski Komitet 

K0k p, , a' mu za t °  20 tysięcy złotych i Paweł kupił sobie auto.
■aip ° 2aieJ były mistrzostwa świata w  Montrealu. Cała rodzina wa- 

ogromnym telewizorem w  salonie Korzeniowskich. Przy-

Obyśmy wrócili 
z naręczem takich 

złotek

jechała nawet Magda, która mieszka w Oksfordzie. - Wrzaski, jedni uci­
szali drugich, klęczeliśmy na podłodze. Magda tak wstrzymała oddech, 
kiedy brat płynął, że gdy podano wyniki, zasłabła z emocji - wspomina 
Jan Korzeniowski. Gruby dal popis - na koronnym dystansie 200 me­
trów stylem motylkowym zdobył złoto. Trzeci polski mistrz świata. Wcze­
śniej sztuka ta udała się tylko Otylii Jędrzejczak i Rafałowi Szukale.

Od zabawy do klasztoru
Amerykańscy specjaliści przeprowadzili analizy. Okazało 
się, że nikt inny na świecie w  tak krótkim czasie nie ro­

bi takich postępów jak Paweł - chwali Korzenia Piotr 
Woźnicki, bo co zawody, to nowy rekord. W  efek­
cie: dwa medale mistrzostw świata (złoty i brązo­
wy) oraz 15 mistrzostw Europy (cztery złote, pięć 
srebrnych, sześć brązowych). A  przecież Korzeń 
miesiąc temu skończył zaledwie 23 lata.

Na treningi spóźniał się od zawsze, bo za ni­
czym tak nie przepada jak za długim snem. 
Ana basenie Warszawianki musi być już o 5.20. Po­

tem pięć-sześć godzin zajęć na uczelni, obiad i zno­
wu trening. Jak są ostre treningi, Paweł dziennie prze­

pływa 15, zdarza się, że nawet 20 kilometrów. Wolny czas 
ma dopiero po 20. Uwielbia horroiy i filmy akcji.
Woda sodowa uderzyła mu do głowy na chwilę, gdy 

po maturze wyemigrował z Oświęcimia na warszawską AWF. 
Wielkie miasto, on piękny, młody i słynny. - Przez kilka mie­
sięcy odwiedził więcej klubów niż ja przez 20 lat - mówi tre­
ner kadry Paweł Słonimski. Z czasem Korzeń odpuścił życiu 

nocnemu, a już ostatnie treningi, zwłaszcza w hiszpańskim paśmie Sier­
ra Nevada, to pobyt niemal klasztorny: basen, pokój, basen, pokój. Kon­
takt ze światem tylko przez Internet.

Pięć kilo medali
Najwierniejsi fani Korzenia to rodzina. Założyli fanklub, mają koszulki 
z jego podobizną, flagę, jeżdżą na zawody. W  rodzinnym pokoju Pawła 
ściany obwieszone są medalami — w sumie ponad pięć kilogramów.

Trener Pawła twierdzi, że Korzeń nigdy nie pływał szybciej. O medal 
jest spokojny. Olimpiadę rodzina Korzeniowskich będzie oglądać razem. 
A  dziewczyna Korzenia? Tabloidy pisały ostatnio o romansie z tenisist- 
ką Martą Domachowską. - Jego jedyna dziewczyna to woda chlorowa­
na - ucina matka.

Judyta Sierakowska 
Pływanie 200 metrów stylem motylkowym mężczyzn. Finał 11.08
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Otylia Jędrzejczak Kobieta z żelaza

Pchnęła polskie pływanie o kilka dekad do przodu.
Zaczęła pływać w  wieku sześciu lat. Miało j ej to po nóc 
w korekcji wady kręgosłupa. Mistrzyni olimpijska ; Aten, 
dwukrotna mistrzyni świata, pięciokrotna mistrz} ii 

Europy, uznana przez tygodnik „VTVA! ” za najpiękniejsi \ 
kobietę polskiego sportu. Złoty medal z Aten sprzedała n aukcji, 
z której dochód zasilił konto Kliniki Onkologii i Hematoł >gii 
we Wrocławiu. „Time” umieścił ją  za to na liście „Bohate ów 
Europy, Dalekiego Wschodu i Afryki 2004”. W  paździerr, ku 
2005 roku spowodowała wypadek, w  którym zginął jej n odszy 
brat Szymon. Współczucie publiczności przeplatało się z złością I 
na jej lekkomyślność. Powróciła w marcu 2006 roku, wy : rywając I 
trójmecz Węgry-Polska-Ukraina, potem na mistrzostw; :h f 
Europy w Debreczynie ustanowiła rekord świata na 200 letrów 
motylkiem. Po trzech latach od wypadku jest w dobrej fo tnie 
fizycznej i psychicznej. Jeździ samochodem, przestała za; ładać 
ciemne okulary i czapkę z daszkiem. Na basenie spędza 
kilkanaście godzin dziennie. Kiedy płynie, nie myśli o medalu. 
Pragnie, by jak najszybciej była już ściana. Meta.
Pływanie kobiet 200 metrów stylem motylkowym.
Finał 14.08

O
Leszek 
Blanik
Trzeba sięgać po niemożli we

Motto życiowe wpoił mu ojciec. To on, ;dy 
zobaczył, jak dziewięcioletni Leszek >ez 
przygotowania skacze salto na tapcz rnie, 
zaprowadził go do klubu. Do dziś je: izi 
z synem na wszystkie zawody odbywające się w ‘°

To jemu Blanik zadedykował brązowy medal podczas 
igrzysk olimpijskich w Sydney. Oprócz olimpijsW0 
brązu ma dwa srebrne medale oraz złoto mistrzostw 
świata, złoty medal mistrzostw Europy w Lozannie 
odniósł też niezliczoną liczbę zwycięstw w zawoda 
Pucharu Świata. Złoty medal zdobyty podczas 
mistrzostw świata w Glasgow wystawił na aukcji 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. Na zawsze 
wpisał się w historię światowej gimnastyki. Jego 
nazwiskiem nazwano jeden z najtrudniejszych •
elementów gimnastycznych: skok-przerzut-p° 
salto w przód w pozycji łamanej, który jest wpi*an.' . | 
do przepisów sędziowskich Międzynarodowej r  ̂ ■ 
Gimnastycznej pod numerem 332. Blanik zapo"1 ; 
koniec kariery gimnastycznej po igrzyskach w ‘ I
Skok przez konia mężczyzn. Finał 18.08

LU D Z IE0LIMPIJCZYCY

Ma 19 lat,
14 z nich 
spędziła, 
grając 

w tenisa niemal 
od rana do wieczora.
Na początku była 
zabawa, hobby. Potem 
ciężka praca, wysiłek 
i poświęcenie. Trenowała 
na tak zapuszczonych 
kortach, że większość 
zawodniczek tej klasy 
bałaby się wejść na nie 
po zmroku. Obecnie jest 
na 10. miejscu rankingu 
WTA. Podobieństw 
do słynnej Venus 
W illiam s nie brakuje.
Nie tylko ma młodszą 
siostrę również grającą 
w  tenisa, ale także 
podobnie j ak Venus 
wszystko zawdzięcza 
swojemu ojcu. By córka 
mogła trenować, 
Radwański poświęcił 
nawet rodzinne pamiątki. 
Konsekwentnie dążył 
do celu. Nic więc 
dziwnego, że gdy 
proponowano jej zmianę 
trenera, stanowczo 
odmówiła. Równie 
stanowczo ogrywa 
przeciwniczki. Marzy 
o medalu w Pekinie, 
obojętnie jakiego koloru. 
W  każdym jej do twarzy. 
Tenis kobiet.
Finał 16.08

Agnieszka Radwańska
Królewna 
z tenisowej pustyni

FOT. AP (4), KUBA ATYS/AG, TOMASZ MARKOWSKI/PRZEGLAD SPORTOWY

Bartosz Kizierowski
Bezcenny
orzełek

Florecistki
Floret trzeba trzymać jak ptaszka...

Tak, żeby go nie udusić, ale żeby nie uciekł - maksyma 
XVIII-wiecznego fech mistrza Agrippy przypominana jest przez 
trenera na każdym treningu. Ćwiczą trzy razy po trzy minuty, 
bo tyle trwają walki turniejowe. To najbardziej monotonna część 
treningu - ma nauczyć mechaniczności. Jednak świetne wyszkolenie 
i zimna krew na nic się zdają, kiedy w  drużynie brakuje lidera. Bez 
niego zespół nie istnieje. W  polskiej chorągwi rotmistrzem jest Sylwia 
Gruchała. Pod jej dowództwem florecistki zdobyły Sankt Petersburg oraz 

tytuł mistrzyń świata. Z mistrzostw Europy w maju wróciły na tarczy.
Na otarcie łez pozostał jedynie brązowy medal Małgorzaty Wojtkowiak. 
W  Pekinie będzie lepiej.
Floret drużynowy kobiet. Finał 16.08

czasie igrzysk 
w  Atenach był 
chorążym 
polskiej

reprezentacji. Po kolejnych 
sukcesach otrzymał
propozycję przyjęcia 
obywatelstwa Kataru, 
by reprezentować barwy
emiratu za 200 tysięcy euro 
rocznie. Orzełek w  koronie 
na reprezentacyjnym dresie 
wart jest dla niego więcej.
Stał się więc bohaterem 
narodowców. W  dowód 
uznania dla jego patriotycznej 
postawy europoseł Dariusz 
Grabowski zainicjował 
nagrodę jego imienia. Jej 
pierwszym laureatem został 
oczywiście Bartosz. Jest 
jedynym polskim pływakiem, 
który zszedł poniżej granicy 
22 sekund na 50 metrów 
stylem dowolnym.
Do legendarnego rekordu 
Aleksandra Popowa brakuje 
mu 0,24 sekundy. Obiecuje, 
że postara się z tym rekordem 
zmierzyć na olimpiadzie. 
Pływanie 50 metrów stylem 
dowolnym mężczyzn.
Finał 12.08

GERMANY

Wyjątkowa Promocja

Tylko w dniach 15.06 - 15.09 
przy zakupie serwisu obiadowego 

BIAŁA MARIA 
serwis śniadaniowy 

za 1 zł

www.rosenthal.pl
Szczegółowe informacje: 061 851 62 96
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Monika Pyrek
Wyżej, dalej, szybciej

Większość ludzi, gdy słyszy „tyczka”, 
myśli „Pyrek”. Drobna, o delikatnych 
rysach twarzy, taki pyłek fruwający 
nad poprzeczką. Dyscypliny sportowe 
zmieniały się u niej jak w  kalejdoskopie: 
koszykówka, skok wzwyż, skok o tyczce.

Do tyczkarstwa podeszła bez przekonania, 
uważając, że nie ma do niego predyspozycji. 
Zaciągana niemal siłą na treningi skakała kiepsko, 
by nagle skoczyć trzy metry. Był to wówczas trzeci 
wynik w  Polsce. Na dodatek wszystko wskazywało 
na to, że panna Pyrek nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa. Potem kariera potoczyła się jak 
w hollywodzkiej bajce: sukcesy międzynarodowe, 
srebro mistrzostw świata, brąz mistrzostw Europy, 
trzecie miejsce w  halowych mistrzostwach świata 
w Walencji. 69 razy ustanowiła rekord Polski, 
cztery razy wygrywała plebiscyt Złote Kolce. 
Kariera sportowa nie przeszkodziła jej w  zdobyciu 
wykształcenia. W  2005 roku do grona jej tytułów 
dołączył tytuł magistra prawa Uniwersytetu 
Gdańskiego. Średniej pozazdrościłby jej niejeden 
student. Tak jak jej skoków. Przez pięć lat studiów 
miała tylko jedną poprawkę, z nielubianego prawa 
rolnego. Przepis na sukces? Ze swojego słownika 
wykreśliła słowo „muszę”, zastępując je innym 
- „chcę”.
Skok o tyczce kobiet. Finał 18.08
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Mateusz Sawrymowicz
Na torze 
zrobiło się pusto

Przesiąknął chlorem 
od dzieciństwa. Sportem 
tym zafascynował go ojciec, 
który trenował piłkę wodną.

O pierwszy medal jako senior walczył 
w  ubiegłym roku w  Budapeszcie.
Mimo życiowego rekordu finiszował 
jednak dopiero na szóstej pozycji.
Gdy w  2004 roku zapewniał trenera 
Drozda, że będzie miał w drużynie 
mistrza świata, potraktowano to jako 
żart. Mateusz dotrzymał słowa.
Na mistrzostwach świata w  Melbourne

pokonał rekordzistę Granta H cetta. 
I nie zwolnił morderczego tenua: 
podczas przygotowań do olim iady 
przepłynął 2,9 tysiąca kilomet ów. 
Przed startem słucha polskieg 
hip-hopu. W  maju dementow 
plotkę, jakoby miał się zrzec pt 
obywatelstwa, jeśli nie znajdz 
sponsora. Informacja pojawił, się 
w  nieautoryzowanym wywiad ie 
w „Przeglądzie Sportowym”. 
Pływanie 1500 metrów style n 
dowolnym mężczyzn. Finał! j)8

Zofia Klepacka Złota surferka

Na koncie ma już medale mistrzostw świata i Europy. Teraz jasno 
sprecyzowała cel - medal w Pekinie. Trenuje potwornie ciężko, P»cZ 
ze zmęczenia. Na igrzyskach nie będzie łatwo, bo akwen, na który111 
zostaną rozegrane zawody, jest zupełnie nieprzewidywalny. Drobna 
pomyłka może ją kosztować medal. A  przecież, jak filuternie odpowiada p) 
o szanse, w  złocie jej do twarzy. 0

Gdy nie żegluje, zajmuje się fundacją Hey, Przygodo! (założyła ją z raPe 
Pono) i pracą w TVP, gdzie prowadzi program „RA J”. Poprzez program c c 
aktywizować młodzież z ponurych blokowisk, bo sama z takiego pochodź- 
Żeglarstwo, klasa RS:X  kobiet, czyli windsurfing. Finał 20.08

. p l  e - m a i l :  i n f o @ p o l f e r r i e s . p l

informacje, rezerwacja i sprzedaż w Morskich Biurach Podróży - Polferries:
lT B 3 ,te |.n SBR D n G 7 e,..^ - .,.-  ... n   n   - Ł . . .

i n f o l i n i a :  O  B O I  0 0 3  1 7 1

7; orazwsieci biur agencyjnych w całej Ftalsce.
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OD 2 4 0  P iw  Uroki południowej Skanii - wycieczka 2-dniowa 

OD 3 2 0  p ln  Południowa Szwecja - Lund, Malmo, Ifctad - wycieczka 2-dniowa 

OD 5 - 7 0  p ln  Sztokholm Express - wycieczka 3-dniowa 

0 0 1  1  9 0  p ln  Wycieczka do Sztokholmu i Helsinek - wycieczka 5-dniowa

OD * 1  4 7 0  p ln  Skandynawia w pigułce Szwecja - Dania - Norwegia
- wycieczka 5-dniowa

o o 4 1 9 0  p ln  Podróż za Koło Polarne - w y c ie c z k a  6 -d n io w a  NOWOŚĆ

Oferta ważna na odejścia ze Świnoujścia w czwartki lub piątki.
Cena zawiera przejazd w obie strony na linii Świnoujście-Kopenhaga.

o o  2 9 7  p ln  osoba dorosła

o d 4 4 7 p ln  kierowca z samochodem osobowym

OD 6 9 9  p ln  max. 5 osób z samochodem osobowym
Oferta dostępna również na liniach Świnoujście-ófetad 
oraz Gdańsk-Nynashamn.

Marek Plawgo
Zamiast biegać, wolał 
grac w kosza

Idolem lat dziecięcych Plawgi był Michael 
Jordan. Zamiłowanie do lekkoatletyki 
obudziło się w  nim dopiero w  szkole 
sportowej. Trzy miesiące przed 
lekkoatletycznymi mistrzostwami Europy 
w Goteborgu przeszedł operację stopy. Nie 
przeszkodziło mu to w zdobyciu tytułu 
wicemistrza. Później było drugie miejsce 

podczas Superligi Pucharu Europy, brązowy 
medal na mistrzostwach świata w Osace, trzy 
zwycięstwa na mityngach zagranicznych. 
Sezon zwieńczył tytuł Lekkoatlety Września 
2007 w  plebiscycie Europejskiego 
Stowarzyszenia Lekkiej Adetyki. Gdy zdejmą 
mu z toru płotki, biega jeszcze szybciej. Jest 
więc niezastąpiony w  sztafecie 4x400 metrów, 
z którą zdobył brązowy medal w Osace. Jego 
sukcesy okupione są wyrzeczeniami. Całe 
życie podporządkował sportowi: zawiesił 
studia, wykluczył z diety ulubiony żółty 
ser, a czekoladę jada wyłącznie wtedy, gdy 
brakuje mu węglowodanów. Nagrodą ma być 
„Mazurek Dąbrowskiego”.
Bieg na 400 metrów przez płotki mężczyzn. 
Finał 18.08

AP (4), MAREK BICZYK/PRZEGLAD SPORTOWY

Piłkarze ręczni
Walka o każdą piłkę

Po 28 latach przerwy polska reprezentacja zagra 
na olimpiadzie. W 1980 roku w  Moskwie drużyna 
Jacka Zglinickiego zajęła siódme miejsce. Teraz 
w turnieju eliminacyjnym do igrzysk olimpijskich 
we Wrocławiu nasi szczypiorniści nie mieli sobie 
równych. Bo liczy się współpraca. W  zespole Bogusława 
Wenty nie ma jednego bohatera. Każdy z graczy jest 
ojcem sukcesu drużyny. Nieważne, czy rzuci bramkę 

na początku meczu, czy na końcu, czy zablokuje piłkę 
w 15. minucie, czy nie uda mu się to wcale. Piłkarzom 
ręcznym udało się coś niezwykłego. Zapomniana 
dyscyplina wróciła, polscy kibice mogą być dumni.
Piłka ręczna mężczyzn. Finał 24.08

oprać. Aleksandra Olearczyk

mailto:info@polferries.pl


LUDZIE LUC BESSON

Zamiast wyjeżdżać 
do Ameryki, by kręcie 

tam komercyjne hity, chce 
sprowadzić Amerykanów 

do studiów filmowych 
w Europie. Luc Besson 

stał się grubą rybą biznesu 
lmowego

S Y L W E T K A OLA SALWA

-letni Francuz błąka się 
po korytarzach Univer- 

U  ■  H  sal Studios i zerka, czy 
H  ■  ruszyła już praca na pla- 
■  ■  nie komedii „Naga bom- 

ba”. Do Los Angeles przy- 
leciał na wakacje i od razu 

ruszył do Hollywood, by podpatrzeć, jak ro­
bią filmy w  Ameryce. To go kręci. Całkiem nie­
dawno skończył pracę jako asystent produk­
cji we Francji. Wierzy, że „w  Hollywood pra­
ca na planie jest przyjemną zabawą. W  Paryżu 
polega ona na pompowaniu ego i jest strasz­
nie pretensjonalna”. Jest rok 1979, a chłopak 
nazywa się Luc Besson i chce kręcić filmy 
francuskie, tyle że w  amerykańskim, lekkim 
stylu. Przez ponad dwie dekady będzie to ro­
bić jako reżyser („Piąty element”, „Leon zawo­
dowiec”, „N ikita” ), scenarzysta (serie „Taxi”, 
i „Transporter” lub „Uprowadzona” - w  na­
szych kinach od 15 sierpnia) oraz producent 
(„N ie mów nikomu” „Być jak Stanley Ku- 
brick”). Francuscy dziennikarze go nie znoszą, 
bo dla nich Besson, sprowadzając nad Sekwa­
nę hollywoodzkie metody, niszczy lokalne tra­
dycje. - Chodzi o pewną manierę opowiada­
nia historii, wykorzystywania języka filmowe­
go i technik marketingowych, które pochodzą 
właśnie z USA. Pojawia się ona na całym świę­
cie i ma destrukcyjny wpływ na produkcję. 
Luc Besson jest głównym reprezentantem ta­
kiej globalizacji we Francji - wyjaśnia „Prze­
krojowi” racje krytyków Jean-Michel Frodon, 
redaktor naczelny prestiżowego pisma filmo­
wego „Cahiers du cinema”.

Amerykańska prasa dokładnie za to samo 
Bessona uwielbia i nazywa go „francuskim 
Spielbergiem”. To prawda - jemu samemu 
jest dziś bliżej do hollywoodzkich potentatów 
pokroju Lucasa czy Spielberga właśnie i na­
wet w jego płynnej angielszczyźnie ścierają się 
dwa akcenty: francuski i kalifornijski. Besson 
reżyseruje coraz mniej, a w rozmowie z „Prze­
krojem” przekornie mówi: - Jest tylu reżyse­
rów, że mojego braku nikt nie zauważy.

Pełną parą rozwija za to działalność bizne­
sową. Począwszy od „Joanny D’Arc”, wszyst­
kie jego filmy powstają pod szyldem Europa-

Corp, firmy, którą założył w 1999 z Pierre’em- 
-Ange Le Pogamem. EuropaCorp Distribu- 
tion, jeden z oddziałów przedsiębiorstwa, roz­
powszechnia amerykańskie hity we Francji 
(na przykład „Hitman” ) oraz francuskie na ca­
łym świecie (zeszłoroczne zyski z ich sprzeda­
ży to 20 milionów euro!). W  czerwcu Besson 
i Le Pogam polecieli do Los Angeles negocjo­
wać kolejne kontrakty. Besson mówi dzienni­
karce „Le  Figaro”, że odkąd EuropaCorp we­
szła na giełdę, a „H itm an” dużo zarobił, stał 
się w  Hollywood bardziej wiarygodnym i mi­
le widzianym partnerem w interesach. Te naj­
większe są dopiero przed nim i niewykluczo­
ne, że podróże do Los Angeles mają pod nie 
przygotować grunt.

Hollywood nad Sekwaną
W  połowie lutego Besson zaprosił dziennika­
rzy do opuszczonych budynków fabrycznych 
w  podparyskiej miejscowości Saint-Denis, 
aby pokazać im makietę miasteczka filmo­
wego Cite du Cinema, które ma tam powstać 
w  ciągu dwóch lat. Z entuzjazmem opowia­

dał, gdzie staną hale produkcyjne gdzie gaf 
deroby aktorów, a gdzie umieści w! isne biura 
bo planuje, że 40 procent filmów produkt*** 
nych w  podparyskim Hollywood! ;dą stano 
wiły projekty EuropaCorp. Do dziś wsP°'1j)' 
z irytacją, że swój „Piąty element” nu:siat  ̂
cić w  brytyjskim studiu Pinewoo i, bo ra­
cja nie była logistycznie przygotowi 
kie przedsięwzięcia. Od 2010 roku już 
Miasteczko filmowe zajmie 6,5 hektara. . 
go budowa pochłonie 130 milionów e u ® .  
westycja szybko się zwróci, bo Besson i 
ściągnąć do Cite du Cinema a m w y ^ l  
filmowców, którzy co roku wydają " I  
pie 400-500 milionów dolarów na r 
swoich filmów. Czy mu się powiedzie-  ̂ L 
watorzy studzą ten entuzjazm. Frodon- 
dia filmowe w  Europie Wschodniej M 
cyjniejsze finansowo. Gdyby A A / ty l 
chcieli płacić drożej za produkcję ®'v? a jęl 
mów, zostaliby u siebie. Cite du CU> „ I 
dzie raczej bazą dla w ysokobudżeto'9,| 
dukcji europejskich. Oczywiście najpl £ .. 
ba to miasteczko zbudować - dodaje
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Największe sukcesy ŁuCa Bessona
Francuz działa na rynku filmowym 

od 1981 roku, gfiy wyreżyserował 
„Ostatnią walkę'’. Oto jego największe 

zwycięstwa na tym polu:

Francuz dawno 
zapowiedział, 

ty wyreżyseruje 
tylko 10 filmów.
Ostatnim  ma być

1994
Międzynarodowy 

sukces „Leona 
Zawodowca".

Film wylansował 
Natalie Portman 

i sta ł się kopalnię 
pomysłów  

dla Quentina 
Tarantina

2000 A 
Besson 

przewodniczy jurji 
w Cannes. Nagri 

przypada „ Tańctząc 
w ciemnościach" 
Larsa von Triera

1998
Cezar
z* reżyserię hitu 
y,Piąty element"
I źęjrobek 
fedf milionów 
Idę/arów 

sprzedaży 
f ile tó w

scenariuszy takich 
obietnic nie składał

•  2007
EuropaCorp wchodzi 
na giełdę

VWODOWIEC
pym ist /nie nastawiona do pomysłu jest 
I  lsa esselson, amerykańska krytyk fil- 
|  wa mieszkająca od łat w Paryżu. Do argu- 
|  n ow F-odona dorzuca ten: - Francuskie
iwiTk 7a' 0^owe nigdy nie szły na ustęp- 
I > y Przyciągnąć zleceniodawców. 
L w IaSt"CZka 111 korzystać także po- 
lod ląCy fiImowc5ś których Besson wspie- 
I koń at' ' niebezinteresownie - ktoś 
rius2U mUS' reżyser°w ać koszmarne sce- 

autorstwa w  rodzaju „Człowiek 
tżniejs ” rz^ asta dzielnica”. A  gdy ten naj- 
l%Wood ̂ r0̂ ê t _ stworzenie francuskiego 
kije w rn- ,t Zê a na realizację, Besson inwe- 
T zvv°j i pozycję rynkową EuropaCorp.

r f i  produktów filmowych
I  « £ ? * * *  Roissy Films, do któ- 

atalog 500 filmów, w  tym klasy­

ki Godarda, Felliniego, Renoira. Co ciekawe, 
w  umowie znalazł się zapis, że EuropaCorp 
ma prawo do robienia seąueli, preąueli oraz 
remake’ów tytułów Roissy Films. Wyobra­
żacie sobie kontynuację „Przygody” w  stylu 
„Taxi” ? Albo nowe „Słodkie życie” a la nowo­
czesna komedia romantyczna? Na razie nie 
musicie, bo Besson najpierw zamierza udo­
stępnić klasyki kina w  ramach usługi VOD 
(wideo na żądanie). Za to raczej nie pojawią 
się one w ramówce EuropaCorp TV, mobilne­
go kanału telewizyjnego, który od przyszłe­
go roku Francuzi znajdą w swoich komór­
kach. Stacja ma nadawać programy związane 
z kinem, eksperymentować z nowymi środ­
kami wyrazu i promować młode talenty. Oraz 
najbliższe premiery EuropaCorp, wśród któ­
rych znajdziemy i błahostki typu „Transpor­
ter 3”, i filmy z międzynarodową obsadą, i ki­

no niezależne. - Mamy tylko jedną zasadę: 
produkujemy filmy, które nam się podobają 
- tłumaczy nam politykę firmy Besson. - Dziś 
mam ochotę obejrzeć coś Kubricka, a jutro 
Disneya. Nie sugeruję się gatunkiem filmu 
ani nazwiskiem reżysera. Produkuję zarówno 
„Trzy pogrzeby Meląuiadesa Estrady” Tom- 
my’ego Lee Jonesa, jak i „Dikkenek” niezna­
nego Belga 01iviera Van Hoofstadta.

Zróżnicowana jest nie tylko działalność 
i oferta EuropaCorp oraz jej ocena. Fro­
don uważa firmę za fabrykę produktów fil­
mowych, która nie wzbogaca ani nie uroz­
maica francuskiego kina. Nesselson podzi­
wia Bessona, bo odważył się prowadzić firmę 
w kraju, gdzie płaci się tak wysokie podatki. 
Czy najbardziej amerykański francuski filmo­
wiec zostanie potentatem w  swojej branży? 
Nawet jeśli mu się nie uda, ma gotowy scena­
riusz awaryjny: może pisać książki dla dzieci 
(z cyklu „Artur i M inim ki” ), wydawać komik­
sy. Albo przenieść się na stałe do Los Ange­
les. Na razie jednak czeka, by to Los Angeles 
przyjechało do niego. □
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CZYTAJ JAK NAJW IĘCEJ, MÓW JAK NAJM NIEJ (PRZYSŁO W IE CHIŃSKIE)

trzeS ia  z n a ć

Na orbitę 
z namiotem

Oni budowali potęgę 
chińskiej kosmonautyki

43-LETNIYANG LIWEI, NIE-
oficjalny dowódca planowa­
nej na 2010 rok misji statku 
Shenzhou-10, to pierwszy 
obywatel ChRL, któremu 
udało się dotrzeć na orbitę 
okołoziemską. W  2003 ro­
ku wyruszył na pokładzie 
rakiety Shenzhou-5 uzbro­

jony w chińskie zupki, 
namiot i pistolet. Wpraw­
dzie w drugiej minucie 
po starcie rakieta wpadła 
w rezonans, który Liwei 
określił później jako „trudny 
do wytrzymania”, ale reszta 
lotu przebiegła bez zakłóceń. 
Astronauta zrobił 14 kó­
łek wokół Ziemi, po każdym 
zapewniając bazę, że czu­
je się świetnie, i 21 godzin 
po starcie zaczął wchodzić 
w atmosferę ziemską. Po­
szło prawie jak po maśle, 
choć jego kapsuła zaliczy­
ła tak twarde lądowanie, 
że Liwei opuścił ją z zakrwa­
wioną twarzą i nie mógł się 
uśmiechnąć, gdy premier 
Wen Jiabao składał mu gra­
tulacje. Z podań ludowych 
wynika, że prekursorem 
chińskiej astronautyki był 
Wan Hu, urzędnik, któ­
ry żył na przełomie XV 
i XVI wieku. Legenda gło­
si, że wyleciał w  kosmos na 
krześle, do którego przymo­
cował 47 fajerwerków. - raf

Sa Dingdiną* zdobyła prestiżową nagrodę 1 >[ 
Radio j  dla najciekawszej azjatyckiej artystki

Na wydanym rok temu albumie 
„Alive" swobodnie łączysz chińską 
i mongolską tradycję z nowoczesny­
mi brzmieniami. Czy to twój sposób 
na obłaskawienie zachodniej publicz­
ności?
Kiedy nagrywałam tę płytę, nie miałam 
pojęcia, że moja muzyka przekroczy 
granice kraju. Dopiero później przyszły 
nagroda BBC i zainteresowanie brytyj­
skiej publiczności. Poza tym moja twór­
czość wyróżnia się nawet w  Chi­
nach, to tutaj najpierw zwróci­
ła uwagę.
Jak dziś prezentuje się chiń­

ska scena muzyczna?
Muzyka popularna dopie­
ro się krystalizuje, rozwija­
jąc się w wielu kierunkach 
- wręcz nie sposób tego 
ogarnąć. Potrzeba jeszcze

czasu, aby zaczęła brzmię, własny® 
brzmieniem. Podobnie jak na c ,® 
świecie periodycznie pown a też in­
teresowanie starszą muzyką, nasz) 
kalną klasyką, także wśród i ił°
A czy istnieją media, w których m
dzi mogliby się zaprezentować-
Chińskie media, także muzyc®1̂  
doskonale rozwinięte. Czasem 
wręcz wrażenie, że na przykład 
zja wyprzedziła tu już stacje za 

nie. Przedstawiciele
nych wytwórni są 'v5Z ̂  
przychodzą na występy'l 
nie monitorują rynek 
też małe niezależne 
Pewnym problemem Je ^
two, dlatego coraz więk .^
cisk kładzie się na bizne 
certowy. , fu0

rozmawiał ManUS~

O  Sprzedała 
w Chinach 
ponad dwa 
miliony płyt. 
Ostatnio 
wystąpiła 
na brytyjskim 
festiwalu 
WOMAD

Emigracja po reedukacji
Chińscy wielcy pisarze też błądzili w młodości

NAJWYŻEJ CENIENI - W KAŻDYM RAZIE PRZEZ ZACHÓD
- chińscy pisarze od lat mieszkają właśnie na Za­
chodzie. Pierwszy i na razie jedyny chiński laureat 
Nagrody Nobla, 68-letni dziś dramaturg (pionier in­

spirowanego Beckettem i Ionesco chińskiego teatru 
absurdu), prozaik i malarz Gao Xingjian od 1987 ro- 
ku przebywa na emigracji we Francji. Poeta Bei Dao 
(rocznik 1949) wyjechał z kraju również w 1987 ro­
ku. Mieszka w  Kalifornii, lecz od niedawna 
sprawuje też profesurę w  Hongkongu. Obaj ma­
ją za sobą parę lat „reedukacji”  przez 
przymusową pracę fizyczną za cza­

sów maoistowskiej rewolucji kulturalnej 
- tyle że Bei Dao podobno najpierw brał 
w  niej udział jako nastoletni entuzjasta.
W  Polsce najwięcej osób zetknęło się pew­
nie ze sztandarową powieścią Xingjiana 
„Góra duszy”, lecz ukazał się także wy­

bór wierszy Bei Dao i sporo jego utworow 
w  czasopismach, a on sam parę lat temu 

odwiedził Polskę i występował na jednym 
z festiwali poetyckich. - msen
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DOPIERO ZA TRZY LATA UPŁYNIE PIĘ-
cioletni zakaz kręcenia filmów, jaki 
chińskie władze nałożyły na Ye Lou 
za to, że pokazał w Cannes „Pa­
łac letni” który nawiązuje do wy­
darzeń z 1989 roku. Lou zapowie­
dział, że się nie podda i nie wyje- 
dzie z Chin, bo nikt mu przecież nie 
zakaże spędzać czasu na wymyśla­
niu historii. Inni jednak opuszczają 
kraj lub idą na kompromis, jak lata­
mi borykający się z cenzurą Zhang 
Yimou. W  „Hero”, filmie o pierw­
szym cesarzu Państwa Środka, po­
minął fakt, że człowiek, który zjed­
noczył Chiny, cieszył się też sła­
wą bezlitosnego tyrana. Dzięki te­
mu drobnemu przeoczeniu Yimou 
otrzymał wsparcie władz. - kp

9  flng Lee
-jego rodzice 
uciekli z Chin 
na Tajwan 
przed prześla­
dowaniami 
komunistów. On 
uciekł z Tajwanu 
do Nowego 
Jorku przed 
rodzicami, którzy 
kręcili nosem 
na jego filmowe 
zamiłowania

0  Wayne 
Wang urodził 
się w  Chinach, 
wychowywał 
w  Hongkongu, 
jako 17-latek 
wyjechał do USA
1 studiował 
na Califomia 
College of 
the Arts. Jego 
„Brooklyn 
Boogie” i „Dym”

i to już filmy 
Łkultowe

O  Zhang 
Yimou dawniej 
zaciekle 
wojował 
z władzą, dziś 
reżyseruje dla 
niej ceremonię 
otwarcia igrzysk 
olimpijskich

Im kręcić 
zakazano

Kompromisy czy 
wygnanie? To pytanie 

dręczy każdego 
chińskiego reżysera
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wypowiedzi polityczne 
nie zapewniają mu przy­
chylności komunistów. 
76-letni kardynał 
oświadczył niedawno, 
że Watykan powinien ze­
rwać dialog z Chinami 
w sprawie normalizacji 
stosunków dyplomatycz­
nych. Zareagował w ten 
sposób na informację 
Pekinu o mianowaniu 
dwóch nowych bisku­
pów bez pozwolenia 
Stolicy Apostolskiej. No­
minację tę określił jako 
„wypowiedzenie wojny”. 
Konserwatyści w Watyka­
nie woleliby nawet, żeby 
Zen odszedł na emerytu­
rę, ale on się na razie nie 
wybiera. - owo

|W  'CIELE I EKSTREMIŚCI
_ 0NG’ lek a RZ, PIĘĆ LAT TEMU PIERWSZY
I 17* 32- na Zachód informację o epidemii SARS 
I  Rok później trafił do aresztu za list
I  w aa ,y którym domagał się ponownego roz- 
■atrzeni ,-ydarzeń z placu Tiananmen z 1989 ro- 
T ; Jlai- opatrywał wtedy rannych studentów. 
r ro rn‘ był też inny znany obecnie chiński dysy- 
U " 11 Jan, który trafił wtedy na rok do więzie- 
L j ruf 12 zamknięto go na 11 lat - za próbę oba- 
lód doniec lat 90. wyjechał na Za-
I  10,' ńł doktorat na Uniwersytecie Harvarda, 
I  no r  ! Paszport. Na samowolną emigra-
l>Prz  ̂ aĈ  W ̂ ao£aL obozach, które „reedukują 
l 0J Z pra{;ę” zdecydował się też Harry Wu. W  USA 
pkto • aĉ ' ^tGra informuje o barbarzyńskim 

J"  anm ,vięźniów w  obozach laogai. - luc

ZBYT PIĘKNA, BY UMRZEĆ. 
ZBYT DZIKA, BY ŻYĆ.

J u ż  w  s i e r p n i u  n a  D V D !

Sinienie 
Ho gkongu

K̂łopot1 - i dla Pekinu, 
id, Watykanu

łA R D Y N  ' . ,'OSEPH ZEN
le-kiun nie z tego,
|e bruźdź komunistycz- 
lemurz:: owi Chin. 
liskupei: Hongkongu 
ŁianowL go w 2006 ro­
l i  papie) Benedykt XVI. 
■faeśjiic, podejrzewa­
ło, że chi - slri salezj anin 
Joseph Zc zbył miano­
wany kai -znałem in 
Jectore przez Jana Paw- 
III. Pow dem ukrytej 
Jominac miały być po- 
łądy ch: zskiego biskupa, 
wspiera r e, także finan- 
lowe, op zycji oraz ostre

Wy'"ow? thińskichnazwisk sprawdzisz na www.przekroj.pl

http://www.galapagos.com.pl
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Chińskie władze kontrolują dostęp do Internetu jednej 
piątej ludzkości. Ich wielki sukces to przekonanie tej jednej 

piątej, że nie warto się spod takiej kontroli wyrywać

W f f n r im M  KAROLINA PASTERNAK, PIOTR STANISŁAWSKI

Gdy pierwsi dziennikarze dotarli do cen­
trum prasowego obsługującego olimpia­
dę w Pekinie i podłączyli się do Interne­
tu, zapanowała konsternacja. Zachod­
ni korespondenci, nie wiedzieć czemu, 
uznali, że chińskie prawo ich nie doty­
czy i czym prędzej zaczęli sprawdzać in­
ternetowe serwisy organizacji jawnie kry­

tykujących władze Państwa Środka. Okazało się, że po­
dobnie jak reszta z 1,3 miliarda ludzi żyjących w grani­
cach Chin nie mają dostępu do tych stron. MKOl głupio 
stwierdził, że liczył na to, iż ograniczony zostanie tylko 
dostęp do pornografii i stron bezpośrednio zagrażają­
cych bezpieczeństwu narodowemu. Świat przypomniał 
sobie, że Internet za Wielkim Murem to zupełnie inne 
medium.

Państwo naj
Gdyby prędkość rozprzestrzeniania się Internetu była 
dyscypliną olimpijską, organizatorzy igrzysk mieliby 
pierwszy złoty medal na koncie. W  20 lat od podłączenia 
do sieci Państwo Środka zapracowało na pozycję lidera, 
jeśli chodzi o liczbę użytkowników Internetu. Najwięk­
szy, bo dwukrotny przyrost nastąpił w  ostatnich dwóch 
latach. W  styczniu 2006 roku było ich jeszcze 112 m ilio­
nów, w kwietniu tego roku już 221 milionów.

Internetowa potęga Chin na liczbie użytkowników 
się nie kończy. Najpopularniejszy blog na świecie? Lao 
Xu, pisany przez aktorkę i reżyser Xu Jinglei (137 m i­
lionów odwiedzających). Największy dystrybutor inter­
netowego wideo? Założone dwa miesiące po YouTubie 
(w  kwietniu 2005 roku), a dziś prześcigające go o ponad 
bilion megabajtów danych przesyłanych 
każdego dnia Tudou (z mandaryńskie- 
go - „ziemniak”*). To w  Chinach tak­
że narodziła się największa „lokalna” 
wyszukiwarka: Baidu.com. Jej udzia­
ły w  rynku wynoszą 52 procent, co ozna­
cza, że jest popularniejsza niż stworzona 
w  języku chińskim wersja Google, Yahoo 
czy MSN.

Tarcza na bajty
Jednak odmienność chińskiego Internetu nie 
wynika ze szczególnej oryginalności miesz­
kańców Państwa Środka. Jej początki sięgają 
1998 roku, gdy ministerstwo bezpieczeństwa 
publicznego przyjrzało się bliżej nowemu me­
dium i poczuło ciarki na plecach. To byl czas, 
gdy startował Google, Yahoo stanowiło cen­
trum Internetu, a Microsoft robił wszystko,

by Windows jak najlepiej współpracował z siecią. Dzię­
ki usłudze W W W  rodziły się ciągle nowe źródła nieza­
leżnych informacji, a ludzie właśnie uczyli się, że kiedy 
dzieje się na świecie coś ważnego, lepiej włączyć kom­
puter niż telewizor.

Widząc to wszystko, chińskie władze dostrzegły za­
grożenie i podjęły ambitną decyzję: kontrolujemy. Pro­
gram realizujący to zadanie nazwany został Projek­
tem Złota Tarcza. Jak to zwykle w  socjalizmie bywa, 
od decyzji do realizacji upłynęło sporo czasu. Pierw­
sze funkcjonujące elementy Złotej Tarczy ruszyły dopie­
ro w  2003 roku, a oficjalną akceptację system uzyskał 
w  listopadzie 2006 roku. Na świecie stal się znany jako 
Great Firewall of China (W ielki Ognisty Mur Chiński).

Wbrew pozorom objęcie nadzorem tego, co w  Inter­
necie widzi miliard osób, okazało się nie takie trudne. 
Siła Tarczy bierze się z państwowego monopolu na do­
stęp do międzynarodowych łączy. W  całych Chinach 
działa dziewięciu licencjonowanych przez państwo do­

starczycieli internetowych 
łączy. Tylko oni mają fizyczny 
dostęp do światłowodów czy 
lin ii satelitarnych wychodzą­
cych na świat i to od nich ku­
pują przepustowość mniej­
si dostarczyciele obsługujący 
indywidualnych klientów.

Dzięki temu każdy bajt 
danych wymienianych z ze­

wnętrznym światem przechodzi przez urządzenia sie­
ciowe, nad którymi kontrolę ma specjalnie utworzone 
ministerstwo przemysłu informacyjnego. W  tej sytuacji 

łatwo jest wprowadzić podstawowe ograniczenia po­
legające na blokowaniu określonych adresów sie­
ciowych (na przykład stron Amnesty Internatio­
nal, Humań Rights Watch, Reporterów bez Gra­
nic czy chińskiej wersji serwisu BBC), „odcinaniu” 

określonych słów kluczowych i haseł (na przykład 
„Falun Gong”, ale też „tsunami” i „rozwój 

Komunistycznej Partii Chin” ) czy śle­
dzeniu treści wysyłanych w e-mailach.

Google.cn
Drugi filar to zrobienie porządku z za­

granicznymi firmami, które mogłyby pró­
bować obchodzić Złotą Tarczę. Giganci, tacy 
jak Google czy Yahoo, nie mogą sobie pozwo­
lić na lekceważenie rynku obejmującego jedną 
szóstą ludzkości, więc mniej lub bardziej jawnie 
przystają na warunki dyktowane przez chiń­
skie władze. Przychodzi im to tym łatwiej, —>
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Maskotka Chacha 
przypom ina 
Chińczykom,

Że internetowa 
policja zawsze 

czuwa

e  Ziemniak wziął 
się z angielskiego coach 
potato, czyli „ziemniak 
kanapowy” - ktoś 
stale przesiadujący 
przed telewizorem. 
Ziemniaki miały 
przenieść się z kanapy 
przed komputer
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—> że ograniczenia nie uderzają w  ich in­
teresy - w  końcu jakim  problemem jest 
sprawienie, by na hasło „Tiananmen” 
w  chińskiej wersji wyszukiwarki Google 
na pierwszych miejscach zamiast kolum­
ny czołgów zatrzymanej przez człowieka 
pokazały się sielskie widoczki czystych bu­
dynków obwieszonych komunistycznymi 
symbolami? Oczywiście wewnątrz Chin 
niedostępna jest inna niż jedynie słuszna 
wersja wyszukiwarki.

Ale niepokorne myśli rodzą się nie tylko 
na zgniłym Zachodzie. Wraz z biznesowym 
otwarciem na świat nieuniknione jest po­
jawianie się wewnątrz państwa idei kwali­
fikujących się do objęcia kontrolą. Jednak 
z technicznego punktu widzenia to znacz­
nie trudniejsze - Chiny oplata gęsta sieć 
wewnętrznych łączy i nie ma punktów, 
w  których łatwo byłoby postawić elektro­
nicznego stróża filtrującego informacje.

Sięgnięto więc po inne, sprawdzone 
sposoby - autocenzurę i strach przed na­
robieniem sobie kłopotów. W  końcu każ­
dą, poprawną czy nie, treść trzeba gdzieś 
umieścić. Dlatego narzędziem kontroli są 
tu koncesje wydawane firmom udostęp­
niającym na swoich serwerach miejsce 
na strony W W W  czy serwisy do prowadze­
nia blogów. Każda z nich odpowiedzialna 
jest za to, by znajdujące się u niej treści 
były „czyste”. Jeśli czegoś nie dopilnu 
je, musi liczyć się z utratą licencji i wy­
padnięciem z branży.

Gdy Yahoo wystawiło 
władzom chińskim  jednego 
z bardziej znanych błogerów, 
podpadło wszystkim i stało 
się cełem łicznych protestów. 
Firm a do dziś ma problemy 
z wizerunkiem

Internet 
m ia ł stać się  
początk iem  

końca  
chińskiej 
dyktatury. 

Zam iast tego  
jest jednym  
ze źródeł jej 

bogactw a
XU  JIN G L E I

Dziury w murze
Jednak, jak to zwykle w  socjalizmie 
bywa, nic nie działa tak, jak powinno. 
Każdy z wielkiej dziewiątki dostarczy­
cieli łączy ma pod swoją kontrolą tysią 
ce routerów - maszyn kontrolujących 
przepływ informacji. By system 
był spójny, każde z tych urzą­
dzeń powinno mieć tak sa­

mo zdefiniowane filtry niepożądanych stron i ten sam zes aw słów 
kluczowych. Bałagan sprawia, że wiele routerów ma stare zestawy 
danych i wiele, zwłaszcza nowszych stron przemyka przez dziury 
w murze.

Szwankuje też wewnętrzna autocenzura w  firmach prz chowu- 
jących treści. Problem w  tym, że nikt im nigdy wyraźnie n ; powie­
dział, co właściwie powinni usuwać. Dlatego wielką popu imością 
wśród właścicieli tych firm cieszą się wykradzione z rządem ych sys­
temów listy słów kluczy, które skwapliwie wprowadzają do łasnych 
komputerów. Często wykazują się przy tym nadgorliwością dołącza­
jąc własne hasła mogące wzbudzić niezadowolenie władz.

Istnieją też liczne programy pozwalające mniej lub bar ;iej sku­
tecznie omijać obostrzenia i widzieć „prawdziwy” Interne Jednak 
pojawiły się one stosunkowo niedawno, na tyle późno, że r ąd osią­
gnął już zamierzony efekt - nauczył przeciętnego interna i ę,że le­
piej odpuścić sobie wyszukiwanie jakichś dziwacznych i p adejrza- 
nych haseł i skupić się na tym, co legalne i powszechnie dostępne. 
Ludzie są tym mniej chętni do wychylania się, że nie istnieje skutecz­
ny sposób na zwiększenie bezpieczeństwa danych osobow ch użyt­
kowników chińskiej sieci. W  dalszym ciągu, zakładając konto e-mail 
czy to na chińskim Yahoo, czy na Baidu, nie możesz mieć p ewności, 
że informacje o tobie będą chronione. Możesz mieć za to : ewnośfj 
że gdy nadepniesz na odcisk chińskiej władzy, trafisz pros o w ręce 
jej służb. Przekonali się o tym chińscy dziennikarze Shi Ta i Wais | 
Xiaoninga. Gdy wytoczyli Yahoo proces, szef serwisu Jerry iłg bro­
nił się średnio przytomnymi tłumaczeniami, że jakoby prz kazując 
władzom dane osobowe tej dwójki, nie podejrzewał, iż chód i o prze­
śladowanie opozycji. Tao i Xiaoning uniknęli więzienia, opozycyjny 
działacz L i Zhie, którego korespondencję Yahoo także bez skrupulów 
przekazało m ilicji, miał mniej szczęścia. Odsiedział już pięt lat, cze­
kają go jeszcze trzy.
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Miecz obosieczny
Władza ma dostęp do informacji, do których nie mają wg du prze­
ciętni śmiertelnicy, a przeciętni śmiertelnicy do takich, do któ­
rych nie ma dostępu władza. Mowa o blogach, których p d koniec 
2007 roku było zarejestrowanych w Chinach już ponad sit lem i P 
m iliona - dużo za dużo, by móc je wszystkie skutecznie ontrolo- 
wać. Jedne zupełnie niepozorne, inne powstają właśnie pt :o, by na 
robić zamieszania. Podczas przetaczającej się zimą tego 1 ku praj 
południe Chin najsilniejszej od stuleci burzy śnieżnej wid chinslaą 
telewizji i internauta zarazem miał pełne prawo nabawić ę scW® 
frenii. Podczas gdy oficjalne media donosiły o dzielnycl służ ac 
niosących pomoc ofiarom i optymistycznych (tyle że wyssany 
z palca) prognozach pogody, blogerzy opisywali klęskę ż;- wi 9 
której władze nie były w  stanie opanować. - Swoboda wy1 azania 
coraz bardziej się rozluźnia, tolerancja staje się coraz wiś tsza 
mentuje Gary Wang, założyciel serwisu Tudou. - To nie druga _ 
wołucja kulturalna, jak prorokowali niektórzy, gdy Chiny w 4^ 
ły się do sieci, ale z pewnością Internet pociągnął za sobą J ie 
ewolucyjne zmiany, których jesteśmy i w  dalszym ciągu bę ® ̂  
świadkami - dodaje Jeremy Goldkorn, założyciel błoga o me 
Darwei.org. ifllg

Nie tylko Internet zmienił Chiny, ale także Chińczycy 
Internet. Zarówno odmiennością kulturową, jak i latami z 0 ■l ł l l C l  1 1 C L . Z j d i U W l l U  W U l L U l U W  JŁŁxv *  * ---------- ^ I

nia zupełnie nieznanych społeczeństwom zachodnim d °sW1. -j. 
ograniczonego dostępu do sfery, która z założenia miała byc n 
niczona. - Chiny wykształciły model Internetu, który Prz yjnC'er,: 
kim jest narzędziem rozwoju ekonomicznego - t w i e r d z i  ^  ^  

Brossel z organizacji Reporterzy bez Granic. Podczas 8 jest 
lu krajach najpopularniejszym hasłem wyszukiwanym w s 
„seks”, wśród pięciu najpopularniejszych wyrazów w s t u  ^ 

w wyszukiwarki chińskie znajdują się... dwie nazwy ban 
wo „akcja giełdowa”. ^

Znając kary, jakie czekają tam amatorów inje 
pornografii, nie ma się czemu dziwić. W  ubieg.
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N a górze pierwsze w yniki, jak ie  zwraca polski 
Google na hasło „Tiananm en”. Poniżej to samo, 
ale z Google’a chińskiego. Podobne efekty 

daje poszukiwanie w ielu kontrowersyjnych haseł

i ściągają pirackie wersje filmów. Tyle że 
i tu nie ma się czemu dziwić. Film ów za­
chodnich wchodzi w  Chinach do kin mak­
symalnie 20 rocznie. Powody zakazu dys­
trybucji bywają różne. Film u „M um ia: 
Grobowiec Cesarza Smoka”, którego ak­
cja dzieje się - przypomnijmy - dwa tysią­
ce lat temu, w  kinach wyświetlać zakazano, 
bo zawiera „niebezpieczne aluzje politycz­
ne”. Dobrze choć, że włodarze dostrzegają, 
iż system polityczny w  swoim kraju mają 
co nieco przestarzały. U

Więcej o Internecie w Chinach 
w serwisie W iadom osci.wp.pl

WP.PL

Warto kopać
w  Chinach
Odkrył pan i opisał tyle wspaniałych ska­
mieniałości. Co roku publikuje pan w presti­
żowych „Naturę" i „Science". Jak to się pa­
nu udaje?
- Głównie dzięki temu, że mam szczęście pro­
wadzić badania terenowe zarówno w  USA, jak 
i w  Chinach. Im zaś aktywniejsza jest eksplo­
racja, tym więcej skamieniałości się odkrywa. 
Czy ma pan łatwiejszy dostęp do nich 
ze względu na narodowość?
- Tak. Jestem z pochodzenia Chińczykiem, 
mówię po chińsku i mam wielu współpracow­
ników w  Chinach. Ich zaangażowanie, mo­
tywacja, energia i wysiłek włożony w  poszu­
kiwania są ogromne. Odkrycia skamieniało­
ści pierwszych ssaków to tylko część znale­
zisk. Odkopuje się tam liczne szczątki roślin, 
niezwykle dinozaury, w  tym opierzone. Moż­
na rzec, że w  tej sferze Chiny wysunęły się 
na pierwszy plan.
Dlaczego mnóstwo fascynujących skamie­
niałości odkrywa się właśnie w Chinach?
- Po pierwsze, Chiny są ogromnym państwem. 
Ich powierzchnia jest równa powierzchni Sta­

nów Zjednoczonych powiększonej Kana e. I 
Po drugie, w innych dużych krajach skal) s?| 
pokryte gęstą roślinnością, co utrudnia, a ®* I  
sem i uniemożliwia wydobycie skamieni »| 
ści. W  Chinach nie ma takiego problemu.
Ale ten zalew chińskich skamieniałoś^ 1 
jawił się jakieś 20 lat temu. Wczaśniej 
było aż tak wiele publikacji na ich terna(_' , . 
- To wynika z rozwoju ekonomiczne®0 
Bardzo wzrosło dofinansowanie paleon® ‘ 
i badań terenowych. Mieszkańcy Gkolic. "^^- 
rych rozpoczęto wykopaliska, zaczęlisK ̂  | 
interesować, stali się bardziej aktywni-

Największe osiągnięcia 
doktora Zhe-Xi Luo

k  3 3 K Z * * ;

u którego^ zs^  rĥ

0  tym, 
dlaczego dziś 
każdy musi się 
liczyć z chiń­
ską nauka 
opowiada 
„Przekrojowi" 
doktor 
Zhe-Xi Luo, 
słynny 
amerykański 
paleontolog 
chińskiego 
pochodzenia 
z Muzeum ( 
Carnegiego 
w  Pittsbu ‘ghu

—> roku z powodu tak zwanego duchowe­
go zanieczyszczania sieci zamknięto 44 ty­
siące stron internetowych, a 868 osób aresz­
towano.

Inna kwestia, że jeśli nawet jakaś stro­
na z pornografią się w  chińskiej sieci ucho­
wa, co najmniej jedna trzecia internautów 
ma spory problem z korzystaniem z niej. Ta­
ki odsetek Chińczyków deklaruje bowiem 
surfowanie nie w zaciszu domowego ogród­
ka, lecz w  ogródkach internetowych, tak 
zwanych wangba (kafejka internetowa).

Za to ani kij, ani marchewka nie dzia­
łają na Chińczyków, jeśli chodzi o inter­
netowe piractwo. Mimo procesów serwi­
sy wciąż dystrybuują nielegalną muzykę, 
mimo ostrzeżeń internauci udostępniają
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le skamieniałości znajdują właśnie oni. 
A do tego rozwój ekonomiczny Chin idzie 
f parze z ich coraz większym otwarciem 
na świat, i .1 hińscy naukowcy na dużą skalę 
nawiązali współpracę z badaczami z USA, 
Japonii czy Europy. I te wszystkie czynniki 
razem doj jrowadziły do boomu w  ostatnich 
20 latach.
Czy ten boom dotyczy tylko chińskiej pale­
ontolog czy całej chińskiej nauki?
. Wpij przyspieszenia, w jakie we­
szła chińska gospodarka, obserwuje się 
»ewszy kich dziedzinach nauki.
Coraz c ściej chińscy naukowcy pracu­
ją w An yce oraz Europie. Czy dlatego, 
iesąba iziej pracowici?
-Och, \ ale nie jestem tego pewien. Wśród 
wszystk. h narodowości są ludzie cięż­
ko prace jacy i leniwi. A  to, że Chińczyków 
gęściej ; nożna spotkać za granicą, to tyl­
ko efekt iększego otwarcia kraju. Zresz- 
\ działa to w obie strony. Dopóki nie od- 

jwiedzisz łhin, nie zdasz sobie sprawy, jak 
|vielu obcokrajowców tu przyjechało. Na- 
ikoway Ameryki, Europy, Japonii trafia- 
ą tu, by iracować. Nauka chińska doszła 

Ido takiego poziomu rozwoju, że każdy musi 
ko uznać racząc z nią współpracować.
JCiedy pr /jechał pan do USA?
-W 1982 roku. Byłem jednym z pierwszych 
ktudentć , którzy tu trafili. Chiny dopiero 
lięotwie ały na świat, otrząsały po rewolu- 
jikulturalnej. Od tego czasu sytuacja zmie­
liła się i i lepsze.
idnak i s wrócił pan do Chin. Dlaczego?
■ Otrzj calem tu bardzo dobre warunki

poprac\
dcza ,jana pobytu w USA chińskie 

Hadze zawiły manifestację studentów
aaplacu Tiananmen...
J^kjW > 989 roku. To było straszne.

1 mis to wpływ na pana decyzję o po­
staniu v USA’
Tak.
101 się pan powiedzieć coś więcej na ten 

femat?
Nie, mogę mówić wprost. Myślę, że ruch
■ enck który żądał większej wolno- 
:l 1 oemokracji w Chinach, miał rację. To, 
j K mtodych ludzi wówczas zginę- 
> y o wielką narodową tragedią. Ale to już 
s Przeszłość. Chiny się zmieniły. Choćby

L ama dziś więcej wolności. Wprawdzie 
I Jest Zw o lna jak na świecie, niemniej

jednak sytuacja się poprawiła. Duża część 
gospodarki chińskiej jest też regulowana 
przez prawa rynku. Mam naprawdę wielkie 
nadzieje, że postęp ekonomiczny doprowa­
dzi w  końcu do demokratyzacji społeczeń­
stwa. Krew studentów nie została przelana 
na próżno.
Czy z powodu pana poglądów politycz­
nych, emigracji do Stanów miał pan jakieś 
problemy podczas wizyty w Chinach?
- Nie. W  sferze nauki jest naprawdę duża 
wolność badawcza. Jest inaczej niż za cza­
sów rewolucji kulturalnej, gdy wszystko by­
ło kontrolowane przez politykę.
Dlaczego zajął się pan badaniem najstar­
szych ssaków?
- Zawsze mnie fascynowały. Po pierw­
sze, sami jesteśmy ssakami. Po drugie, dziś

ssaki dominują w  śro­
dowiskach lądowych. 
Gdziekolwiek się obej­
rzysz, tam są ssaki. Na­
wet w  oceanach czy 
w powietrzu. W  natural­
ny sposób rodzi się pyta­
nie: skąd one się wzięły? 
Kiedyś wyobrażano so­
bie, że te najstarsze 
ssaki były bardzo rzad­
kie i dość jednorodne.
- Wczesne ssaki znaj­
dowane są od blisko 
200 lat, ale dwie trzecie 
tych znalezisk to ostat­
nie 25 lat. Przez bardzo 
długi czas sądzono więc, 
że ssaki zróżnicowały się 
dopiero po wymarciu 
dinozaurów 65 milio­
nów lat temu. Uważano, 
że wcześniej los naszych 

przodków byl kontrolowany przez dinozau­
ry, że ssaki nie miały szans, by się rozwinąć. 
Taki obraz to już przeszłość.
- Z ery dinozaurów znamy dziś przecież 
500 rodzajów dinozaurów i 300 rodzajów 
ssaków. Nasi przodkowie byli więc równie 
zróżnicowani jak dinozaury. To po pierw­
sze. Po drugie, ich zróżnicowanie dotyczyło 
też sposobów odżywiania się i poruszania. 
Ssaki podejmowały wówczas rozliczne eks­
perymenty ewolucyjne. Są gatunki ryjące 
w  ziemi i wspinające się po drzewach, pły­
wające w wodzie i poruszające się lotem śli-
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listopad 2004 rok - publikacja
wspólnie z profesor Zofiq Kielan- 

0  i p r o f e s o r e m
Richardem Cifellim najlepszego 

grudzień 2003 rok i ńajwiększegó-kąiTipendium
- w „Science'f___  wiedzy o ssakach.fi

z doktór Luo
t  ogłasza odkrycie

najstarszego 
ssaka
workowatego
Sinodelphys 
szalayi

zgowym. I to jest gigantyczna zmiana w  na­
szych wyobrażeniach.
Jeśli jednak najstarsze ssaki były tak zło­
żone i zróżnicowane, to dlaczego żyły 
w cieniu dinozaurów?
- My jesteśmy ssakami i dlatego tak bardzo 
chcemy, by nasi przodkowie konkurowali 
z dinozaurami. Ale to j est chyba jednak źle 
zadane pytanie.
A jak brzmi dobre?
- Jak ssaki konkurowały z małymi zwierzę­
tami. Przecież wówczas na lądach żyły nie 
tylko dinozaury. Te zajmowały niszę dla 
wielkich zwierząt. A  ssaki - choć zróżnico­
wane - były wielkości myszy, szczurów, naj­
wyżej kotów. Konkurowały więc raczej z in­
nymi małymi kręgowcami: jaszczurkami, 
scynodontami, krokodylami. I w  tej rywali­
zacji radziły sobie całkiem nieźle.
Jakie dziedzictwo z tamtych czasów nosi­
my do dziś w sobie?
- Przede wszystkim dotyczy to biologii re­
produkcji, która jest unikalna dla ssaków. 
Wszyscy korzystamy z laktacji, matczynego 
mleka, które ssiemy w  dzieciństwie. Z tym 
wiąże się proces zastępowania jednych zę­
bów przez drugie, mlecznych przez stałe. 
Gady mogą je wymieniać przez cale życie, 
my tylko raz, ponieważ w młodości polega­
my na mleku. Nie potrzebujemy tylu zębów. 
Mleko i opieka dają nam też gwałtowny 
wzrost w  dzieciństwie. To wszystko stano­
w i o całkowicie odmiennym wzorze historii 
życia, jaki mają ssaki. Druga ważna rzecz, 
którą odziedziczyliśmy po najstarszych ssa­
kach, to silny staw żuchwowy. Dzięki nie­
mu mamy większą kontrolę nad żuciem. 
W  rezultacie otrzymaliśmy całkowicie nowe 
możliwości pozyskiwania jedzenia. I to jest 
ta część biologii ssaków, która zachowała 
się do dzisiaj. W  panu i we mnie.
A mózg? Zmysły?
- Są ważne, ale w  ewolucji ssaków mają 
drugorzędne znaczenie. Zaczęło się od zę­
bów i żuchwy. Duży mózg oraz ulepszenie 
słuchu i węchu przyszły później.
Jakich nowych odkryć z pana dziedziny 
badań spodziewa się pan w najbliższym 
czasie?
- Jak pan wie, znaleźliśmy już skamienia­
łość pływającego ssaka z ery dinozaurów. 
Koledzy opisali szybującego. Oczekujemy 
więc, że następnym razem odkryjemy ssa­
ka, który potrafił jeździć na rowerze... □
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wolnych włókien

wrodzona 
ha organi;

F IZ JO L O G IA

Naukowcy zidentyfikowali blisko 50 genów, których 
działanie może predestynować nas do sukcesów w sporcie

Sprinterzy i sportowcy 
uprawiający sporty 
wymagające szybkiego 
i intensywnego wysiłku 
trzy razy częściej niż 
inni mają odpowiednią 
wersję genu ACTN3 . 
Jest on kluczowy 
dla powstawania 
i funkcjonowania

szybkich włókien 
mięśniowych.

• Wspinacze 
wysokogórscy, kolarze, 
maratończycy częściej 
mają wariant genu 
ACE, który pozwala 
im na zwiększony 
wysiłek przy 
niedostatkach tlenu.

• Wybitni maratończycy 
mają komórkowy 
„przełącznik”, który 
reguluje metabolizm 
tłuszczów (tak zwany 
PPAR-delta).Jego 
działanie powoduje 
też przyrost wolnych, 
bardziej wytrzymałych 
włókien mięśniowych.
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Skazani na sport
Olimpijscy mistrzowie mają sukces zapisany w genach. 
Nie ma im jednak czego zazdrościć. To te same geny, z powodu 
których można dostać raka czy choroby Parkinsona

OLGA WOŹNIAK

Co tu dużo gadać - niektórzy ludzie po prostu ro­
dzą się sportowcami. Oczywiście, trening, na­
stawienie psychiczne grają ważną rolę, ale klu­
czem do sukcesu są predyspozycje ukryte w ge­
nach. I nie jest to tylko - a może nawet wcale 
- kwestia posiadania długich nóg czy góry mię­
śni: mechanizmy, które czynią ze zwykłych lu­
dzi mistrzów bijących olimpijskie rekordy, są daleko bar­

dziej wyrafinowane. Co więcej - ludzie, którzy zostali n i­
mi obdarowani, po prostu muszą być fizycznie aktywni. Je ­
śli tego zaniechają, te same geny, które czynią z nich super- 
wyczynowców, obrócą się przeciw nim i zagrożą otyłością, 
rakiem, cukrzycą. Niektórzy z nas są więc po prostu biolo­
gicznie skazani na sport.

Czym różni się od przeciętnej fizjologia olimpijczyka? 
Zajrzyjmy do środka.

Więcej tlenu
Duże serce i potężne płuca. Taki dar natury może 
ci ułatwić karierę rowerzysty, maratończyka czy nur­
ka (zwłaszcza uprawiającego tak zwane nurkowanie 
bezdechowe). Oznacza to bowiem, że przez twoje ciało 
w  określonym czasie przepompowywane jest więcej na­
tlenionej krwi niż u przeciętnego „zabiurkowca”. To dobrze, 
bo żeby zostać sportowcem uprawiającym dyscypliny wy­
trzymałościowe, musisz mieć superwydajne energetycznie 
ciało. Natleniona krew jest do tego kluczem.

To, jak wiele tlenu (w  m ililitrach) organizm jest w  stanie 
dostarczyć mięśniom w  ciągu minuty, określa się, wyzna­
czając maksymalny poziom tlenowy (V02max). Im  wyższy 
V02max, tym więcej tlenu dostają nasze mięśnie. Przecięt­
ny człowiek ma V02max na poziomie 30-45 ml/kg/min, za­
wodowi kolarze 75-87 ml/kg/min. I choć wysoki V02max 
nie gwarantuje automatycznie sukcesu sportowego, to wiel­
cy mistrzowie mieli zawsze wysoką wartość tego parametru 
(M iąuel Indurain, kolarz - 94; Steve Prefontaine, biegacz 
- 84,4; Robert Korzeniowski, chodziarz - 84; Lance Arm­
strong, kolarz - 83,7, Jarm ila Kratochvilova, lekkoatletka 
400 m/800 m - 72,8).

Czy istnieje sposób na zapewnienie sobie wyższego po­
ziomu tlenowego? Niektórzy ludzie po prostu rodzą się 
z V02max około 75 i po treningu osiągają gigantyczny pu­
łap, inni dostają od natury na przykład 40 i ciężko pracując, 
mogą doskoczyć zaledwie do 60.

Cóż, nikt nie obiecywał, że będzie sprawiedliwie.

Gen sprintera
Kolejna niesprawiedliwość. Chcesz być biegaczem? Lepiej, 
żebyś miał odpowiednio zbudowane mięśnie. Składają się 
one bowiem z dwóch rodzajów włókien: wolnych (zwanych

PŁUCA
Wybitni
sportowcy mojq 
zdolność lepszego 
natleniania 
tkanek. Sprzyja/g 
temu potężniejsze 
płuca

M IĘŚNIE
Różnimy się 
od siebie

m

SERCE Sportowcy mają grubsze 
^—  ściany serca. Przy sportach 

•wytrzymałościowych zwiększa 
s1 też jego objętość. W efekcie 

rośnie ciśnienie skurczowe 
rozkurczowe, zwalnia tętno, 

podczas wysiłku spada ilość 
rwi wyrzucanej każdorazowo 

na obwód

czerwonymi) i szybkich (czyli białych). Poszczególni ludzie 
różnią się między sobą ich proporcją, a różnice te mogą do­
chodzić do 20-30 procent. Zależy to oczywiście od genów. 
Przy okazji genów - przymierzając się do biegania, war­
to byłoby się też zaopatrzyć w odpowiednią wersję genu 
ACTN3 (alfa-aktynina-3). Pierwsza jego odmiana (nazwa­
na R ) jest typowa dla sprinterów. Odpowiada za produkcję 
aktyniny, białka występującego w mięśniach podczas inten­
sywnego, ale krótkotrwałego wysiłku. Druga (nazwana X ) 
pobudza produkcję białek niezbędnych podczas wykonywa­
nia czynności wymagających dużej wytrzymałości fizycznej. 
Badacze z Australian Institute of Sport i Institute for Neu- 
romuscular Research w  Sydney zbadali pod kątem tego ge­
nu DNA ponad 300 sportowców, wśród których aż 50 re­
prezentowało Australię na igrzyskach olimpijskich i innych 
międzynarodowych imprezach sportowych. I co? Oka­

zało się, że aż połowa sprinterów miała dwie kopie ge­
nu R  odziedziczone po obojgu rodzicach, a 95 procent 
- co najmniej jedną. Natomiast wśród pozostałych lek­
koatletów jego jedną replikę stwierdzono u 76 procent 
badanych, natomiast dwie tylko u 30 procent. Prawie 
co czwarty uprawiający wysiłkowe dyscypliny sportu 
miał w  genomie podwójny zestaw genu typu X.

Inny gen, który warto mieć w  odpowiedniej postaci, 
myśląc o karierze sportowej, nazywa się ACE. Zawiera on 

instrukcję wytwarzania substancji odpowiedzialnej za regu­
lację ciśnienia krwi. Ma też wpływ na to, jak efektywnie 

komórki naszego ciała korzystają z dostarczane­
go do nich tlenu. Jeden wariant tego genu ma­

ją częściej wybitni wytrzymałościowcy, dru­
gi - ci sportowcy, dla których liczy się szyb­
kość - na przykład najlepsi piłkarze czy 
sprinterzy.

Przy okazji omawiania zalet rozma­
itych odmian genów warto pomyśleć też 
o takich, których lepiej nie mieć, na przy­

kład APOE. Uważa się, że pełni ważną 
funkcję w procesach reperowania uszko­

dzonych komórek mózgu. Jeden jego wariant 
radzi sobie z tym zadaniem lepiej, drugi znacz-

DNA Ciężarowcy; kulturyści 
majq wariant genu, 

który hamuje wydzielanie 
miostatyny -  substancji 

odpowiedzialnej 
za regulację 

wzrostu włókien 
mięśniowych

nie gorzej. Dlatego ludzie, którzy go posia­
dają, są bardziej narażeni na choroby neu- 
rodegeneracyjne. Bardzo niedobrze, gdy 
taka osoba zacznie dodatkowo uprawiać 
sport, który grozi częstymi urazami głowy 
- choćby boks. Jej organizm może nie dać 
sobie rady z odbudową miażdżonych ciosa­
mi neuronów.

Sport to zdrowie
Czy zatem należy zazdrościć wybitnym 
sportowcom ich świetnego DNA? Hm... 
W iele genów, które pozwalają wyczynow­
com osiągać wyniki przy ekstremalnym 
obciążeniu organizmu, w normalnych wa­
runkach potrafiłoby im nieźle zaszkodzić. 
Weźmy choćby taki przykład: większość 
sportowców to ludzie, których organi­
zmy potrafią wytwarzać mnóstwo energii. 
Na poziomie komórkowym odpowiadają 
za to maleńkie „elektrownie” zwane mito- 
chondriami. Jednak im bardziej są one wy­
dajne i im więcej wytwarzają energii, któ­
rej nie spożytkowujemy (na przykład jemy 
czekoladę, którą mitochondria przerabia­
ją na energię, a my, zamiast iść pobiegać, 
siedzimy przed komputerem), tym więcej 
wytwarza się tak zwanych wolnych rodni­
ków tlenowych. Te ostatnie można porów­
nać do nabojów ostrego strzelania. Kiedy 
taki „nabój” trafi w  cząsteczkę DNA, może 
spowodować uszkodzenia w materiale ge­
netycznym. Wtedy w  organizmie człowieka 
może się rozwinąć na przykład nowotwór 
lub choroba neurodegeneracyjna. Zatem 
ci predestynowani genetycznie do sportu 
po prostu muszą ćwiczyć, by być zdrowi.

Nie martw się więc, że nie masz genu 
maratończyka czy pływaka. Może to w grun­
cie rzeczy zdrowiej ? □
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S Z T U K A
ZDJĘCIA JONATHAN BECKER/CONTACT PRESS IMAGES DLA „VANITY FAIR" 
TEKST MAŁGORZATA SADOWSKA, JOANNA WOZNICZKO-CZECZOTT

BIZNES*#
MALOWANY

NAJBARDZIEJ WZIĘCI CHIŃSCY ARTYŚCI ZARABIAJĄ DZIŚ 
W IĘCEJ NIŻ SZEFOW IE KONCERNÓW. BOOM NA CHIŃSKĄ 

SZTUKĘ TRWA I MAEO KTO SIĘ ZASTANAWIA,
ILE SPRZEDAWANE ZA M ILIONY DZIELĄ SĄ NAPRAWDĘ WARTE

P R Z Y JR Z Y JC IE  S IĘ  Z D JĘ C IU  OBO K: PO STAC I N A  O B RA Z A C H  ZA N O SZ Ą  S IĘ  OD ŚM IEC H U ,
ze śmiechu zaraz pęknie sam artysta. Bo też Yue Minjun ma mnóstwo powo­
dów do radości. W  maju na aukcji w  Hongkongu jego obraz komentujący ma­
sakrę na placu Tiananmen „Gweong Gweong” został sprzedany za osiem mi­
lionów dolarów. To rekordowa cena za pracę współczesnego chińskiego mala­
rza - jak dotąd, bo podobne rekordy bite są dziś co kilka miesięcy. Boom na no­
wą sztukę z Państwa Środka trwa w najlepsze, a że do wyobraźni najlepiej prze­
mawiają liczby (szczególnie w  odniesieniu do Chin), my też się nimi posłużmy: 
w 2004 roku największe światowe domy aukcyjne Sotheby’s i Christie’s sprzeda­
ły sztukę azjatycką (w  przeważającej części „made in China” ) za 22 miliony do­
larów. W  2007 - już za 210 milionów. Wprawdzie według portalu Artprice.com 
najbardziej dochodowym żyjącym artystą jest Niemiec Gerhard Richter, ale już 
na drugim miejscu uplasował się Zhang Xiaogang. W  pierwszej setce znalazło się 
zresztą aż 36 jego rodaków. 75 prac chińskich artystów sprzedano za więcej niż 
milion dolarów.

Czy o sztuce wypada mówić językiem handlu? „Chińscy artyści mogą być po­
strzegani jako najbardziej utalentowana grupa biznesmenów na świecie” - na stro­
nie Artzinechina.com przekonuje z goryczą Zhu Qui, krytyk i kurator z Pekinu.
I  kiedy ma się przed oczami kwoty, za jakie „chodzą” obrazy najbardziej wziętych 
malarzy, trudno odmówić mu racji. - Te sumy są częścią strategii marketingowej
- ocenia w  rozmowie z „Przekrojem” Alex Dodge, szef nowojorskiej galerii CRG, 
która sprzedaje z powodzeniem fotografie i instalacje 32-letniej O Zhang. - Na pra­
ce chińskich artystów jest ogromne zapotrzebowanie, więc bez problemu można 
dyktować dowolne ceny. Są po prostu sztucznie windowane. Działają tu identyczne 
prawa jak na rynku materiałów budowlanych czy ropy - wyjaśnia.

Faktycznie, zapotrzebowanie jest tak duże, że obrazy niejednokrotnie prosto 
z pracowni trafiają do domów aukcyjnych, prywatnych muzeów lub w  ręce ko­
lekcjonerów. - Największym fenomenem jest to, że ta sztuka funkcjonuje bez pu­
bliczności - twierdzi Joanna Mytkowska, szefowa Muzeum Sztuki Nowoczesnej.
- Pomija się kontakt z publicznością, jej udział w  wartościowaniu sztuki. Dla Eu­
ropejczyka jest to trudne do zaakceptowania. Z drugiej jednak strony okres od­
działywania sztuki na poziomie lokalnym, kiedy odpowiada ona na bezpośred­
ni kontekst, uległ dramatycznemu skróceniu na całym świecie, dziś sztuka >

„Cyniczny realizm ” 
czy zwykły cynizm ?

Krytycy m artw ią 
się, że biznes zabija 

w chińskiej sztuce 
kreatywność. Artyści, 
zam iast się rozwijać, 

zaczynają się 
powtarzać. A  nawet 

pow ielać, ja k  Yue 
Minjun, który 

od la t m aluje siebie 
wykrzywionego 
w obłąkańczym 

uśmiechu
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"W tijiii tygodniu:
JO K E R  F 0 R E V E R ! Z A C H W Y C EN I JEG O  
RO LĄ  W  „M R O C Z N Y M  R Y C ER Z U ” 
ZA ST A N A W IA M Y  S IĘ ,  CZY M A R T W Y  H EA T H  
L E D G E R  TO DO BRY H E A T H  L E D G E R ?



CHCESZ ZOSTAĆ ARTYSTĄ W  CHINACH? WYSTARCZY, ŻE POKAŻESZ OJCU OSTATNI
—> błyskawicznie przenosi się na poziom globalny. Jednak kluzywnej pekińskiej restauracji (jednej z sześciu) n a l^
rozmiaiytej alienacji sztuki chińskiej to już całkowita patolo- d o  i n n e g o  w z i ę t e g o  a r t y s t y  F a n g a  L i j u n  (maluje ludzi ^

kształconych, wymiętych twarzach). O Zhang Hiuinie* ^
go obrazy przypominają stare, podniszczone zdjęcia ^

S0THEBY'S -  IRONIZUJĄ OBSERW ATORZY CHIŃSKIEGO RYNKU SZTUKI

Krytykujący obłudę 
chińskiego rządu 
i kom ercjalizację
sztuki Ai Wei Wei
przypom ina 
m alutkiego Daw ida, 
który stanął 
do w alki z Goliatem . 
N a razie G o liat 
ignoruje zaczepki

"jęc dziwnego, że tysiące młodych Chińczyków ma­

gia - przyznaje.

(C y n ic y  i re a liś c i)

Chińscy artyści niezbyt przejmują się ową patologią, to dzięki 
niej stają się milionerami. Wang Guangyi, który w  swoich pra­
cach zderza propagandę z reklamą (czyli komunistyczne pla­
katy z logo znanych firm), jeździ jaguarem i ma pod Pekinem 
gigantyczną posiadłość - stać go, w  grudniu 2007 roku sprze­
dał obraz z potrójnym wizerunkiem Mao za przeszło cztery mi­
liony dolarów. Jeden z obrazów Wanga można zobaczyć w  eks-

nych lat, mówi się, że niezbyt często zagląda do swojeg0 
w Szanghaju, gdzie nad kolejnymi dziełami pracuje gn 
najętych robotników. . yia-

W  proteście przeciw spekulowaniu jego obrażam1 
odong namalował jeden z nich bezpośrednio na scia1 
rii w  Pekinie i zamalował go na biało po zamknięcm. ̂  
Niedawno jednak sprzedał dzieło komentujące ludz ^  
budowy Tamy Trzech Przełomów za niemal trzy m i10 ■ 
rów. Pewnie więc odechce mu się mazać po ścianacn-

Nic
0 karierze na miarę najlepszych. 40 lat po rewolucji kul- 
!fJ sztuka staje się dla nich przepustką do lepszego ży- 

Uniw° n°We zjaw*sk ° w  ChRL - mówi nam Britta Erickson 
■ ® sytetu Stanford, znawczyni współczesnej sztuki chiń- 

czasach Mao zawód artysty miał przestać w  tym kra- 
feraz wraca do grona zawodów elitarnych. Młodzi 
sprawę, że nie trzeba być informatykiem czy mene- 
V  zarabiać krocie. 

na jedno miejsce w pekińskiej akademii sztuk pięk- 
0 tysj?^ acla WKC aż 40 kandydatów (w  2007 roku zdawało 

ty osób, przyjęto 500). Jest o co walczyć - łakomy no- 
Waru ’ tynek sztuki wchłania nawet studentów ostat­

nich lat. Łatwy sukces ma swoje dobre, ale i złe strony: - Jeśli Portrety Chińczyków 
artysta w wieku 30 lat dostaje za jeden obraz sto tysięcy dola- (rozmarzonych,
rów, jaka jest przed nim droga? - zastanawia się Dodge. - Czy uśpionych,
taka, żeby w  okolicach czterdziestki dobić do miliona za sztu- m artwych ?)
kę? Gdy rośnie podaż, obniża się jakość. Od tej zasady w sztuce to specjalność
nie ma wyjątków - wieszczy ponuro. Zhang

Powody ogromnego zainteresowania Zachodu produkta- Xiaoganga.
mi chińskiej sztuki wydają się oczywiste. - Ma to ewidentnie Tępiony w latach
koniunkturalny charakter związany z olimpiadą i zbliżający- 90. przez władze
mi się Expo w  Szanghaju - tłumaczy Maria Brewińska, któ- dziś jest artystyczną
ra przed kilku laty przygotowała w warszawskiej Zachęcie wy- wizytówką swojego
stawę chińskich artystów (w większości były to zresztą instala- kraju
cje i prace wideo, kuratorka uznała bowiem, że malarstwo —>
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KULTURA z j d W l ó k O  _ _ _
—> jest dziedziną zbyt skomercjalizowaną). Brewińska 
podkreśla, że choć szał na punkcie chińskiej sztuki nasilił 
się dzisiaj, to zainteresowanie nią świata zachodniego ob­
serwujemy już od dobrych 10 lat. Sfera sztuki stłamszona 
na krótko po masakrze na placu Tiananmen reaktywowa­
ła się jeszcze mocniej od początku lat 90. Niektórzy porów­
nują ten boom do sytuacji w powojennych Niemczech, inni 
do sytuacji w Ameryce lat 50. Jedni i drudzy mają rację o ty­
le, że w pracach chińskich artystów widać wyraźne wpływy 
i niemieckiego ekspresjonizmu, i amerykańskiego pop-artu. 
Czy w ten sposób twórcy zapożyczają, czy podrabiają, to już 
zupełnie inna sprawa.

„Cyniczny realizm” i „polityczny pop” - tak nazywają 
się nurty w sztuce chińskiej, które zapanowały po 1989 ro­
ku. Przed tą datą mówi się o „malarstwie blizn” : pierwsze 
prace artystów nowoczesnych po otwarciu się Chin na Za­
chód (1978 rok) były próbą rozliczenia się z komunistycz­
nym reżimem przy użyciu artystycznych technik z Zacho­
du. - Sztuka miała być katharsis, oczyszczeniem. Wizeru­
nek Mao artyści wykorzystywali do zrzucenia go z piedesta­
łu - mówi profesor Britta Erickson.

Po Tiananmen to się zmieniło. W 1989 roku sztandaro­
wą dla „malarstwa blizn” wystawę „Chińska Awangarda” 
(„China Avant-Garde”) zamknięto z hukiem, a blizny za­
czął wypierać cyniczny realizm. Nurt, w  którym dzieła ar-

liczania się z trudnymi problemami przeszłości czy obec­
nych czasów - dodaje. - Nie wolno zapominać, że w  Chi­
nach nie ma tradycji sztuki krytycznej.

Gdyby wnioskować o najbardziej newralgicznych pro­
blemach ChRL na podstawie rządowych szykan dziel arty­
stów - można tkwić w  przekonaniu, że wciąż największą 
bolączką jest zmarły przed 30 laty Mao. Gdy słynny duet ar­
tystyczny braci Gao wyprodukował jesienią ubiegłego ro­
ku czerwoną figurkę towarzysza Zedonga obdarzoną impo­
nującym biustem, szum obiegł media na całym globie. Ga­
zety zamieściły fotografie lśniącego komunisty jako cycatej 
matki narodu, w  Chinach partia zakazała ekspozycji rzeźby, 
a w  pracowni braci policja przeprowadziła inspekcję. Ca­
łe szczęście, że sami panowie Gao poważniejszych proble­
mów nie mieli, a dzięki rozgłosowi ich praca sprzedała się 
na pniu. - Jeśli w  dziełach pojawia się Mao, to raczej jako 
symbol popkultury. Wykorzystuje się go jako wszechobecną 
ikonę, tak samo jak Marilyn Monroe. Nie pełni już w  młodej 
sztuce chińskiej tej funkcji co przedtem, oczyszczenia przez 
wyciąganie duchów z historii - komentuje Erickson. - Nie­
wielu artystów wyraża w sztuce swoje polityczne opinie. Są 
zajęci innymi sprawami: konsumpcją, poprawianiem jako­
ści życia czy też sprawami czystej sztuki. W  Chinach ludzie 
wiedzą, czego władza nie akceptuje. Tematów związanych 
z polityką czy z seksem lepiej nie poruszać - dodaje.

PROPAG \NDa | 
Z REKLAMĄ 
SPO TYKAJĄ SlJ 
W PRACACH 
WANCA 
GUANGY!. 
CZYTELŃ YCH 
NA ZACH ODZIE 
C H W YTL WYGI 
I POLITYCZNIE! 
BEZ PIEC NYChf

Wang Quinjsong
(po lewej), 
twórca fotografii
komentujących
chińskie przemiany, 
nie musi się
nagimnastykować.
Żeby zarobić na Ż)

tystów zapełniają postacie z rzeczywistości wolnorynko­
wej, konsumpcyjnej, pełnej utajonych społecznych napięć. 
To rzeczywistość, do której lepiej zachować pełen cynizmu 
dystans. Jeśli się dobrze przyjrzeć roześmianym autoportre­
tom Yue Minjun, faktycznie można dostrzec, że to śmiech 
szalony, sardoniczny. Śmiech z siebie - bo z innych lepiej się 
w Chinach nie śmiać.

puck off!

Znamienne, że w  nowej sztuce chińskiej nie pojawiają się 
tematy politycznie naprawdę niebezpieczne dla reżimu. 
Owszem, istnieją w  Państwie Środka artyści, którzy je po­
dejmują, lecz jak przekonuje Maria Brewińska, to niewiel­
ka nisza, do której zresztą bardzo trudno dotrzeć dzienni­
karzom czy kuratorom. - Twórcy nie czują też potrzeby roz-
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Maria Brewińska potwierdza, że starsi chętnie używa­
ją komunistycznej symboliki w  celach komercyjnych, z ko­
lei młodsi w  ogóle odcinają się od polityki. - Młodzi szukają 
w  sztuce azylu. Niepokoją ich przemiany, za którymi trudno 
jest nadążyć, niepokoi gwałtowny, chaotyczny urbanistycz­
ny rozwój. Poszukują miejsca dla jednostki w płynnej, przej­
ściowej rzeczywistości, jaka panuje dziś w  Chinach. Zwra­
cają się ku problemom indywidualnym, niepokoją się glo­
balizacją i konsumpcjonizmem.

Tylko że krytyka konsumpcjonizmu wpisuje się w  poli­
tykę reżimową, a sztuki naprawdę niebezpiecznej dla Chiń­
skiej Partii Komunistycznej nie sprzedaje się za miliony. 
- Rząd wykorzystuje modę na sztukę chińską jako narzę­
dzia promocji. Wielkie wystawy, które objeżdżają cały świat, 
są narzędziem propagandy. Jeszcze jednym elementem po­
tęgi Państwa Środka - twierdzi Erickson.

Fakt,sztuka współczesna jest bardzo wygodnym wenty- 
w końcu jej zasięg ogranicza się do wielkomiejskich

■ Powrai 
Aiant

■tające motywy Mao, propagandowych plaka- 
e nanir|en czy rewolucji kulturalnej nie tylko dosko- 
.A ^ w ią ją  do zachodniej publiczności, ale też tworzą 
,tL ,e’ze mamy do czynienia ze sztuką polityczną. Czyli 
ty bZY jie stosują cenzury.

■ o wolności nie wierzy jeden z najciekawszychnskich
hdlî artystów Ai Wei Wei, który otwarcie - w wywia- 
:ern a Y^ d n ie j prasy i na swoim blogu - wypowiada się 
'a^zial^11 demokratycznych swobód w  Chinach. Choć 

w Projektowaniu słynnego pekińskiego stadionu 
S dziś w wywiadzie dla „Guardiana” przekonu-

., ,)!cb . ’ °ty  me tak dawno powrócił z USA do Pekinu, 
1Ilstalacjach używa resztek tradycyjnej chińskiej

kultury, na przykład mebli z czasów dynastii Ming czy Qing, 
by dać gorzki komentarz do rozmiarów zniszczeń, do jakich 
doszło w  jego kraju. W  zeszłym roku wysłał 1001 swoich ro­
daków na Documenta w Kassel jako instalację „Fairytale”. 
Bo też swobodne podróżowanie to dla Chińczyków wciąż 
bajka. W  2000 roku współorganizował kontrowersyjną wy­
stawę „Fuck Off” w Szanghaju, na której pokazał serię zdjęć 
przedstawiających jego lewą dłoń w  obraźliwym geście sfoto­
grafowaną między innymi na de placu Tiananmen czy Białe­
go Domu. Dziś Wei Wei znów pokazał „fucka” chińskiej wła­
dzy. I co? I nic. Ku własnemu zdumieniu („Dziwne, że jesz­
cze mnie nie aresztowali” - pisze na blogu) został przez nią 
całkowicie zignorowany. Czyżby powiało wolnością? Ai Wei 
Wei nie ma złudzeń co do obecnej sytuacji w Chinach. - Przy­
pomina mi film „Kevin sam w domu” - mówił dziennikarce 
„Vanity Fair”. - Rodzice wyszli... ale zawsze wracają. □

W  swoich
m elancholijnych pracach 
Łiu Ye (na zdjęciu 
ze swoją muzą) 
opowiada bajki d la 
dorosłych. L iu  tak jak  
wszyscy sfotografowani 
tu artyści pochodzi 
z pokolenia, którego 
dzieciństwo przypadło 
na czas mało bajkowy 
- schyłek rewolucji 
kulturalnej

P R Z E KR ÓJ  I 7  S I E R P N I A  2 0 0 8  75



□ □ □ □
Hiszpanka atakuje
„Rec”, czyli jak martwa 

staruszka ożywia martwy 
kinowy sezon

PODCZAS GD Y AM ERY-
kańskie horrory raczej 
odstraszają, niż straszą, 
Hiszpanie - chociażby 
w pokazywanym nie­
dawno „Sierocińcu”
- przypomnieli nam cza­
sy, kiedy bliscy zawału 
podskakiwaliśmy z emocji 
w kinowym fotelu. „Rec” 
wpisuje się w  tę trady­

cję. Młoda dziennikarka 
zamierza się wybić na te­
lewizyjnym reportażu 
z życia barcelońskiej stra­
ży pożarnej. Towarzysząc 
strażakom z kamerą pod­
czas jednego z wezwań, 
zostaje wraz z grupą 
osób uwięziona w sta­
rej kamienicy. A tam poza 
dziwnymi jak na standardy 
U E problemami z prądem 
czyha też niebezpiecz­
ny wirus zamieniający 
sympatyczne staruszki 
w  krwiożercze potwory. 
Zaczyna się walka o ży­

cie, no i o dobry materiał 
do wieczornego wydania 
wiadomości. Hiszpański 
film z pozoru przypomi­
na produkcje typu „Blair 
Witch Project”, czyli ąuasi- 
-amatorsłd reportaż

z niby-praw- 
dziwych wydarzeń, 
jednak w przeciwień­
stwie do amerykańskich 
potrafi wygrać ten po­
mysł do końca, a pozorną 
amatorkę wprząc w try­

by rasowego horroru.
Makabrę dawkuje na®
się oszczędnie, a kłi®aI 
budowany jest choćby
za pomocą dźwięk®'
(dziwne pomruki,
wycie policyjnych sy 
ren, wrzask). Uwaga-

Na premierę czekają
już amerykański re®

ihtep" « * V ‘|
p il0 w r  |

„Rec 
re ż . Jau m eHiszpania 20U',

premiera
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□  □ □ □ □  KAROLINA PASTERNAK

Zło doskonałe
Przyćmić Morgana Freemana i Gary ego 

Oldmana to jest cos... co właśnie się udało 
Heathowi Ledgerowi w „Mrocznym rycerzu”

W  „Mrocznym  
rycerzu”  Batm an 
taranuje wrogów, 
a Heath Ledger 

konkurencję

Teraz to już naprawdę 
na myśl o tym, że Heath 
Ledger nie żyje, ogar­
nia człowieka czarna 
rozpacz. Nie tylko dla­
tego, że nie zagra ko­
lejnych ról, które jak ta stwo­
rzona w  „Mrocznym ry­

cerzu” ścisną żołądek, 
zmrożą krew w  żyłach 
i pozostawią w sali kino­
wej w totalnym osłupie­
niu, ale i dlatego, że ni­
komu nie 
będzie da­
ne spojrzeć na 
tę genialną kre­
ację inaczej niż 
właśnie przez pryzmat tej tra­
gicznej śmierci.

Delikatny, introwertyczny 
chłopiec, jakim pamiętamy 
Ledgera z „Tajemnicy Broke- 
back Mountain”, w Gotham sta­
je się nieokiełznanym potwo­
rem. Joker w  wydaniu Ledgera 
to uosobienie zła doskonałego 
- niepodszytego żądzą ani pie­
niędzy, ani władzy, ani nawet 
rozgłosu. Chce tylko siać chaos 
i poznać prawdziwą twarz Bat­
mana, rzecz jasna. Tak wytraw­
ny rodzaj zepsucia nie przypa­
da jednak w  udziale każdemu, 
lecz tylko szaleńcom, niemniej 
jednak jakieś tam demony każ­
dy w  sobie nosi. Tak przynaj­
mniej sugeruje scenarzysta i re­
żyser, a także twórca poprzed­
niej, bardzo udanej ekraniza- 

,.Mroczny rycerz", reż.

cji komiksu „Batma 
tek” Christopher N lan. TvJ 
samym czyni z, 
się, kina czysto kom rcyjnegi 
kręconego w  zawro tym tem-| 
pie, naszpikowane; o efekta-j 
mi specjalnymi i n izliczoi 

mi zwrotami akcji filit] 
„o czymś”. N i. którzy 
gerująnawe żeoki 
flikciew lrak Pi 
od podkłada: ch pi 
Jokera bom Gol 

:o poi 
iluzja 

okupowanego 
przez Busha Bi 
dadu.

Tyle że w takir: ukł: 
należałoby łączyć p itać 
zydenta USA z Joke m, 
tymczasem przychoi i na 
zgoła odmienne po Jvn! 
pana prezydenta z Bi manem 

W  końcu Bush całkiem j: 
Mroczny Rycerz rości 
prawa do bycia wsp- dczesn; 
mścicielem, zaprowa Jzania
rządku poza prawem. Z j
tylko różnicą. O ile gdy przy 
dzie pora, Batman i®i? 
koju w  Gotham weźmie nasil 
bie nie tylko własne ale i cud 
winy, o tyle Bush nii rokuje p 
prawy. No, ale prze, eżkino " 
spiruje. Zatem, pan prezydi 
cie, w  wolnej od ci kich ol 
wiązków mściciela hwili pi 
szę się wybrać na „Mroczni 
rycerza” ! Polecamy 

Christopher Nolan
USA 2008 , Warner, 142', premiera 8 sierpnia
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FOT. WARNER, KINO ŚWIAT, FORUM (2)

Dołącz do taboru!
Tegoroczną Letnią Akademię Filmową opanowali 

Cyganie, ale uwaga też na „Zabójcze lyjówki”
■  KAROLINA PASTERNAK

Bohaterce 
„Lucii i seksu" 
Julia Medema 
na nowej drodze 
życia pomagają 
się odnaleźć 
przystojni 
panowie

etm Akademia Filmowa nie jest naj- 
więk ,zym festiwalem, ale - od cza­
su, ly Nowe Horyzonty wyniosły się 
z C ,zyna - z pewnością najbardziej 
ur< iwym. A  to za sprawą malow- 
nic; ch okolic goszczącego festiwal 

werzyi: i. Mniej tu niż na Horyzon- 
lymentów, ale przez 

i mniej iwodów. Z niewiel- 
“ wy] kami uczta fil- 
aczc :a was zarówno 

*kcji ilmy w sieci”, 
fil przegl ądzie filmów 
'towad „mych przez 
- Kii Studyjnych,
1W„C askiej paczce”
• przegapcie nowiut- 
sBrac; Caramazow” Pe- 

Zelenki czy wreszcie pod'
Po g lą d u  fran cu sk ieg o  kla- 

ranęois Truffauta.
Cowii

Lone Scherfig
zdobył a już

i Lone Scherfig. Jest 
więc okazja, by nad­
robić zaległości.

Medem, festiwalo­
wy ulubieniec (trze­
cim filmem - „Ruda wiewiórka” - zdobył 
nagrodę publiczności w  Cannes, z czwartym 

„Ziemia” - startował tam w  presti­
żowym konkursie głównym), jak 

na Baskijczyka przystało od lat 
utrzymuje w  swoich nasyco­
nych erotyką filmach nie­
zmiernie wysoką temperatu­
rę, a to portretując wiodące 
od pokoleń spór baskijskie 
rodziny („Krowy”), a to uka­
zując skomplikowane rela­

cje między zauroczonymi so­
bą dziećmi, które stają się przy­

rodnim rodzeństwem („Kochanko­
wie z kręgu polarnego”). Z nowym

ęceJ,wtym  roku organiza- polskq publiczność filmem „Nie m ajak w  domu” przy- 
szli i  jak najbardziej slusz- komediodramatem jeżdżą na LAF Dunka Lone Scherfig. 

lA„0̂ e,n'a’ ̂  na liczilcej już do- „Wilbur chce się Będzie też można zobaczyć jej starszą
aseie pozycji liście letnich 

owych trzeba się czymś 
Poza światowej sławy kinem za­

sikani _ 
t e  film. 

ć.
h więc do Zwierzyńca społeczność rom- 
0ra ~ choć w  Polsce liczna - wciąż 

st*est Slównie z powielanych na jej te- 
‘1'wupów. Spodziewajcie się debat, 

apus/v, kursów tańców cygań- 
cygańskich smakołyków, 
cygańskiego kina, między 

f p • modnego ostatnio Tony’ego 
” > „Vengo” ). Dużo mniej było

pozostałych bohaterów 
retrospektyw Ju lia Medema

zabić" „Urodzinową podróż”, także premie- 
rowo, bo mimo że rzecz o 40-latku, 

który przypływa do Szczecina w  poszukiwa­
niu żony, kręcona była w 1989 roku w  Polsce, 
na nasze ekrany dotąd nie trafiła.

Po tych wszystkich smakołykach LAF ser­
wuje zgniłe jabłka - „Najgorsze filmy świa­
ta”. Idąc tropem tytułu, najciekawiej zapo­
wiadają się tu zdecydowanie „Zabójcze ry- 
jówki” Raya Kellogga z 1954 roku.

Pozostaje życzyć wam miłych podróży. 
Filmowych i nie tylko! □

Letnia Akademia Filmowa,
Zwierzyniec 8-17 sierpnia, www.laf.net.pl

D o lin a  C h a r lo t ty  k o ło  U s tk i  
z a p r a s z a  n a

F estiw a l Legend Rocka

¥
D o l in a  C h a r l o t t y

12. OZ. 2008, godz. 20.00 ■ 02.00
The Głitter Band 
M iddle o f the Road 
The Rubettes

26.07.2008, godz. 20 .00 - 24.00  

Chris Norman 
Maggie Reilly

1 5.08.2008, godz. 20.00 ■ 24.00
Animais and Friends 
T.Rex

1 6.08.2008, godz. 20.00 ■ 24.00
Ray Wilson 
Bonnie Tyler

17.08.2008, godz. 20.00 - 24.00

Electric Light Band 
Ten Years After

www.dolinacharlotty.pl

bilety:
w w w .ticketpro.pl, w w w .ticketonline.pl, 

salony E m pik w  całym kraju 
więcej informacji: 

www.koncerty.charlotta.pl
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licząc dwóch kul­
minacyjnych mo­
mentów - a jednak 
nieodparcie urocza.
Po części, nie ma co ukry­
wać, jest to urok ramotki sprzed łat, po o 
ści zaś, co ważniejsze, wynika z  ■ zderzeń 
dzisiejszego stereotypu islams degokra. 
z życiem bohaterów, którzy bawią się 
leko swobodniej, niż można b y  p rzyp * 

czać, doświadczając jednocz: nie "0 ' 
rzenienia i duchowej pustki, c ) się do ! 
nie okaże w momencie trudnej: tróby. 
na rzecz.

Nadżib Mahfuz 
„Rozmowy nad 
Nilem", przet. 

Jacek Stępiński, 
Świat Książki, 

Warszawa 2008, 
s. 176, 24,90 zl
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Kiedy w  roku 1988 Nadżib 
Mahfuz dostał Nobla, miał 
za sobą długie życie i k il­
kadziesiąt książek. Był nie 
tylko pierwszym Egipcja­
ninem, lecz także pierw­
szym (na razie ostatnim) arab­
skim pisarzem tak wyróżnionym 

przez Zachód. Zmarł dwa lata te­
mu w Kairze, gdzie spędził więk­
szość swych dni i któremu poświę­
cił wiele swych dzieł z powieścio­
wą „Trylogią” na czele (pierw­
szy tom „Opowieści starego Ka­
iru” mamy od lat po polsku, kolej­
ny ukaże się niebawem). Przeżył 
rewolucje i zmiany reżimów, na­
wet zamach na siebie, kiedy ob­
wieścił, że choć Rushdie nie powi­
nien obrażać Proroka, to Chome- 
ini nie ma prawa wydawać na nie­
go wyroku. Szanował tradycję i re- 
ligię, ale był orędownikiem wolno­
ści i zdrowego rozsądku. Ot, dro­
biazg: w  długim wywiadzie udzie­
lonym niedługo przed śmiercią, 
a opublikowanym w  „Paris Re- 
view” (łatwo go znaleźć w  sieci, 
bardzo polecam) na pytanie, co są­
dzi o tym, że ludzie szukają roz­
wiązania swych problemów, ra­
dząc się sufickich mędrców, od­
powiedział, że życzy im wszyst­
kiego najlepszego, ale prawdziwe 
rozwiązanie ich problemów tkwi 
w Banku Narodowym. I  tak dalej.

„Rozmowy na N ilu” to drob­
na powieść z 1966 roku. Oto gru­
pa kańskich dobrze sytuowa­
nych przyjaciół - sławny aktor, pi­
sarz, krytyk, tłumaczka etc. - spo­
tyka się co noc na nilowej barce, 
by (nielegalnie) palić haszysz, ga­
dać, uprawiać wolną miłość. Go­
spodarzem łodzi jest ćpun co się

□  □ □ □  MARCIN SENDECKI

Rozbitkowie na Nilu
Egipt, haszysz, noc, śmierć
zowie, przed laty złamany śmiercią żony 
i dziecka, ministerialny urzędnik Anis, któ­
rego narkotyczne wizje przewijają się przez 
cały tekst. Do kręgu wtajemniczonych wstę­
pują, niejednocześnie, dwie piękne kobiety 
i potem nic nie jest już takie, jak było.

Powieść jest osobliwie statyczna, przypo­
mina czytaną próbę sztuki teatralnej - nie

□  □ □ □ □

Nic, którego nie 
ma, i nic, które jest
Wallace Stevens po polsku 

GARŚĆ W IER SZY  W  CZASO-
pismach, mikroskopij­

ny tomik tłumaczeń 
Jarosława Mar­
ka Rymkiewicza 
wiatach 60. - ty­

le było, do dziś, 
polskiego Ste- 
vensa. Książka 
Jacka Gutoro- 
wa przynosi

wreszcie obszerniejszy 
wybór wierszy autora, 
który dość powszechnie 
uznawany jest za naj­
wybitniejszego twórcę 
XX-wiecznej amerykań­
skiej poezji, wciąż nie 
do końca przeniknionego 
i stale inspirującego, czym 
dystansuje tak potężnych 
rywali jak Eliot czy Pound. 
W  tytule tej notki cytuję 
zakończenie klasyczne­
go wiersza „The Snow 
M ań’ (czyli „Bałwan”, nie 
umiem dociec, czemu tłu­
macz dał w  przekładzie

„Bałwana ze śniegu”) 
ze sławnego, debiutanc 
kiego tomu „Harmonium 
(1923) - i zdaje mi się, 
że tych parę słów udatnie 
zapowiada trudną 
i piękną przygo­
dę, jaką dla każdego 
może się okazać lek­
tura Amerykanina. 
Gutorow, któ­
rego przekłady
- na moje ucho
- brzmią bardzo 
dobrze po polsku, 
w  instruktyw- 
nym posłowiu

Wallace 
Stevens „Żółte 

popołudnie",
przel. Jacek 

Gutorow, Biuro 
Literackie, 

Wrocław 2008 , 
s. 116, 29 zł
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ani utyskiwań żony, 
że kolacja stygnie, 
czytałem, śmiejąc się, 
i śmiałem, czytając.
To, że Barańczak 
ma niespożytą 
ciekawość języka, 
każdego zresztą, 
to rzecz znana.
Ze doprowadził 
posługiwanie się 
tym narzędziem 
do absolutnej 
perfekcji, też wiadomo. 
„Pegaz zdębiał” 
odkrywa coś jeszcze: 
dowodzi, że jedynym 
odpowiednikiem 
fenomenu języka 
w ludzkim świecie 
jest fenomen mózgu 
jako biologicznej 
konstrukcji. Podobnie 
jak mózg, tak i język 
ma praktycznie 
nieskończoną liczbę 
wewnętrznych 
kombinacji i podobnie 
jak on jest przez nas 
w  codziennej praktyce 
wykorzystywany 
tylko w  niewielkim 
procencie. „Pegaz”, 
jak i inne książki 
literackich zabaw 
Barańczaka, powstał 
w  Stanach, gdzie 
poeta w  1981 roku 
zamieszkał; był 
skutkiem tyleż 
samorekompensaty 
autora za lata 
spędzone na pisaniu 
gniewnych 
i zaangażowanych 
wierszy, ile naturalną 
fascynacją 
problemami języka 
po przeprowadzce 
do innego kraju. 
„Stanisław Barańczak” 
mógłby w  końcu dla 
Amerykanów równie 
dobrze brzmieć 
„Krista Banał- 
-Cwańsza” albo „Wars 
B. Niańcz-Sałatka” 
po niewielkiej 
przeróbce w  konwencji 
onanagramu. □

□  □ □ □  MARCIN SENDECKI

Życie w obrazkach
Komputer, kremacja, lodówka: 

wszystko jest kulturą
T Y T U Ł  K S IĘ G I SPO RZĄD ZO -
nej przez profesor Szpa- 
kowską i jej współpracow­
niczki (godzi się wymienić 
ich nazwiska: Agata Cha­
łupnik, Justyna Jaworska, 
Justyna Kowalska-Leder,

Iwona Kurz) jest wyjątko­
wo trafny. „Hasła” są rze­
czywiście krótkie i skła­
dają się na niekompletny 
z pewnością, ale wielce zaj­
mujący przegląd polskie­
go obyczaju i jego prze-

szwajcarski debiut w Polsce
P e t e r  M o t h y s

W sprawie Rennera
  ̂ Wyobraźcie sobie, że zwiedzając kościół

w obcym mieście, odkrywacie nagle na jego ścianie 
W  s p r a w ie  tablicę nagrobną, z  której wynika, że rok temu 

zostaliście tu pochowani, a epitafium napisała 
wam żona i wasze dzieci. Zbieg okoliczności? 
Pomyłka? Makabryczny żart kolegów z  biura?
Tak zaczyna się książka, którą przeczytacie 

jednym tchem, aby odkryć, że niejest to żaden 
kryminał, żaden horror, żadne fantasy, 
ale interesujące, wnikliwe studium psychologiczne 
i socjologiczne o tym, ja k  bardzo jesteśmy 
uzależnieni od naszej publicznej, potwierdzonej 
niezliczonymi dokumentami tożsamości.
-Janusz Majewski, reżyser

mian w minionym 
stuleciu. Składa 
się nań kilkadzie­
siąt syntetycznych 
(i zwykłe imponująco 
żwawych) spojrzeń na różnora­
kie społeczne instytucje, zjawiska 
czy wreszcie kształtujące naszą co­
dzienność przedmioty. Rozważa­
nia o rozwodzie i pralce frani, pre­
zerwatywie, porodówce i przed­
szkolu, Dniu Dziecka, solarium, 
ogródkach działkowych i zegarku 
na rękę, paleniu i pielgrzymowa­
niu - by przywołać tylko kilka ha­
seł - dają pojęcie o tym, jak zmie­
niają się czasy i jak my zmienia­
my się wraz z nimi. Zmiany owe 
autorki relacjonują, odwołując się 
głównie do ich reprezentacji w  li­
teraturze, filmie, prasie, telewizji 
czy reklamie, dzięki czemu można 
tę książkę potraktować także ja­
ko repetytorium charakterystycz­
nych - z pewnego punktu widze­
nia - motywów sztuki i rozrywki 
ostatnich dziesięcioleci. Pouczają­
ca i pasjonująca lektura. □

Małgorzata
Szpakowska (redakcja) 
„Obyczaje polskie.
Wiek XX w krótkich 
hasłach", W.A.B., 
Warszawa 2008 , 
s. 504, 49 ,90 zl



Off coraz mocniejszy
Wydarzenie sezonu festiwali letnich to rozwój 

dwóch imprez. Jedna z nich przed nami
BARTEK CHACINSKI

Najpierw Nowa Muzyka w  Cieszynie ze świet­
nie dobranym składem artystów, a teraz 
O ff Festival w  Mysłowicach. Oba mogą 
być przykładem dla organizatorów więk­
szych imprez, jak układać program 
- mimo niższego budżetu.

O ff to od początku autorski festiwal 
Artura Rojka, lidera Myslovitz, skon­
centrowany na prezentacji drugiego 
szeregu postaci muzyki alternatyw­
nej, często ciekawszego koncertowo 
niż jej największe gwiazdy. W  tym ro­
ku nąj mocniejszym punktem powi­
nien być wyprzedany od dawna koncert 
Iron & W ine - altcountrowy projekt Sama 
Beama to piosenki najwyższej próby, które 
już teraz w  Ameryce college’owa młodzież 
grywa na akustycznych gitarach niczym 
klasyki z lat 60. Koncertowymi pewniakami 
będą szkocki Mogwai oraz Kammerflimmer 
Kollektief, skromny niemiecki zespół łączą­
cy elektronikę z akustycznymi brzmieniami 
z pogranicza jazzu i hipisowskiego rocka, niosący 
ducha dawnej germańskiej psychodelii. Wpływów 
tej ostatniej nie zabraknie na koncercie ciekawego 
projektu Caribou, a program tradycyjnie już uzu­
pełnią ulubieńcy serwisu Pitchfork Media i innych

Piosenki Sama 
Beama kocha 
amerykańska 

młodzież.
Na pewno 
pokocha 

je i Polska

niezależnych mediów amerykańskich - tym razem 
w  postaci Menomena i O f Montreal - oraz zespo­
ły  dobrze sprawdzające się w  patronującej festiwa­
lowi radiowej Trójce (British Sea Power). Na ciche­

go bohatera imprezy szykuje się za to James 
Chance z zespołem. To nieco zapomniany 

dziś bohater nowojorskiego ruchu No 
Wave. Wśród polskich zespołów Off 
ma już inny status - kogo tu nie ma, 
ten z pewnością nie liczy się na sce­
nie alternatywnej. Jeśli więc ktoś chce 
zobaczyć pełen przegląd kadr na jed­

nej scenie, będzie musiał do Mysłowic 
przyjechać.

To wszystko uzupełniają warsztaty po­
święcone muzyce i współczesnej kultu­
rze oraz wydarzenie z kręgu sztuk plastycz­
nych - projekt Something Must Break. 
W ilhelm  Sasnal, który w  ramach O ff Fes- 
tivalu namaluje mural w  centrum Mysło­
w ic, będzie zapewne najszerzej znaną po­
stacią całej imprezy. Sporo imprez towarzy­

szących, choć to wciąż festiwal, na którym najbar­
dziej spośród wszystkich wakacyjnych spędów liczy 
się muzyka. □

Off Festival - 8-10.08, Mysłowice, Słupna Park

Swojska egzciyka
Druga edycja Tkadik Poznań 
Festiwal dowodzi, je n wyk 

Żydowska niejedno na imif

Tym razem .■ ibrak- 
nie gości z ytwómi | 
Johna Zom Jed­
nak impreza nie 

zmienia nazwy. / agranicz-1 
nymi gwiazdami bę ą Yair 

Dalal oraz saksofonist i fle­
cista Albert Beger. Pie wszy 
jest śpiewakiem, skrzj Idem, 
a przede wszystkim w  tuozem | 
instrumentu o nazwie iud 
- bliskowschodniego rzod- 
ka europejskiej lutni, j :ikby 
egzotyki było mało, w kład to 
warzyszącego mu tria Sand 
Orient wchodzi Eli Be m- 
kut grający na elektro: icznym 
flecie EW I rodem z Ja ; onii. 
Drugiego dnia festiw; ii Albeit j 
Beger New Quartet za jezeiiG-l 
je nowoczesny jazz in; lirów 
muzyką żydowską, ro< dem 
progresywnym i awai .ardą. 
Mocniejsza niż przed okiem 
będzie reprezentacja Polski.
W  piątkowy wieczór wystą­
pi Shofar, grupa łącząca ftee 
jazz z tradycją chasyc ką. Z ko-1 
lei na zamknięcie dri iego c 
solidnej dawki humo; a dostar-1 
czą Budyń i Sprawcy1 Rzepaku, | 
a to za sprawą kleztn rskich 
fascynacji Jacka Szyn kiewi- 
cza (znanego także z trupy 
Pogodno). Pozamuzy znym 
bohaterem tegoroczi ego foa' | 
walu będzie wybitny zraelsld 
grafik Yossi Lemel, k óry zasly- 
nąl gorzkimi plakat: ni trafi® | 
komentującymi syti cjęp® 
tyczną na Bliskim W scho d zie ]

i q—q.08JTzadik Poznań Festiwal, °  l
D z ied z in ie c  Ba za ru  poznons j j  

D ragon  KI u o, Kin° 1

W środku Albert 
Beger -  muzyczny 
nomada
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Goldie
k— bez niego nie 
mwłoby muzyki 
jungle. I jednego 
i z przeciwników 
^^&8ondo

Juan Atkins
- filozof techno.

Dużo czytał, 
mało nagrywał, 
ale był pierwszy

ć>hn Digweed
to on najczęściej 

wygrywał 
plebiscyty 

ta najlepszego 
iidżeja świata

Wrocław jak Detroit
Grywali już w Polsce najsławniejsi 

twórcy techno. Na Creamfields 2008 
p  zyjeżdża pierwszy: Juan Atkins

■  BARTEK CHACIŃSKI

I  a czątku lat 80. przemy- 
I sli) we miasto Forda wy- 
I k czała właśnie rewolu- 
Jci trzeciej fali opisywa­
li!- przez fhturologa Alvi- 
In  offlera. Tak się złożyło,

Pieszk icy na przedmieściach 
f roit j in Atkins dużo czy- 
pM ej , a przy okazji tworzył 

f ktroniczną. Najpierw 
I  uede; botron (nazwał go tak 
Pyiracj i bfflerem), potem solo 
1 a "las :j wytwórni Metroplex 
pwTofl er) - ale cały czas mo-

toryczną, nagrywaną przy użyciu 
syntezatorów i automatów, z sil­
nie wyeksponowanym technolo­
gicznym aspektem. Stąd nazwa 
techno (i tę wzięto z Tofflera).

Filozofię ruchu tworzył z rów­
nym zaangażowaniem co muzy­
kę i może dzięki temu jest uzna­
wany za ojca założyciela całego 
gatunku. Gdyby zebrać jego na­
prawdę istotne, najlepsze utwo­
ry, wypełniłyby ledwie jedną pły­
tę, ale za to tak świeżą, że moż­
na by ją  sprzedać dzisiejszej pu-

RE KL AMA

bliczności jako ostatni krzyk mo­
dy. Przy okazji jest twórcą nie­
docenionym, bo gdy on tworzył 
idee i zamykał je w  pojedynczych 
utworach swoich projektów „In- 
finiti”  czy „Model 500”, inni czę­
ściej grywali sety klubowe 
i zdobywali publicz­
ność. To jego utwo­
ry - mimo ma­
szynowej mia- 
rowości lekkie 
i pulsujące fun- 
kiem - pozo­
staną za to naj­
lepszą ilustracją 
sentencji, którą 
rzucił kolega Atkinsa 
z Detroit Derrick May:
„Techno jest jak George Clin­
ton i Kraftwerk zamknięci w  w in­
dzie”. Kontakt z Atkinsem będzie

lata
ma muzyka techno 
-  licząc od singla 

Atkinsa
„NoUFOs”

dla fanów muzyki elektronicz­
nej jak spotkanie z samym Stwór­
cą - nawet jeśli jego ostatnie po­
mysły nam się nie podobały i wy­
dawał się nam trochę nieobecny, 
stanięcie z nim twarzą w  twarz 

uznać można za niezłą for­
mę nagrody. Przy oka­

zji można też po­
słuchać najzdol­
niejszego ucznia
Atkinsa, gwiaz­
dy drugiej ge­
neracji twór­
ców z Detroit, 

Carla Craiga. 
W  drodze po­

wrotnej z Wrocła­
wia zaś poczytać w po­

ciągu Alvina Tofflera. □
Creamfields 2008: Juan Atkins, 
Carl Craig i inni -  16.08 Wrocław

Tej samej nocy...

I  °mnek • dej sceny klubowej do występów w Polsce się zm ienił

Do te g o  n ie  

ptpliwości, 
zobaczy-

i»,.. Jzgro- 
P  Jednego 
f awtocław- 
pamfields.
I ^fiattąneol 
h "  ̂ gweed 
I ilu'’81'3 świa­
t ó w ,  które 
.yĴ ynkęścią- 
r>%dużą 4

publiczność. 
Juan Atkins 
i Carl Craig 
to klasycy 

techno. Rewelacyj­
na będzie jednak 
reprezentacj a sceny 
połamanych ryt­
mów drum’n’bass 
- odjednego 
z jej twórców 
(Goldie), przez 
ulubieńca kryty­
ki (Aphrodite), 
po najgłośniej­

szych artystów 
współczesnej fali 
(High Contrast, 
John B.). Wię­
cej szczegółów 
nawww.cream- 
fields.pl. Ta noc 
potrwa długo 
- to pewne. W  do­
datku pełna będzie 
trudnych wybo­
rów, bo wielcy 
będą tu konku­
rować zjeszcze 
większymi. T r a f f ic  C lu b , W a rs z a w a  

u l. B ra c k a  25 (róg Chmielnej) 
te l. (0 2 2 ) 692 14 54 (info muzyk 
w w w .tr a f f ic - c lu b .p l

http://www.traffic-club.pl
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Już po raz trzeci 
przyznajemy 

„Przekrojowe” certyfikaty. 
Mianem „Kulturalnej 
firmy” wyróżniamy 

przedsiębiorstwa usilnie 
wspierające twórców 
oraz instytucje kultury. 
Mianem „Kulturalnego 

miejsca” te, które 
dzięki entuzjazmowi 

dla różnorakich kreacji 
artystycznych stają 
się centrami życia 

kulturalnego .Wśród 
uhonorowanych są 

już warszawski klub 
Chłodna 25, wrocławski 

Ośrodek, a także 
Bank PKO i Allianz. 
Oto kolejni laureaci

K U L T U R A L N E
CERTYFIKATY

„ P R Z E K R O J U "

Alchemia, czyli eksperymenty pod dachem i na dachu

T łumy turystów i tutej­
szych ciągną do klubu 
na krakowskim Kazi­
mierzu przy ulicy Este.- 
ry 5 nawet wtedy, gdy 
niespecjalnie wiedzą, 
czy akurat jest po co. I nic dziwne­

go. Przez dziewięć lat klub Jacka 
Żakowskiego (nie, nie „tego” Ża­
kowskiego) i Aleksandra Wityń- 
skiego dorobił się zasłużonej mar­
ki. W  Alchemii po prostu się bywa.

Certyfikat „Przekroju” należy 
się jej jednak bynajmniej nie z racji 
zasiedzenia, ale właśnie dlatego, 
że zamiast jechać na opinii, co czy­
ni wiele krakowskich klubów-mu- 
zeów, Alchemia nieustannie eks­
perymentuje. Dwie najciekawsze 

obecnie muzyczne 
inipre/y w mieście 

tm m ŚW iW k  to calości (kra ­
kowska Jesień Jaz­
zowa) lub po czę-AlchemiA

ści (organizowany wspólnie z klu­
bem Re i B-Side Festiwal Kultury 
Alternatywnej „O ff Art”) zasługa 
tego klubu. Dzięki pierwszej za­
witała do Krakowa światowa czo­
łówka free jazzu i muzyki impro­
wizowanej (w  ubiegłym roku mię­
dzy innymi Rova Saxophone Quar- 
tet). Dzięki drugiej - takie osobo­
wości niezależnego grania jak no­
wojorski Enon czy Rykarda Para­
sol i The Drift.

Poza eksperymentami Alche 
mia dba także o trądy e. Niektó 
re bardzo nietypowe tk chodr 
słynne koncerty na dachu „oni 
glaka” stojącego vis-a-vis klubu 
na środku placu Nowego. Alche 
mia to, rzecz j asna, tak że Festw 
Kultury Żydowskiej, kino z fil* 
mi spoza repertuaru, eatr,k® 
ret i wystawy młode] sztuki- 
chemia tętni życiem, jak na seff 
Kazimierza przystało

mBank znalazł alternatywę

Przed nami trzecia edy­
cja mysłowickiego O ff Fe- 
stivalu. Na ubiegłorocz­
nej zagrało 40 zespołów 

z kraju i z zagranicy specjalizu­
jących się we wcale nie tak ła­
twej do sprzedania w  Polsce mu­
zyce alternatywnej. Słuchało ich 
ponad 10 tysięcy osób. 70-ty- 
sięczne Mysłowice wypełniły się 
zresztą nie tylko fanami muzyki 
i samą muzyką, ale także artysta­
mi wszelakiej maści, bo koncer­
tom towarzyszyły pokazy filmów, 
na przykład W ilhelm a Sasnala, 
wystawy oraz performance w  po­

staci malowania murali na mu­
rze tamtejszego więzienia. Jak za­
pewne świetnie wam wiadomo, 
wszystkiego tego by nie było, gdy­
by nie lider grupy Myslovitz Artur 
Rojek, który jest spiritus movens 
przedsięwzięcia. Jednak O ff Fe- 
stivalu również by nie było - a już 
na pewno nie po tak przystępnych 
cenach (w  ubiegłym roku karnet 
na trzy dni kosztował 55 złotych, 
w  tym roku 65 złotych) - gdy­
by nie jego sponsor strategiczny, 
czyli mBank. O ile bowiem pod­
czas pierwszej edycji bardzo okrą­
głą sumę do Off Festivalu dołożyło

mBank
miasto, o tyle w przypadku ko­
lejnej i tegorocznej Mysłowice 
po prostu już takimi pieniędzmi 
nie dysponowały.

Co miłe i się chwali, mBank 
nie wciskał się ze swoją mar­
ką - co jest dziś przecież na­
gminne - do nazwy festiwalu.

- Uszanowali to, że bardzo naflj 
zależy na zachowaniu tożsami 
ści i niezależnego charaW“l  
imprezy - mówi Rojek. J

Lista imprez, nie tylko 1 
turalnych, ale także na Fr - 
kład sportowych, 
przez mBank jest 
dłuższa: bardzo populat 
ratony w  Łodzi i w 
położonej w  
Sielpi, wiele wydarzeń 
rii sztuki Zachęta, sez°n 
w Teatrze Atelier w 
cja społeczna „Cala 
dzieciom”...

I dobrze. Niech się 
wydłuża. □
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III Praski 
Przeglą 
T eatrau

18- 24/0 
2008

a r z y s t w o  G in e k o l o g ic z n e  i n f o r m u je :

Jżda ilość alkoholu 
wanego w czasie ciąży 
może prowadzić 
uszkodzenia płodu

PARTNERZY KAMPANII

k POLSKI 
*  PRZEMYSŁ 
W  SPIRYTUSOWY

f t  ■*» ::*Gazetopl eOztecko n><t»

SSSfT !& E S  Vfti

’%  %  ta g R H S

didaskalia

- ---------- 1 “ T
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YIRGINIA JOHN C. MAYA GARRIS0N LILY 
MADSEN REIUY REJD0LPH KEILI0R T0MLIN
W00DY T0MMY LEE MERYL KEVIN LINDSAY 

MARREESON JONES STREEP KLINE 10HAN

^  g £ 8 & *
Czarowny film  - subtelny i kapryśny ; 

prosty, a jedn ak  wnikliwy. 
Roger Ebert

Cudowny  - po  prostu.
New York Times

Perełka!!! Śm ieszy do rozpuku. 
Rolling Stones

Urocza parada aktorów ; ironiczny  
i krew ki film z  serii najlepszych  

dzieł Altm ana.

'  n i | / V M I j f M U V I I V I V I 4 V . I I I « p i

^°WO, DZIWNÓW, NIECHORZE, ŁUKĘCIN , REWAL, M IĘDZYW ODZIE
w •



Lu Kun szyje swoje 
sukienki — jak mówi 

- dla odważnych 
kobiet, które nie 

chcq ginąć w tłumie.
W  takich kreacjach 

to  faktycznie , Vś|, 
niemożliwe j

U Xandera \ 
Zhou chińskie 

dziedzictwo  
widać w rodzaju 
tkanin, z których 

szyje ubrania ,

KULTURA^ m O

U Qui Hao
nie znajdziemy 

m ateriałów  
w sm oczy deseń. 

Hao woli delikatne 
dzianiny i wełnę 

z owiec m erynosów

Moda w  Chinach to mundurek przewodniczącego M ao ,I 

czerwony jedwab ze wzorem w  smoki oraz tłumy < d z ia ij 

w  podróbki Chanel? Nic bardziej mylnego

J
ak można efektownie zaist­
nieć w  nowym środowisku? 
Najlepiej wzbudzić sensację. 
Tak postąpiła Ma Ke, pocho­
dząca z Pekinu projektantka 
i stylistka. Zaproszono ją  do Fran­

cji, aby zaprezentowała swoje naj­
nowsze kreacje podczas tygodnia 
haute couture, czyli krawiectwa 
artystycznego. Ma Ke zorganizo­
wała coś pomiędzy pokazem mo­
dy, spektaklem a performance’em 
z antykapitalistycznym przesła­
niem. Zamieniła ogród w  centrum 
miasta w  chińską tkalnię: widzowie 
mogli zobaczyć kolejne etapy po­
wstawania ubrania - od momentu, 
gdy nasiona bawełny leżą w  pudle, 
aż do chwili, kiedy stają się mate­
riałem. Modele w  luźnych, ręcznie 
utkanych i barwionych strojach po­
ruszali się w  rytm orientalnej mu­
zyki. Zamiast przemarszu chudych 
modelek paryscy wielbiciele mo-

■ T O 1  O LA  SA LW A

dy zobaczyli manifest przeciwko 
luksusowi, w  jaki opływają poka­
zy haute couture, protest przeciw­
ko zbytkowi, na który pracują setki 
źle opłacanych tkaczek w Azji.

Zresztą większość kolekcji za­
projektowanej z metką Wuyong 
(czyli zbyteczne), bo tak nazywa 
się europejska marka Ma Ke, od­
biega od stereotypów. Stroje są 
wykonane z surowych materia­
łów o zgaszonych kolorach i dziw­
nych, często deformujących sylwet­
kę kształtach. To taka przekorna w i­
zja niepotrzebnej sztuki dla sztuki. 
Co ciekawe, Ma Ke wylansowała 
w  Chinach popularną markę pret- 
-a-porter Exception de Muonind 
i ubiera - już w mniej awangardo­
we ubrania-tłumy rodaczek.

Dzisiejsze Chiny to nie tylko 
światowe zagłębie tekstylnych fał­
szywek i dynamicznie rozwijają­
cy się rynek dóbr luksusowych.

To także ojczyzna nowoczesnych projektantów, których na; iska. c 
trudne do wymówienia, już od kilku lat pojawiają się na cho 
pokazach mody (głównie podczas tak zwanych Fashion ' uh 
nie schodzą z ust dziennikarzy. Chińscy kreatorzy wzbudz; ■ 4 zalIltl 
sowanie, bo w  swoich kolekcjach łączą światowe trendy, nowators 
pomysły z klasycznymi chińskimi motywami: mogą to być tanin;- 
druki, symbole, kroje, a nawet kolory materiałów.

Londyn i Mediolan zdobyte
Zupełnie inne, bardziej klasyczne haute couture uprawia 
z Shanghaju, a pracujący w Londynie Wang Wei. P o d o b n ie  jak
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zysie on w swoim kraju popularnością. Regularnie 
zl °  m lokalne magazyny mody, a duży artykuł 
~ęc lyjego projektom pojawił się w pierwszym 

®ierzi hińskiego „Vogue’a” (we wrześniu 2005). 
ĵest [ lykladem projektanta, który z wyczuciem 
wsc odnie i zachodnie motywy. W  jego poprzed- 

eJ kole; cji pojawiły się stroje zainspirowane sty- 
baby doli, uszyte z delikatnych orientalnych tka- 
, niektóre kreacje zaś były wykończone tradycyj- 

Fni chiń kimi haftami. Jego pomysły tak się spodo- 
t między innymi Vivianne Westwood, że Wei ja- 
Pierwszy Chińczyk dostał zaproszenie do wzięcia

^alu w . godniu Mody w Londynie.
olei debiutantem w  Mediolanie, innej europej- 

, eJ stolicy mody, był J i  Wenbo pracujący w  znanej
■nskiej firmie odzieżowej L i Lang. Ubrania, które
KazałyWe Włoszech, to przykład nieco ryzykownego, 
swlezego podejścia do tradycji: J i uszył marynarki 

ii i d lnâ Ce mun<dury żołnierzy z terakotowej ar- 
.| ćd n*ch paski oraz kieszenie w zachodnim 
■jj 0(j ecn>' na pokazie włoski gwiazdor zarezerwo- 

razu jeden z modeli autorstwa Ji, aby iść w nim
PrzJjęcie
'To di

organizowane przez... Giorgio Armanie-

dzynarodowych konkursach. Na po­
czątku lipca Qui Hao odebrał w No­
wym Jorku nagrodę Woollmark Prize 
dla młodych projektantów, pokonu­
jąc amerykańskich, japońskich i bry­
tyjskich kolegów po igle. Wygraną 
- czek na sto tysięcy euro - przezna­
czy na otwarcie pierwszego butiku 
w Paryżu. Inspiracji do stworzenia 
zwycięskiej kolekcji dostarczyły mu 
fotografie rodaka Wang Ganga, któ­
ry zasłynął między innymi serią zdjęć 
chińskich wieśniaków. Dla Lu Ku­
na nieustającym źródłem natchnie­
nia jest z kolei jego miasto Szan­
ghaj, a szczególnie lata 30. ubiegłe­
go wieku. Specjalnością projektanta 
ochrzczonego przez zachodnią prasę 
„chińskim Galliano” są mocno wy­
cięte i/lub obcisłe stroje wieczorowe, 
wśród nich długie suknie o linii syre­
ny, wydekoltowane czerwone i krót­
kie halki, a także kuse sukienki na­
wiązujące stylem do tradycyjnego 
stroju fąipao.j

Lu Kun w rozmowie z „Przekro-

lowód na to, że włoski świat mody

jem” przyznaje, że mimo wysokie­
go poziomu szkół projektowania 
nie łatwo zostać projektantem mody 
w  Chinach. - Przeszkodą jest niedoj­
rzałość chińskich klientów. Brakuje 
im wyczucia stylu, nie odróżniają do­
brej mody od złej, wielu z nich kupu­
je uhrania międzynarodowych ma­
rek, bo myśli, że są one lepsze niż te 
lokalne. Inna sprawa, że dziennika­
rze piszący w Chinach o modzie nie 
mają obycia i często promują tande­
tę - żali się. Przyznaje też, że czasem 
zachodni komentatorzy uważają jego 
rzeczy za „za mało chińskie”, bo ocze­
kują tradycyjnych krojów lub ubrań 
z nadrukiem w  smoki.

Ubrania Lu Kuna kupują na ra­
zie głównie szanghajki, które sły­
ną w kraju z zamiłowania do mody. 
Czerwoną sukienkę mini założyła 
też swego czasu Paris Hilton. Na ra­
zie 26-letni Kun nie marzy o pod­
boju Zachodu. - Mam szczęście, bo 
dziś projektant może odnieść suk­
ces, nawet jeśli nie pracuje w sto­
licy mody - cieszy się. Wtóruje mu 
Xander Zhou, który uczył się fachu 
w  Holandii, a ostatnio zachwycił ko­
lekcją ubrań uszytych z tradycyj­
nie barwionego jedwabiu. To ukłon 
w stronę chińskiej tradycji. Podkre­
śla jednak, że jego zdaniem „projek-

się S T ałiegopro-iektyęe>Unska dziennikarka.

hiński Galliano

entuzjazmowa-

karie^  na Zachodzie mło- 
mcAkom może pomóc udział w mię-

C a ły  w y w io d  z

L U  K U N E M
z n a j d z i e s z  n a  

w w w .p r z e k r o j .p l

towanie nie ma narodowo­
ści”. - Moja kultura i dzie­
dzictwo są ważne, ale Chiny 
mają do zaoferowania wię­
cej, niż wszyscy sądzicie. 
O tym akurat nie musi nas 
przekonywać. □

DZWON
TANIEJ!
Teraz do Rodziny, Przyjaciół i Znajomych dzwonisz 
dosłownie za grosze! Gdziekolwiek są... Tanie 
połączenia międzynarodowe i międzymiastowe!

0 708 17 7  230
35 g ro s zy  za  m inutę p o łączenia  z  całym  św iatem
b e z do datko w ych  um ów , o p ta t, u krytyc h  ko sztó w , zdra p e k , 
rozliczenie w  comiesięcznym  rachunku telefonicznym

SPRAWDŹ I PORÓWNAJ

E u r o p a  Z a c h o d n ia
U S A
B r a z y lia

T P *
1 ,4 6  z ł
1 ,4 6  Zł

7,6 3  z ł

T E L E 2 * '
0,66 z ł
0,66 z ł
4 ,15  Z ł

N A S Z A  0 F E R1T Y L K O  
35 gr z a  minutę! 

(29 gr + VA T)

To proste:

1 Z a d zw o ń  z  telefonu stacjonarnego pod num er 
0 70 8  1 7 7  230

2 P o  usłyszeniu kom u n ika tu  w y b ie rz ton o w o 
n um er, z  k tó ry m  chcesz uzyskać połączenie:

•  D zw o n ią c  z a  g ranicę, w y b ie r z:
0 0  + n u m e r k ie ru n k o w y  kraju + n u m e r a b o n e n ta

•  D zw o n ią c  w  k ra ju , w y b ie r z :
0 + n u m e r k ie ru n k o w y  m iasta + n u m e r a b o n e n ta

3 R ozm aw ia j!
T o  ty lk o  35 g ro s zy za  minutę!

Lis ta  krajów , d o  któ ry c h  m o że s z d zw o n ić , w r a z  z  n um erem  kie ru n k o w y m :
A r g e n t y n a  (0 0  54), A u s tr a lia  (00 61), A u s tr ia  (0 0  43), B e lg ia  (0 0  3 2 ), B r a z y lia  (0 0  55), 
B u łg a ria  (0 0  359 ), C hile  (00 56), C h in y  (0 0  8 6  -  ta k że  te le fo n y ko m ó rk o w e ), C ze c h y  (0 0  420 ), 
D a n ia  (0 0  4 5 ), E s to n ia  (00 3 7 2 ), F in la n d ia  (00 358 ), F ra n c ja  (0 0  33), G re c ja  (00 30), H is zp a n ia  
(0 0  3 4 ), H o la n d ia  (0 0  3 1), H o n g k o n g  (0 0  8 5 2 -  ta k że  te le fo n y ko m ó rk o w e ), Irla n d ia  (0 0  353), 
Izr a e l (00 9 7 2 ), Ja p o n ia  (00 8 1 ), K a n a d a  ( 0 0 1  -  ta k że  te le fo n y k o m ó rk o w e ), Lu k s e m b u r g  (00 
352), N ie m c y  (0 0  49), N o r w e g ia  (00 4 7 ) , N o w a  Z e la n d ia  (0 0 6 4 ) , P e r u  (00 5 1), P o r tu g a lia  (00 
3 5 0 , Ro s ja (0 0  7 ) , S in g a p u r  (00 65  - ta k ż e  te le fo n y  k o m ó rk ow e ), S zw a jc a ria  (0 0  41), S zw e c ja  
(00 4 6 ), T a jw a n  (00 8 8 6 ), U S A  (0 0 1  -  ta k że  te le fo n y  k o m ó rk ow e ), W ę g r y  (0 0  36 ), W ie lk a  
B r y ta n ia  (0 0  4 4 ), W ło c h y  (00 39), P O L S K A  -  w s zy s tk ie  m iejsco w ośc i!

*  P la n  S t a n d a r d o w y  T P  ( T P  S .A . o fe r u je  r ó w n ie ż  inne p a k ie ty ).
C e n n ik p o d s ta w o w y  T E L E 2  (Pre se le kc ja ).

G r o s ik  -  c e n a  d la  a b o n e n t ó w  p la n ó w  t a r y f o w y c h  T P : S t a n d a r d o w e g o , A k t y w n e g o  
i N ie d r o g ie g o . W  p la n ie  S o c ja ln y m  o p l a t a  j e s t p o d w ó j n a . W  in n y c h  p la n a c h  t a r y f o w y c h  
w y s tę p u je  d o d a t k o w a  o p ł a t a  z a  n a w ią z a n i e  p o ł ą c z e n ia , w  w y s o k o ś c i 0 ,2 4  z ł  b r u tt o . 

P o łą c ze n ie  d o s tę p n e  d la  a b o n e n tó w  T P  S . A ,  E x a t e lu , T e ln e tu , G T S ,
Pilickiej T e le fo n ii, d a ta C O M , D ia lo g u , N e tii, E l- N e tu .
D o s ta w c ą  u slo g i je s t  G T S  En e r g is  S p , z  o .o .

Z  nam i o szc zę d za sz do

http://www.przekroj.pl
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Nabijanie w butelkę
Ileż to razy kupiłeś wino, którego 
tak naprawdę nie chciałeś

A  K U P IŁ E Ś  D LA TEG O , Ż E  N IE  P O T R A F IŁ E Ś  PRE-  
cyzyjnie opisać cech pożądanego produktu. 
Wyobraź sobie, że przychodzisz do dobrego 
sklepu z winem, mówisz: „Wczoraj w restau­
racji piłem świetne wino, wie pan, takie...”, 
i już chcesz je opisać słowami godnymi Bal- 
zaca, gdy nagle twoje usta wypowiadają: 
„...Czerwone, półwytrawne, no, takie... z du­
żą bordową etykietą, na pewno francuskie, 
ma pan takie?”. Fachowiec od wina kiwa gło­
wą. Faktycznie, w  jego sklepie win z Francji 
odpowiadających opisowi jest wiele. Wracasz 
do domu, otwierasz, smakujesz. Nie, to nie 
to! Myślisz sobie: znowu nabili mnie w butel­
kę! No cóż, sprzedawca na pewno wykazał się 
sprytem i sprzedał to, co chciał. Z drugiej stro­
ny sami jesteśmy sobie winni. Wystarczyłoby 
bowiem zwrócić się do niego tak: „Szukam 
wina niezbyt tanicznego, może z Burgun- 
dii, na przykład Cru Beaujolais, jakieś Gamay, 
może Fleurie?” *. Już widzę ten niepokój 
w oczach sprzedawcy - tego klienta nie da się 
złupić. Tylko jak tu nie dać się złupić? Trzeba 
by być co najmniej Leibni­
zem - ostatnim człowiekiem 
w Europie, który wiedział 
wszystko. Na szczęście zdo­
bycie wiedzy o winie, choć 
nie jest łatwe, na pewno 
jest przyjemne. Wystarczy 
dużo pić! □

0  Beaujolais 
to podregion 
Burgundii, 
Gamay
-  szczep, 
Fleurie to wieś
1 jednocześnie 
nazwa wina

Lustracja\lP-uff... ZbigniewDmitroca 
■ ■ ■ ^m m m m m m

Andrzej Piaseczny
pieszczotliwie |Piasek 

To wręcz bożyszcze
naiwniutkich lasek, 

Dla moherowych matron 
To podejrzany patron 
I tylko na pozór rozkoszny

jakbobasek.

Z GŁOWY
Krzysztofo Bilicy

M odlitw y 
C hińczyków  
pow inny być p isan e  
z do łu  do góry

Protesty społeczności międzynarodo .(( 
oprotestowane przez naiwnych z "'° 
idei olimpijskiej. Nieudane mediacje 
Dalajlamy. Rozróba.
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t a  oko wilka obława

Roman Kurkiewiez

ch pi

1ERAM U S IE D Z E N IE  B IU R A
eczeńs .ra. Jak panowie 

obr bijem y w  niepeł- 
ikładz: bo sprawa jest de- 
a, niej > dotyczy jednego 
jego pt .żucia bezpieczeń- 
iwłaśr tde jego braku, czy- 
ej toto tego, niebywałego 
ienia. na zagrożenie Tej 
r nie mi żemy sobie po pro- 
zwolić Operację komplek- 

}ei wdziałań opatrzy- 
krypto imem „Czerwony 
rek”, mając świadomość 
somości wprowadzenia 
: tego koloru w kontekście 
iprerr era. Nasz cel: na- 
tslabić. wyeliminować po­
prze i żenią wywoływa­

nym i trzyszłym premie- 
raie wdczymi spojrzenia- 
negt ymczasowego pre- 
Zakł amy, że na dzisiaj 
iię an Jować samego źró- 
ożei ani jego emitenta. 
?Pa ioktormagłos. 
ofob .a, a w szczególnym 
jej dm iana okulistycz- 

my!ić okultystyczną, wy- 
od da.den dawna w  róż- 
!Połec:: ościach. Trudno 
2ać,je głęboko zakotwi­
li psychice, często ma źró- 
dzieciń ;twie, w nieodpo- 

zabawach lub źle rozda­
niach w tychże zabawach
® z kryptonim). Cóż mogę 
^karskiego punktu wi- 
'• - lożna zalecić zamknię­
ci‘wtedy żadnych innych 
I tym wilczych, po prostu 
"a zi. Można stosować 
nJ rozweselające, rozhuś-

’ Mywające efekt grozy... 
0 Palenia? O, przepra- 

Salopowalem się
°jciec dyrektor...

Pominą 
f foku 2 0 0 5 ,

Pojrzenie wilcze... Tyl- 
t5Va m oże pomó

diabelskie nasie-

z w T 111’ t0 ja pierw- 
) 10 20°5 , zauważy-
> J t z e n i e

H t o 0ŻepOmÓC' W il

nie. Wilcze oko najlepiej ewange­
licznie wyłupić, ale było, że się te­
raz nie da, więc... Od wilczego spoj­
rzenia, jak słyszałem, dobrze chroni 
obmywanie wodą z ciepłych źródeł, 
codziennie świeża musi być jednak 
dostawa tej wody. Zaczynam w  tej 
materii działać...
- Pan profesor...
- Można odczyniać lekturą. Czy­
tać różne wersje i Perraulta, i bra­
ci Grimm, szczególnie wersję bra­
ci i te nowsze, gdzie wilk się popra­
wia, zostaje wegetarianinem, femi-

Co zrobić, gdy ktoś 
patrzywilkiem 

zapis fragmentów 
tajnej narady

nistką, ministrem sprawiedliwo­
ści. Albo może poetę Macheja, któ­
ry „w  obronie wilka staje”, bo „W ilk 
jest lepszy, niż się zdaje”. Chociaż 
autor wyraźnie wskazuje, kto jest 
winny: „To kapturek lazł do lasu./ 
To kapturek był Czerwony/i czynił 
wiele hałasu,/na co w ilk jest uczu­
lony/Hałas bardzo jest szkodliwy/ 
czerwień bardzo razi w  oczy/Nikt 
normalny się nie dziwi/że wilk 
na kapturka skoczył”.
- Panie profesorze, chyba pan zdty- 
fował, poproszę generała...
- Willdem nikt nie będzie nam 
tu patrzył! Podczas operacji spe­
cjalnej nałożymy obiektowi bu­
dzącemu strach szkła kontaktowe 
o charakterze wzroku owczego, ła­
godnego. W ilk  nie wilk, spojrzenie 
owcze. Nawet się nie zorientuje. 
Obrona baranem.
- Prezes TV?
- Żadnych filmów o wilkach nasza 
ramówka nie przewiduje, a kame­
rzyści wiedzą, jak ustawiać oko ka­
mery, żeby nie gloryfikować złego 
spojrzenia.
- Czyli nie taki w ilk straszny. Do 
następnego zagrożenia, Panowie. 
Ku chwale!

Ludzkie pojęcie
B A R T E K  C H A C IN SK I

Cool nie umiera nigdy. 
Za to ci, którzy są cool, 
wyjątkowo szybko

Problem z pisaniem tekstu 
na cały tydzień jest taki, że coś, 
co było aktualne w  czwartek, 
w  dniu ukazania się „Przekroju”, 
w  weekend często już traci 
na znaczeniu, w poniedziałek 
trafia do podręczników historii, 
a w  środę nawet z tych wypada 
na skutek koniecznych cięć.
Pisać na dwa tygodnie (a kolejny 
„Przekrój” dopiero 21.08) jeszcze 
trudniej, w  związku z czym wziąłem 
na warsztat pojęcie, które nie starzeje 
się nic a nic - co przypomniała 
mi koleżanka z redakcji, pytając 
o polski ekwiwalent. Chodzi o słowo 
cool. Można by pisać o nim długo, ale 
bliższe jego istoty będzie wycedzenie 
siedmiu faktów na jego temat.

1. To, co reklamują jako cool, 
nigdy nie jest cool.
Ktoś, kto jest cool, nie musi mieć 
najlepszego samochodu, ale musi go 
w  taki sposób mieć, że i tak wszyscy 
chcą tego, co on ma. Dlatego agencje 
reklamowe uparły się, by szukać 
takich, którzy są cool. Problem 
polega na tym, że niemal z automatu 
przestają być cool wszyscy ci, którzy 
wzięli udział w  reklamie.

2. Cool nie ma nic wspólnego 
z modą.
W  przeciwieństwie do mody, 
która dotyczy rzeczy gorących 
w  danym momencie, cool - zgodnie 
ze znaczeniem samego siowa - nie 
jest ani zimne, ani gorące. I to właśnie 
jest w  nim tak atrakcyjne. Mimo 
wielu prób („spoko”, „na luzie”, 
„fajne” itp.) nie udało się go więc 
skutecznie przetłumaczyć na polski. 
Nasze wyrażenie „ani ziębi, ani 
grzeje” byłoby w  tym wypadku 
idealne, tyle że ma zupełnie inne 
znaczenie.

3. Jeśli coś lub ktoś ma cool
w nazwie, zapewne nie jest cool.
Rozmawiasz przez Internet z kimś 
o ksywce „cool guy” ? To jedna 
z popularniejszych. Oznacza 
aspołecznego ponuraka z tendencją 
do dłubania w  nosie, który zaopatruje 
się w sklepie „wszystko za 5 złotych”. 
Nawet gwiazdy cool jazzu były 
mniej cool od swoich poprzedników

Cool*
® UY

bebopowców. Jeśli chodzi o grupę 
Cool Kids of Death, cokolwiek 
wspólnego z cool ma tylko jeden 
człon jej nazwy. Nie pierwszy, 
tylko ostatni.

4. Jeśli jesteś bardzo cool, 
to zapewne jesteś nieżywy.
Najbardziej cool są specjaliści 
od autodestrukcji. Ci, którzy 
nadużywają alkoholu (Bukowski), 
narkotyków (jazzmani - ci 
od bebopu), albo ci, którzy 
nadużywają i jednego, i drugiego, 
a w  dodatku jeszcze są samobójcami 
(Cobain).

5. Jeśli się starasz, z całą pewnością 
nie będziesz cool.
Tb chodzi o luz 
niewymuszony.
Wszelkie 
nerwowe ruchy 
nie są cool.
Ostatnio przetoczyła się 
przez portal Gazeta.pl 
dyskusja - jedni pisali 
tam, że noszenie 
białych kozaczków 
i zdejmowanie butów 
u znajomych jest obciachowe, 
a drudzy - że obciachowe jest 
wytykanie innym białych kozaczków 
i zdejmowania butów. Jeśli bierzesz 
udział w takich dyskusjach, to bez 
względu na to, jakie obuwie nosisz 
i czyje zdejmujesz, nie masz nic 
wspólnego z cool.

6. Cool to coś, co nie wychodzi 
wdruku.
Trudno to opisać. Uśmiech „Mony 
Lizy” miał być rzekomo wyrazem 
„arystokratycznego chłodu”, 
specyficznej postawy czasów 
Leonarda da Vinci. Czyli był cool.
Też próbowano go opisywać.
Z akcentem na „próbowano”.

7. Nie wierzcie komuś, kto wam 
mówi, co jest cool.
Samo pisanie o cool jest z natury 
sprzeczne z jego ideą, o czym niżej 
podpisany wie, starając się jednak 
zbytnio tym nie przejmować, 
bo to by było jeszcze bardziej niecool. 
Zresztą niepisanie o cool za wszelką 
cenę też byłoby okropnie niecool. □
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KRZYZOWKA NR 32/33 PRZYGOTOWUJE ZESPÓ Ł KALIBER 45
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POZIOMO

I. DWIE ŁYŻECZKI 
4. NAJWIĘKSZY

ZALEW
7. KLEJNOTY 

RODOWE
8. ŻABI SKOK
9. PUCH MARNY
II. OPIS WYCZYNÓW 

BOLKA
13. CO TRZYGŁOWY, 

TO NIE JEDNA
16. KIEROWNIK 

ZAKŁADU
17. DYWAN ZA BONY
18. JAŚNIUTKA

PIONOWO

1. ROLA NIE DO 
POWTÓRZENIA

2. TRASSA
3. POCZĄTEK 

AUTOBIOGRAFII
4. GRA W SZACHY
5. RUCH ULICZNY NA MALCIE
6. ONO ŚPIEWA

10. STARY O MŁODYM 
12. PRZYJĘCIE

BEZALKOHOLOWE
14. ŁASKIŚ WEŁNA
15. PORYWAJĄCY ZESPÓŁ

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JOLKA NR 32/33 AUTOR: JERZY  BUCZEK

10 11 12
FRAZY 12-LITEROW E:

• W PRENUMERACIE PSA
• LOBO NIEBA

W YRAZY 10-LITER0WE: 
•TECHNOLOGIA LENIWYCH 
CHŁOPÓW-TECHNOLOGIA 
LENIWYCH CHŁOPÓW

W YRAZY 9-LITEROW E:

• LEKSYKON PRZEZ KRTAŃ RWIE 
-WIERSZ DO PŁYTOTEKI

W YRAZY fe-LITEROWE:

• IROKEZ PACYFIKU
• I PO INCOGNITO

W YRAZY 5-LITEROWE: 
-MASECZKA WYCIERACZKI
• COZZAZZAALP

-CHWYTLIWE DO RZUCANIA
• GŁOWONOGI SADU 
•MAŁE 25% SZANTY
• SZORSTKOŚĆ SINGLA
• TIM JAK KURKUMOWO- 
-IMBIROWY TEAM
• PAR DUMY
• OT, I CAŁA FOGGA ZAŁOGA 
•HICIOR CHORĄGWI

W YRA ZY  4-LITEROWE: 
•ŻYCIE RADIOLOGA CZYNI 
CIĘŻSZYM
• TRYB DLA LUP PIP
• A STOJĄCE TO JUŻ NIE 
D U  CHLEBA?
• KUCHARZ BEZ JADALNI
• CERBERUJĄ NA ZAPEJSIU 
•I PO SOLO

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów 
w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery. Po 
wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

J 1 0 _ E 8 _ F 1 2 _ D 1 0 _ K 1 1 _ C 6 _ K 5 _ I 4 _  / H 1 0 _ C 2 _ E 7 _  1 7 _ I 2 _ D 5 _ B 3 _ F il _  /  B 9 _ F 4 _ A 4 _ G 8 _ A 2 _  1 9 _ H 3 _ H l l .

Uwaga! Jolkę nr 32/33 i krzyżówkę nr 32/53 możesz też wydrukować ze strony W W W .P R Z E K R O J.P L

Wygraj jedną z 10 książek Antonia Negri „Goodbye Mr. Socialism" (W .A.B.)! Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prześlij do nas hasto. Wyślij SMS na 
numer 72606 o treści PRKK.HASŁO JOLKI lub PRKK.HASLO KRZYZOWKI. Rozwiązania możesz także przysłać na kartce pocztowej (decyduje data stempla) 
na adres: „Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa z dopiskiem: jolka 32/33 lub krzyżówka 32/33. Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 17 sierpnia 2008. 

Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: im ię, nazwisko, adres zam ieszkania, numer 

telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu, 

tj. Edipresse Polska S A  z siedzibą w W arszawie przy u l. W iejskiej 19, w  celu realizacji umowy 
przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych

produktów lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych 

osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania zaprzestania przetwarzania danych. 
Podanie danych je st dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym podmiotom. 

Regulam in konkursu został w yłożony do wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.

ROZWIĄZANIA Z NR. 30 LAUREACI Z NR. 28

KR ZY ŻÓ W K A : PANTEON
Poziomo: 1. ć w ie r ć , p ó ł  i o n  -  fin a ł  4 . m ieśc i pt a k a  z  ja ja m i -  d o m ek  7. b ie r z e  n a ł o g o w o  -  ła p ó w k a r z  
8 . ODWRÓCONY KSYZ -  ZYSK 9. PODPAD NA BANK -  PODKOP 11. POKOJOWA REWOLUCJA -  REMONT 
13. POCZĄTEK POPIOŁÓW — OGAR 16. WYKOLEJENIEC POCIĄGOWY — DYWERSANT 17. GUMA DO ŻUKA — OPONA 
18. JEDEN Z TYSIĄCA JEZIOR -  MAZUR
Pionowo: 1. LEWE BICIE -  FAŁSZERSTWO 2. JAK BYK WOŁAMI -  NAPIS 3. W  IŁAWIE I MŁAWIE -  ŁAWA
4. DOBRZE SIĘ PROWADZI -  DIALOG 5. SKRZYPEK NA DACHU -  MUZYK 6 . A DZIAD WIEDZIAŁ, NIE POWIEDZIAŁ -  KONSPIRATOR
10. O, ODEZWAŁ SIE -  ZNAWCA 12. W  RĘKACH CHIRURGA -  MYDŁO 14. DUDEK, DUDA, DUDKA -  GRACZ
15. KRASZ W  ZIELONE? -  KRAM

JO LK A : Ż EG N A J, EPO KO  D YLIŻA N SÓ W  (piosenka z repertuaru Barbary Książkiew icz). 
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B E S T S E L L E R
M IE S IĄ C A

STOPKLATKA NA KONIEC FOT. CORBIS, DSFD/medh^ I

Według moich szacunków sztuka jest odpowiedzialna
za jedną trzecią rozwoju cywilizacji . Obowiązkiem i przywilejem
artysty jest wskazywanie drogi i inspirowanie do lepszego życia

| KUBA DĄBROWSKI

P r o b l e m y  z  k o l o r e m
Dwa życia Paula Outerbridge a

Inspiracje chodzą 
krętymi ścieżkami. 

Od rękawic „Kobiety 
ze szponami" z jednej 

z najsławniejszych 
erotycznych fotografii 

Outerbridge'a 
do śmiercionośnych 

akcesoriów 
Freddiego Kruegera 

z ulicy Wiązów? 
Czemu nie

ST A N Y  Z JED N O C Z O N E , LA TA  30. OD
dziewiątej do piątej w  dni powsze­
dnie Paul Outerbridge pracuje w  re­
klamie. W  Nyack pod Nowym Jor­
kiem prowadzi prawdopodobnie naj­
większe studio fotograficzne w  Ame­
ryce. Jest doskonałym technikiem, 
jako jeden z niewielu na świecie na­
uczył się pracować w  kolorze. Na tym 
polu jest praktycznie monopolistą. 
Dzięki jego wysmakowanym kom­
pozycjom butelki szampana, żarów­
ki i krzesła zyskują formę moderni­
stycznych dzieł sztuki. Klienci walą 
drzwiami i oknami.

Po godzinach Outerbridge wkłada 
cylinder i zmienia się w  zakochanego 
w  surrealizmie i dadaizmie egzalto­
wanego dandysa. Ze świata marke­
tingowych strategii płynnie przecho­
dzi do świata intelektualnych dysput 
z Marcelem Duchampem. Ze studia 
znikają komponenty martwych na­
tur, w  ich miejsce pojawiają się nagie 
modelki. Je również Outerbridge fo­
tografuje w kolorze. Czasem klasycz­
nie i delikatnie, czasem z lekką fety- 
szystyczną nutą.

Okazuje się, że kolor, który w  re­
klamie stanowi podstawowy atut 
i odróżnia Outerbridge’a od konku­
rencji, w  świecie sztuki staje się je ­
go przekleństwem. Zleceniodawcy 
doceniają, że nowa technika dodaje 
ich produktom atrakcyjności, ale ar­
tystyczna publiczność nie jest jeszcze

na takie atrakcje gotowa. W  kontekście dominujących w Dw 1 zlL‘® : j; I 
ciu owianych mgłą lub sprowadzonych do abstrakcji czarno ałyctl "  I 
tów zdjęcia Outerbridge’a wydają się zbyt dosłowne, prawie pornogra I
ficzne. Krytyka jest bezlitosna, odbitki w  tajemnicy kupują t . s o  co |

dziej awangardowi kolekcjonerzy. .
Po kilku latach podwójnego życia fotograf nie w y t r z y m u j e  napięc I

Zwija interes i przeprowadza się do Kalifornii, gdzie próbuje sil ja 0 I 
tosista. W  końcu zmienia branżę - otwiera z żoną firmę odzieżową.

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

90 P R Z E K R Ó J  | 7  S I E R P N I A  2 0 0 8

U  V _ A  m  L  — I L_l u

Q U A L I T Y H O M E



NO W A KIA S P O R 1 AGE 
Z  G W A R A N C J Ą  N A  7  LAT.

C I E S Z  S i ę  Ż Y C  EM,
Życie je st  o wiele prostsze, gdy nie m usisz przesadnie dbać o sv ije rzeczy 

Nowa KIA Sportage, Jedyny SU V z gwarancją na 7  lat. Stworzony v Europie 

z zachowaniem  najw yższych standardów. Wygodny i ! izpieczny 

doskonały w  mieście i na i zdrożacii 

Zaw sze dojedzie tam gc e  chcesz 

Wybierz się na jazdę testow ą i ciesz ę życiem


